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Mi W AMEBYCKH, 


Rok 30. 


PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abone tów “Gazety 
Polskiej.” 


„Ponieważ wielu abonen- 
tow zapisuje gazetę na kwar- 
tał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna- 
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry "Gaze- 
tę Polską” na cały rok, pre- 
mię czyli podarunek war- 
tości jednego dolara w 
książkauh znajdujących się 
W naszej księgarni, tak Po- 
(wieściowychi Historycznych 
Ijako też do Nasożeństwa, 
za dopłatą 10c. na prze- 
syłkę tejże Jremii. Jeże- 
li na premię wybierane 
są Roczniki Tygo Inika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę. i 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namen;em. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski į 
ngielsko- Polski Alexa dra 

i, który koszta: * 


À rzy abonei 
= ei "Gazety Polskiej.” 
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y „Gazeta Polska” na cały 


rok kosztuje dwa |dolary, 


na pół roky $1.25, na kwar- 
tał Poe. ky 


Katalogi książek i obra- 

zów Eim każ demi na 

żą lanie bezpłatnie. 
Władysław Dyniewicz. 


NASZ PODRÓŻUJĄCY AGENT 
U 


j I KOLEKTOR. 
| Naszym odróżującym agentem 
beenie jest pan esata Ra- 
Mski. osiada on nasze zupełne 
za: (Anie i ma prawo kolektować 
Polską i Książki, na co 
wydaje e: 
Pan W. Radomski kolektuje obe- 
Wiek Bay City, Saginaw, Detroit 


Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetę Polską, idą- 
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
Rz „do zapłacenia abonamentu, 
a biorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie- 
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa- 
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz. 
Å 


Wiadomości Zagraniczne. 


Przeciw Sienkiewiczowi. 
POZNAN, 9 stycznia. — 
Na zebraniu miejscowej gru- 
py Towarzystwa hakatystów 
omawiał wyż- 
szy nauczyciel p. dr. Nies 


, sen—jak pisze “Gesellige” — 
_ stanowisko Henryka Sienkie 
= wlicza do niemczyzny. Mowca 


Zaznaczył, że Sienkiewicz jest 
Największym geniuszem lite- 
ackim, jakiego Polska wy- 
dala po śmierci Mickiewicza. 
W polskich kołach go uwiel- 
, Amerykanie i Anglicy 
aniają wprost jego po- 
ch, Bo rowicie "Quo Va- 
Dla tego jest to fa- 


reg: 
_ ktem mającym włelkie zna 


że Sienkiewicz “sta- 
Na czele agitacyi przeci- 
„Młemczyźnie”. Już od da- 
-Jszego czasu działał w tym 


'| można Dy 


kierunku, np. w powieści 
“Bez dogmatu”, i dążność do 
popierania nłemczyzny na kre- 
sach wschodnich nazwał oi 
kczemnością. 

Ponłeważ powieści Sienkie- 
wicza od niedawna czytane 
są wiele w Niemczech, dla 
tego trzeba niemieckim czy- 
telnikom jego powłeści otwo 
rzyć oczy na usposobienie te- 
go najgorszego wroga Niem- 
ców, który teraz według mo 
cnego przekonania wielu o 
sób spowodował składki na 
“ofiary” wrzesińskłe | pośre- 
dnio także rozruchy we Lwo- 
wie i Warszawie. 

W jakim stopniu Sienkiewicz 
jest polskim szowinistą I wro- 
glem Niemców, wykazał mo 
wca na jego najnowszej po- 
wieści, pod tytułem ''Krzy 
żacy”, "która ilustruje walkę 
Połaków z niemłeckim zako- 
nem krzyżackim w sposób 
urągający wprost prawdzie hi- 
storycznej”, Brr.. 

* * * 

Prusacy a my. 
BERLIN, 1ogo stycznła. — 
Przy otwarciu sejmu pru- 

skiego odczytał kanclerz Bu- 
elow mowę od tronu cesarza 
Wilhelma. W mowie swojej 
cesarz Wilhelm zwraca uwa- 
gę na obecne ekonomiczne 
położenie i zaznacza, że nie 
o spodziewać się 


dochody z 


zby e. Cesarz rząda pie* 
między | budowę Sówzh 
plantów kolejowych; nowy bil 
kanałowy zostanie sejmowi 
przedłożony. 

Pod koniec mowy tronowej, 
cesarz Wilhelm kładł nacisk 
na potrzebę obmyślenia śro- 
dków mających wyplenić I u- 
śmiercić agltacyę polską w 
polskich _ prowincyach, w 
wschodnich Prusach, w któ 
rych podtrzymanie polityczne 
i ekonomiczne żywiołu niemie- 
ckiego jest rzeczą koniecznie 
potrzebną dla idei państwo- 
wej niemieckiej, Takich śro- 
dków domaga się instynkt sa 
mozachowawczy niemiecki. 

Rząd spelni swój obowią- 
zek | będzie w tych prowin- 
cyach szczerze i pilnie upra- 
wiał narodową kulturę i pa- 
tryotyzm niemiecki. Z całą 
stanowczością rząd będzie zwal- 
czał wszelki ruch nieprzyjazny 
dla państwa. 

Wreszcie rząd liczy na po- 
pomoc ludności niemieckiej 
we wschodnich Prusach, jak 
również | na pomoc całego 
narodu niemieckiego, który 
uważa wszelkie usiłowania ce 
lem wyparcia mowy niemie- 
ckiej za napad na swoją cześć 
i powagę narodową. 


BERLIN, 1: stycznia. — 
Freiherr v. Rhenibabben, mi- 
nister finansów, przedłożył 
wczoraj w sejmie pruskim bu- 
dżet roczny. Pod koniec r. 
1900 była w skarbcu nadwy- 
żka wynosząca 71,500,000 
marek. Za rok ubiegły defi 
cyt wynosi 70,000,000 marek, 
który się jednak dzięki prze- 
zorności zmarłego ministra 
Muquela wnet pokryje. 

Freiherr von Rheinbabben 
oświadczył w kwestyl polskiej, 
że Polacy siali wiatr, więc 
teraz zbłerają burzę. Prusy 
muszą wzmocnić żywioł nie- 
miecki we ‘wschodnich dziel- 
nicach”” swoich. W tym celu 
należy powiększyć fundusze 
potrzebne na obronę niemczy- 
zny, na wyplenienie wszyst- 
kiego, co jej jest wrogiem. 


) y za lo- 
kolei żelaznych były 


BERLIN, 13 stycznia. — 
Rząd pruski zamierza, wobec 
wzmagającej się agitacył pol- 
skiej, w małych polskich mla 
steczkach ustanowić wojsko- 
wą załogę niemiecką, by wzmo- 
cnić żywioł niemiecki. Za 
miar ten oburzył Polaków w 
wysokim stopniu. Dziś w sej- 
mile pruskim przyjdzie kwe- 
stya polska na porządek dzien- 
ny. 

BERLIN, 13 stycznia. — 
Znakomity malarz polski Ko 
sak zamierzał opuścić Berlin, 
gdyż jest zagniewany na Pru- 
saków z powodu sprawy 
wrzesłńskiej. Atoli sam ce 
sarz prosił go w liście wla- 
snoręcznym, aby zamiaru za- 


niechał, Wobec tego Kosak 
zostaje nadal w Berlinie, 
* kad * 
Z Cbin. 


PEKIN, 9go stycznia. — 
Dwór cesarski znajduje się 
znowu w obrębie świętego 
grodu. Wjazd był wspaniały. 
Orszak cesarki kroczył wol- 
nym krokiem przez szpaler, 
ciągnący się mile całe, av u- 
tworzony z klęczących żołnie- 
rzy. Cała uroczystość odby- 
ła się bez szwanku. Chińczy- 
cy okazywali głęboką cześć 
dla swego monarchy. 

Orszak cesarki składał się 
z tysiąca szlachciców chińskich, 
w bogatych,  przepysznych 
«'_aiąch hodni Cesarz, 


ii 


i esarzowa 
wall na wspaniałych lekty 
kach, które nieśli dworzanie. 

Tradycya chińska została 
zlamaną, gdyż Europejczykom 
pozwolono po raz pierwszy 
przyglądać się jak cesarz skła- 
dał ofiarę, aby dziękować 
Niebiosom za szczęśliwy po- 
wrót. 

Niektórzy Europejczycy 
mieli kamery i zdejmowali 
naprędce fotografie z cesarza 
l całego orszaku. Cesarzo- 
wa-wdowa kłaniała się uprzej. 
mie ambasadorom  zagrani- 
cznym. 


PEKIN, i1igo stycznia. — 
Z całego postępowania cesa- 
rzowej od czasu przyjazdu do 
stolicy okazuje się, że ona 
tylko sama rządzi samowła- 
dnie, a cesarz jest tak zwa- 
nym piątem kołem u wozu. 
W dniu wczorajszym udziela- 
ła ona posłuchania w tak zwa- 
nej świętej sali, której do- 
tychczas stopa żadnej kobłety 
nie przekroczyła, same bo- 
wiem przepisy dworskie dy- 
nastyi chińskiej surowo tego 
zabraniają. 

Sam cesarz ma w tej sali 
w dniu dzisiejszym udzielać 
posłuchania posłom zagrani- 
cznym, a w kołach rządowych 
chińskich stanowczo utrzymu- 
ja, że przy tej uroczystości 
obecną będzie cesarzowa, aby 
w ten sposób przeszkodzić o 
sobistemu porozumieniu się ce- 
sarza z ambasadorami państw 
zagranicznych. 

Ma ona również zamiar 
przesłać od słebłe listy do 
wszystkich posłów uwierzy- 
telnionych przy dworze chiń 
skim, w których wyrażoną 
będzie gorąca podzięka za 
szczere utrzymanie przyjacłel- 
skich stosunków i oplekowa- 
nie się chińską stolicą w cza- 
sie nieobecności cesarstwa. 


PEKIN, 12go stycznia. — 
Jenerał Tatarów w prowincył 
Man-Su w depeszy telegrafi- 
cznej doniósł rządowi w Pe- 
kłnie, że skazany na karę 
śmierci jenerał Tung Fuh Si- 
ang znajduje się już w jego 


rękach. Rząd polecił jenerało- 
wi Tatarów, aby na pojma- 
nym jenerałe spełnił wyrok 
śmierci jak tego edykt, wy- 
dany przez cesarzową, stanow- 
czo wymaga. 

Skazany na karę śmierci 
jenerał był dowódzcą bokse 
rów ł popełnił liczne okru- 
cieństwa, za które spotyka go 
dzisiaj zasłużona: kara. 

* * * 
Jak tępić Polaków? 

POZNAN, ii stycznia. — 
Z Poznania rzekomo otrzy- 
muje “Tag. R.” korespon- 
dencyę na temat usuwania 
się Niemców z wschodnich 
dzielnic państwa pruskiego. 
«Niemiec odchodzi, Polak zo- 
staje”, — pisze korespondent. 
To jest w samej rzeczy istotą 
i jądrem polityki pruskiej i w 
tem musi nastąpić zmiana, 

Handlowe bojkotowanie 
Niemców zaostrza słę coraz 
bardziej, ale nasł urzędnicy i 
oficerowie kupują nadal u Po- 
laków. W miastach prowia 
cyonalnych kupiec niemiecki 
nie ma zwłaszcza żadnego o- 
parcia w swoich ziomkach l 
widzi niechybną ruinę swoją. 
Aby jej uniknąć, istnieją tyl- 
ko dwie drogi: ucieczka na 
zachód, albo spolonizowanie 
się. Wszystko to było oma- 
włane tak często, że wystar- 
cza to naszkicowanie. 
Niemcy z wschodnich kre- 


|sów żądają od „.ądu wytwo- 
rzenia możliwości uwydatnia- 


nia swych sil ekonomicznych, 
Komisyę kołonizacyjną należy 
oprzeć na szerszej jeszcze pod 
stawie. Istnieje szereg pań 
stwowych przedsiębiorstw, 
któreby można na wschodzie 
powołać do życia ku poży- 
tkowi ogółu I Niemców na 
wschodnich kresach. To pra- 
wda, że jeżeli się przy tem 
postąpi, jak przy znoszeniu 
wałów fortecznych w Pozna- 
niu, —że państwo będzie chcia- 
ło robić interesa tam, gdzle- 
by mogło I powinno położyć 
fundament do ekonomicznego 
wzmocnienia Niemców, na- 
tenczas praca będzie dare- 


mną. 

Muzea | biblioteki same nie 
ocalą niemczyzny, do tego 
potrzeba jeszcze innych usl- 
łowań. Także domy dla nie- 
mieckich towarzystw nie są 
warowniami przeciw polskie- 
mu niebezpieczeństwu. Nie 
zalnaugurowano atoll dotąd 
nic dalszego. Jakżeż długo 
trwać będzie wahanie z roz- 
poczęciem polityki czynu?” 

* * * 


Z południowej Afryki. 

LONDYN, 10 stycznia. — 
Angielskie mloisteryum woj- 
ny nosi się z planem powię- 
kszenia sił w południowej A- 
fryce, z czego wynika, że rząd 
nie spodziewa się wczesnego 
ukończenia wojny. Z kolonił 
anglelskich przybędą posiłki, 
nadto rząd uformuje w kolo- 
nli P:zylądka sześć tak zw. 
batalionów przygotowawczych, 
w których rekrucl będą się 
ćwłczyli przez trzy miesiące, 
zanim pójdą na plac boju. Ka- 
żdy batalłon będzie w sile 
1000 ludzi. 

Podobno nareszcie jenera- 
łowi Botha udało się skomu- 
nikować listownie z Kruege- 
rem. Pisze on, że liczba Bo- 
erów pod bronią w Kolonii 
wynosi 24 tysiące, z tych 14 
tysięcy wyćwiczonych, a 10 
tysięcy rekrutów. Na żywno- 
ści nie zbywa Boerom 1 są 
oni zdecydowani walczyć na 
śmierć, obstająg przy postula- 
cie zupełnej niepodległości. 


LONDYN, ii stycznia. — 
Mowa Milaera w Johannes 
burgu wygłoszona, zrobiła tu 
głębokie wrażenie. Milner o- 
świadczył się stanowczo prze- 
ciw zastosowaniu środków la- 
godnych do walczących Bo- 
erów. 

Zdaniem Milnera wojna już 
dawno by się zakończyła, 
gdyby nle to, że ciągle na 
nowo próbowano układów. 
Groźby na nic się nie przy- 
dadzą. Trzeba nacierać na 
nieprzyjaciela ł zetrzeć go. 
Po wojnie zadanie mężów 
stanu będzie trudne, ale kwe- 
stya cała rczwiąże się po- 
myślnie. Milner mówił tak 
że o wielkiej przyszłości Tran- 
swaalu. Johannesburg doj- 
dzie do wielkiego znaczenia, 
Będzie z czasem jednem z 
pierwszorzędnych miast świa- 


ta, 


kad * * 


Wiluś w Poznania. 


POZNAN, 10 stycznia. — 
Pewną jest już teraz rzeczą— 
piszą *'*Posener Neueste Na- 
chrichten”,—że cesarz w bie- 
żącym roku przybędzie do 
Poznania przy okazyi mane- 
wrów jesiennych. Podróż mo- 
narchy do Poznania w osta- 
tnim czasłe znowu zakwestyo- 
nowano, ale tymczasem na 
Szła tu wiadomość urzędowa 
o odwiedzinach cesarskich w 
bieżącym roku. 
helm zamieszka w jeneralnej 
komendanturze, , uroczystości 
zaś z powodu jego obecności 
odbywać się będą w nowych 
gmachach muzeum | biblio 


teki. 


* * 


Południowa Ameryka. 


BERLIN, 10 stycznła. — 
Dziennik niemiecki “Kleine 
Journal” głosi, że rząd w Ni- 
caragua stara się przez swo- 
jego posła, uwierzytelnionego 
przy dworze niemieckim pana 
Roche, nabyć na własność 
dwa okręty niemieckie, któ- 
re dawniej pełniły slużbę w 
marynarce wojennej, a obe- 
cnie są używane do posługi 
portowej. Dalej za pośredni- 
ctwem pewnego domu ban- 
kowego w Hamburgu zaku- 
puje Nicaragua w Niemczech 
za sumę półtora miliona ma- 
rek wszelkiego materyału wo- 
jennego i niezbędnej do te- 
goż materyału amunicyi. To 
zbrojenie się Nicaragui ma na 
celu, aby wspólnie z pań. 
stwami Honduras i Salvador, 
stojącemi z nią w przymierzu, 
uderzyć na Guatemalę I Co- 


sta Ricę i zmusić oporne do-- 


tąd oba państwa do zawarcia 
ogólnego zaczepno-odporne 
go przymierza, które ma no- 
sić nazwę: przymierza państw 
centralnej Ameryki. 


BUENOS AYRES, rogo 
stycznia. — Nadeszłe wiado- 
mości z rzeczypospolitej Pa- 
raguay głoszą, że tamże wy- 
buchła rewolucya. Prezydent 
Acevel został przez rewolu- 
cyonłstów ujęty I w więzieniu 
osadzony. Straszliwie wre i 
kipi w południowej Ameryce, 
kiedy w najspokojniejszej do- 
tąd rzeczypospelitej jaką Pa- 
raguay nazwać można — wł 
dmo wojny domowej zagraża 
spokojowi mieszkańców. 

* * * 


Książe Henryk. 


BERLIN, 12 stycznia. — 
Admirał książe Henryk, brat 
cesarza pruskiego Wilhelma, 
przybędzie na chrzciny jachtu 
cesarskiego do Stanów Zje- 
dnoczonych I prezydent Roo- 


Cesarz Wil- | 


sevelt urządził mu specyalne 
przyjęcie w _ Washingtonie. 
Jacht ten ochrzci córka pre- 
zydenta Roosevelt, nadając 
mu swe imię "Alice" według 
życzenia Wilusła. 
Dodać tu należy, że jacht 
ten zbudowany został w Sta- 
nach Zjednoczonych w war- 
sztatach na wyspie Shooner, 
N. Y. Chrzest odbędzie się 
około 29 lutego, 
* * * 

Rosya i Francya. 
PARYŻ, r3go stycznia. — 
Dziennik “La Presse” w dzi- 
słejszem porannem wydaniu 
ogłasza, że okręt bojowy Mas- 


sena przygotowuje się w 
Brest do podróży do Peters- 
burga. 


Pojedzie na jego pokładzie 
prezydent Loubet, ażeby zre- 
wizytować cara rosyjskiego. 

«La Presse” oświadcza da- 
lej, że okręt Massena w koń- 
cu miesiąca marca, albo na 
początku kwietnia rusza sta- 
nowczo w podróż, Towarzy- 
szyć mu będą trzy krzyżowni- 
ki. Prezydent zabawił w Pe- 
tersburgu trzy dni I powraca 
na ogólne wybory do Francył. 


NA WRZEŚNIAKÓW. 


Od ob. Franciszka Kla 
czyńskił go z Nashua, N. H. 
otrzymujemy ofiary na Wrze- 
śnłaków: 

Franciszek Klaczyński 25c, 
Józef  Miłoszek 25c, Emi 
Krzeski 25c, Jan Gławiński 
20c, Aleksander Chotkiewicz 
25c, Michał Kopka 50c, Jó- 
zef Woźniak 20c, Michał Mu- 
slal 25c, Michał Simsia 25c, 
Jan Polakowski 25c, Jan Po- 
śwlatowski 25c, And. Młyj 
1oc, Jeży  Zielonys 25c, 
Jan Narękiewicz 15c, Cecylia 
Musiał 25c, Józef Juzajtys 
5c, Marcin Dubiel 25c, Jan 
Siuta 25c, Jan Słowik 10c, 
Franciszek Sokołowski 15c, 
Antoni Popławski 25c, Kazi- 
mierz Butrynowicz 25c, Jan 
Panek 5c. Razem $5.00 

Od abonentów Józefa Ko 
walsklego i Tomasza Buba z 
Anthony, R. I., otrzymuje- 
my poniższą kwotę na ofiary 
prześladowane przez Prusa- 
ków: 

Józef Kowalski $1.00, To- 
masz Buba 75c, J. Kowalski 
25c, A. Marcinkowski 5oc, 
A. Kubicki 25c, J. Kaliszew- 
skl 25c, L. Rossa 25, A. We- 
sołoski 25c, S. Adamski 25c, 
J. Mila 25c, J. Szydłowski 
25c, J. Oiszewski soc, T. 
Krajewski 25c, F. Krajewski 
25c, M. Siembab 5oc, L, 
Szefliński şoc, W. Furman- 
kiewicz 25c, M. Kralus 25c, 
J. Ree 25c, G. Jurosz 25c, 
Jan Urban 25c, J. Zurowski 
15c, J. Kotorba roc, S. Bi- 
rus 25c, J, Miela 10c, J. Mli- 
czko 10c, J. Szarek 25c, J. 
Gruszka 25c, E. Rodalewicz 
$1.00, M. Clebień 25c, Jan 
Leśniak 25c, S. Marszałek 
25c, M. Leśniak 25c, A. Oli- 
śkowicz 10c, M. Armata roc. 
W. 'Kosłba 10c, A. Kapała 
15c, J. Kędrek roc, W, Fio- 
rek 1oc, W. Lepak 5oc, F. 
Machowski 25c, R. Brzozow- 
ski 25c, J. Radaszewski 20c, 
F. Ochała 25c, K. Zychow- 
ska 10c, P. Chochół roc, B. 
Ochała 5c, M. Ochała roc, 
F. Pykosz 25c, J. Ulewicz 
50c, J. Woźnicki 25c, J. Ję- 
drzejec 10c, M. Zając Iroc, 
M. Karczana 20c, A. Kar- 
czana 15c, M, Rogowska, 10c, 
J. Swidrok 25c, S. Dubiel 
25c, F. Tęcza 25c, S. Kle- 
misz 50c. Razem $16.05 


Jan Nowak, Józef Nowak 
i M. Nowak z Chappell Hill, 
Tex., po 10c. Razem 30c 
Z Bay Shore, N. Y. 
K. Paprocki 5oc, J. Romoń- 
ski 5oc, J. Paprocki 5oc, H. 
Klimkowska 50c, J.. Papro- 
cki 5oc, P, Suski 50c. 

Razem $3.00 
A. Swendra Silver Lake, 
Minn., 25c. F. Skibicki Con- 
way, N. D., 25c. Razem 5oc 
Z Fullerton, Nebr. 
J. Bartusiak 15c, F. Wo- 
źnłlak 25c, K. Woźny 750, 
S. Woźny 25c, J. Banach 
25c, Je Wytek 50c. 

Razem $1.65 
F. Wyrembalski Posen, 
Mich., $1.00, F. Debski An- 
thony, R. L, 50c, F. Piotro- 
wicz, Pittston, Pa., $1.00, P. 
Kędziora McMillan, Wis., 50c, 
R. Mościcki Rudolph, Wis., 
5oc, F. Lisicki, New York, 
N. Y., $1.00, J. Swierczań- 
ski Harvey, Ill, 5oc, A. 
Zwiefka Albion, N. Y. 5oc, 
J. Wiśniewski, Alblon, N. Y, 
250. Razem $5.75 
W drukarni *'Gazety Pol- 
skiej” zebrano następujące 
składki: 
Władysław Dyniewicz $5 00 
Kazimierz Dyniewicz $1.00, 
Edwin Dyniewicz $1.00, Leon 
Dyniewicz $1.00, Mateusz Dy- 
niewicz $1.00, Stanisław J. 
Kuflewski $1.00, K., Moty- 
kowski 25c, M. Demski 25c, 
Bednarski 25c, M. Skiermań 
ski 25c, W. Kruczkowski 25c, 
M. Zawiliúski 25c, A. Kitow- 
ski 5oc, J. Rudziński 25c, M. 
Goralski 25c, T. Winiarski 
2506, Razem $1275 
Z poprzedalego $18 35 

Razem $63.35 

W imieniu prześladowanych 
za sprawę naszą, Bóg wam 
zapłać ofiarodawcy. 
O dalsze ofiary upraszamy 
najuprzejmiej. Otrzyjmy łzy 
prześladowanym. 


— Na polecenie jenerał gu- 
bernatora kubańskiego Wooda, 
minister wojny Root wydał roz- 
porządzenie wycofujące trzeci 
szwadrom ósmego pułku ka- 
walery! z Puerto Principe. Jest 
to początek wycofania wojsk 
amerykańskich z Kuby. 

— Okręt angielski Alfonso 
zderzył się z parostatkiem hi- 
szpańskim w pobliżu Averlo, 
w Portugalii, skutkiem czego 
zatonął z całą załogą, składa- 
jącą się z 18 ludźi; kapitan 


ocalał, Jeden z załogi hi- 
szpańskiego statku też u- 
tonął. 


— Jak donoszą z Berlina 
najbogatszym człowiekiem w 
całych Prusach jest Krupp. 
Podług ostatniego sprawozda- 
ala z opodatkowania według 
dochodu, okazuje się,że czysty 
dochód roczny Kruppa wyno- 
sl $5,000.000. i 


OKROPNOŚC 

Łbem wyrżnął się o ścianę! 
Krwi było dwa tygle... 

I po gardle swem brzytwą 
Wyprawiał psie figle! 
Pierś swą krajał na befsztyk| 
W brzuch wsadził trzy noże— 
I kręcił się jak fiafa— 

I wił jak piskorze! 

Sznur założył na szyję, 

Jak się robl winda, 

Oko szydłem swe wyjął 

I na haku dynda!.. 

Nogi ucłął do kolan! 
Zeber zgniótł trzy kości — 
I poszedł wnet na piwo 
Po tej okropności!| 

— Okrutne to morderstwo 
Pali mnie zarzewiem, 

Czy wiecie kto był zbójcą? 
Bo ja wcale nie wiem. 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 


jest następujący : 


MARKA—do Niemiec, W. Ka Poznańskiego, Prus 
Wschodn. I Zachodnich i Śzląska . . . 
GULDEN czyli ZŁR.—do Austryi, Galicyi, Czech 


Morawi! t Węgier 


RUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moskalem 
FRANK—do Francyi, Szwajcaryi i Belgi! 


GULDEN—do Holandyi 


KRONER—do Danti, Szwecy! 1 Norwegii 


LIRA—do Włoch 


EWOWCJDOILOOALAO 


KUBS PORTORTYUM 
. 24% 15c 
GE 6 à 41 10 25c 
52 i 25e 
18 160 15e 
si 42; 250 
AM ZE. 5 20 10 25e 
0 BGA 4.0 18 sa 25c 


Niewolno nikomu pośredniczyć w przeayłce pieniędzy, kto nie jest pod 


kontrolą rządową. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ. 


£alendarz Tygodniowy. 


Styczeń. 


16 C. Maroela p. 

17 P. Antoniego, Salpicyusza. 

18 S. Katedry św. Piotra w R. 
19 N Imię Jezus. Kanuta, Henr. 
30 P. Fabiana i Sebastysna. 

31 W. Agnieszki p. i m. 

3i Śr. Wincentego i Anastazyusz. 


POLSKA. 
Pod Moskalem. 


— Warszawa. W War- 
szawie zmarł ś. p. Eugeniusz 
Babiński, zasłużony i cealony 
ogólnie pedagog. Jako zało 
życiel | kierownik własnej 
6 klasowej szkoły realnej, 
wychował cały zastęp mło- 
dzleży, która garnęłasięchętnie 
I miłością otaczała swego kie- 
rownika. Do zawodu nau- 
czycielskiego wnosił śp. Eu 
geniusz Babiński sumienność 
| zamiłowanie, dzięki którym 
skarbił też sobie szacunek to- 
warzyszów pracy. Zmarły 
liczył lat 63, a pogrzeb ś. p. 
Eugeniusza Babińskiego odbył 
slę przed kilku dniami. 


Z Warszawy. Produ- 
cenci nabiału, którym z Nie- 
miec uczyniono propozycyę 
dostarczania nabiału i dostar- 
czono nawet maszyn do wy 
rablania masła I sera, odesłali 
maszyny z powrotem nie- 
mieckim handlarzom I oświad- 
czyli, że zrywają stosunki 
z niemleckimi handlarzami. 


Warszawa. Jan Bloch, 
znany w całej Europie bankier 
| publicysta, zmarł 7 bm. 
w Warszawie we własnym 
pałacu. Nieboszczyk byłznawcą 
stosunków kolejowych. Przed 
ro laty naplsał książkę, zaty 
tułowaną: "Wojna w przy- 
szłości,” która zwróciła na się 
oczy całego świata. 

Jan Bloch liczył 67 lat. 
Zajmował on w kołach finan- 
slstów warszawskich wybitne 
stanowisko. Podczas między- 
narodowej konferencyi poko 
jowej w Hadze odegrał zmarły 
wybitną rolę. Dowodził on, 
że Anglia nie może pobić 
Boerów z powodu, że trudno 
odszukać nieprzyjaciela, a nle 
z powodu niedostatków sily 
zbrojnej. 

Warszawa. W Aodrze- 
jowie w powiecie Ostrowskim, 
a w gubernii Łomżyńskiej, 
wyszedł na jaw fakt dzikiego 
znęcania się nad dziećmi pol 
skiemi. Nauczyciel w szkółce 
ludowej bił dzieci za male 
postępy w języku rosyjskim 
i za posługiwanie się językiem 
polskim tak nielitoście, że 
nłebożątka dostawały napadów 
padaczki. Pod razami, wy- 
mierzonemi z pomocą kijów, 
nauczyciel łamał dzieciom 
kości ramleniowe. Władza 
mosklewska, zaniłast uwięzić 
mordercę Í ukarać go odpo- 
wiednio, nadała potwornemu 
nauczycielowi lepszą posadę 


w Warszawie, dokąd się 
okrutnik przeniósł, 


Pod Prusakiem. 
W. KS. POZNAŃSKIE. 


— Poznań 3 stycznia. 

Jedao z pism polskich 
omawia wyrok gnieźnieński I 
pisze: “W imieniu króla” 
wydano wyrok gnleźaleński... 
Przed 53 laty sąd berliński 
uwolnił tak samo w imleniu 
króla Mierosławskiego Í towa- 
rzyszy od oskarżenia zdrady 
stanu. 

Wtedy rewolucyjni berliń- 
czycy pociągnęli tłumnie przed 
zamek królewski i król pruski 
Fryderyk Wilhelm IV odpo- 


ludu: Niech żyje Polska! sło- 
wami: “Ja też wołam, niech 
żyje Polska”.... 

Król wypowiedział wówczas 


słowa te pod' presyą, ale 

jednak je wypowiedział. 
Czasy się zmieniły od 

owych chwil znacznie. 
Ostrowo. Pan Milerze- 


jewski, aptekarz z Kępna, 
kupił od pana L. Scheyera 
aptekę za 268 tys. marek. 


Żnin. Przy wyborach ści- 
ślejszych od rady miejskiej 
wybrano w trzeciej klasie 
restauratora p. Bukowskiego. 


Gniezno. Czternastoletni 
synek kołodzieja Milaka za 
puścił słę na cienką powłokę 
lodową na jeziorze Jelonka — 
załamał się i utonął, gdyż 
nikt mu nie mógł pospieszyć 


z ratunkiem. D 
Powidz. Żona obywatela 
Kurka, 33-letnia niewiasta 


poszła po plasek do mlejskich 
dołów. Po nad nią oberwała 
się wielka bryła ziemi i 
w oczach męża jej zasypala. 
Wydobyto ją uduszoną. 


Barcin. U gospodarza 
Brzyckiego w  Słaboszewłe 
włamall się złodzieje w zeszłą 
nłedzielę do stajni i wypro- 
wadzili z niej konia. Złodzieje 
już się z koniem z podwórza 
byli oddalili, gdy syn Brzy- 
cklego wstał przypadkowo 
w nocy i wszedł do stajni. 
Spostrzegłszy, że jednego 
konła braknie, zbudził są- 
siadów i domowników, poczem 
udano się za złodziejami 
w pogoń. Zlodzieje puścili 
wskutek tego konia, a sami 
uciekli, gdyż nie można ich 
było z powodu cłemności 
ścigać. 


Kierz. — W tych dalach 
w nocy okradziono równo- 
cześnie dwa sąsiednie kościoły 
w Kierzu i w  Sobocle. 
W Klerzu weszli świętokradcy 
oknem; kratę grubą drucianą 
oderwali, suukii drogie okno 
kolorowe, 2 skarbonki św. 
Antoniego dłutem rozwalili 
I zabrali złożone ofiary około 
80 marek. Próbowali także 
dostać się do zakrystył, wier- 
cili dużym świdrem centro- 
wym | starali się drzwi wy 
ważyć, bo znacznie są uszko- 
dzone. Za mocne jednakże 
były, by je można z haków 
wyrwać, więc się do skar- 
bony kościelnej nie dostali. 
Łotry jednakże o mało nie 
spalili kościół, wzięli bowiem 
z ołtarza grubą świecę wo 
skową, przeszło łokieć wy- 
soką, zapaliwszy, postawili na 
posadzce pod obrusem zo 
stawili palącą się i odeszli. 
Szczęście, że się świeca prze 
wróciła i stopiła, paląc się na 
posadzce, w przeciwnym razle 
obrus, a potem drewnlany 
ołtarz | cały kościół mógłby 
się był z winy tych łotrów 
spalić. Podobnie postąpili cl 
świętokradcy w kościele w So- 
bocie, połupali drzwi z za- 
krystył włodące do kościoła, 
gdzie także oknem weszli, 
porozbijali skarbonki I zabrali 
całą gotówkę. . Wymieniona 
szajka złodzłejska jest dosyć 
ostrożną, bo zabłera tylko 
pienlądze a nie ruszy Innych, 
choć drogich sprzętów ko- 
ścielnych. 


Z okolicWrześni — 
Jak się dzieje nielicznym już 
u nas nauczycielom Polakom, 
możemy się przekonać z wy- 
jątku listu pewnego nauczy- 
clela wiejskiego. Zima u nas 
przed kilku dniami ostro wy- 
stąpiła, nareszcie deszcz leje, 
błoto takie, że nóg z niego 
na wsi wyciągnąć nie można. 
Oby i z Inaugurowaną poli- 
tyką wobec nas nastąpiło to 


wiedział na grzmiące okrzyki į samol... Inspektor przyjeżdża, 


GELZE TA POLSZIEŁM,. 


dokucza, że człowiek, choć 
z powołania został nauczy 
cielem, przychodzi do kon 
kluzył, że w dzisiejszych 
czasach lepiej świnie paść, 
niż karmić się zatrutym chle 
bem. Oby dzieci wrzesińskie 
nie nawarzyły piwa, od któ 
rego naszym serdecznym 
brzuchy popękają. O Połakach 
Europa zapomniała, a dziś 
wszystkie narody rozpłsują się 
o nas ł kulturze! pruskiej... 
Jak przysłowie niesie: z małej 
iskierki bywa pożar wielki. 
Podług mego zdania, Prusacy 
w metodzie nie ustąpią: co 
się nie chce ugląć musi być zła- 
mane, oto dewiza, wypisana 
na chorągwi krzyżactwa. Na 
zmianę stosunków wpłynąć 
może tylko uświadomienie 
ludu polskiego. — Nauczyciel. 


Poznań. Nowy sensa- 
cyjny proces Polaków za 
sprawę szkolną, podobny do 
procesu we Wrześni, odbędzie 
się w Bydgoszczy w tych 
dolach. Dwudziestu ojców 
rodzin z miasta Ojczanowo 
skarży dyrektora szkoły 
Kuehna o przekroczenie prawa 
karania dzieci, gdy te odmó- 
wiły odpowiadania w języku 
niemieckim w szkole. 


Władza pruska,  wysłu 
chawszy zeznania nauczyciela 
Kuehn, poleciła wytoczyć 
proces burmistrzowi miasta 
Ojczanowo, p. Orneln za to, 
iż tenże podpisał skargę oby- 
wateli przeciwkoniemieckiemu 
nauczycielowi. 

Ludaość miejscowa jest 
bardzo wzburzona z powodu 
postępowania władzy pruskiej, 
która niezawodnie otoczy swą 
opieką nauczyciela, a srogo 
ukarze obywateli I burmistrza. 

Powyższy telegram pomie- 
ściły gazety angielskie. Być 
może, że nazwę miejscowości 
| nazwisko burmistrza prze- 
kręcono. Gazety z ojczystego 
kraju niezawodnie sprostują 
nam nazwę i obszerniej do- 
nłosą o wypadku. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Kamień (pow. bro- 
dnicki). W miejsce ustępują- 
cego z rady miejskiej mistrza 
rzeźnickiego p.  Czeszczo 
wskiego, wybrany został po- 
siedziciel Zaremba. 

Puck. Przy ostatnich wy- 


borach do rady miejskiej wy- 
brani zostali w I klasie kupiec 


H. Eisenstaedt, w III kl. 
mistrz  szewski  Palubltzki, 
W radzie miejskiej zasiada 


teraz 9 katolików, 2 prote- 
stantów | I żyd. 


Toruń. Do dala 10 gru- 
dnia złożono na ręce pana 
dr. Jana Brejskiego w To- 
runiu na rzecz wydalonych 
gimnazyastów 10,514 marek. 


Lębork na Pomorzu. 
PrezesTowarzystwaludowego, 
p. Koszałka, nie posłał dzieci 
swych na uroczystość se- 
dańską, ponieważ odbyła się 
w luterskim lokalu (Evange- 
lisches Gemeindehaus). Za to 
nałożono na niego karę w wy- 
sokości 8 mk., po 4 mk. za 
każde dziecko. P. Koszałka 
wniósł o rozstrzygnięcie są- 
dowe i dowodził przed sądem 
ławniczym, że jako katolik 
nie może posyłać dzieci swolch 
do luterskiego lokalu. Sąd 
atoli nle przychylił się do 
tych wywodów | skazał p. 
Koszałkę na zapłacenie wyżej 
wymienionej kary, Przeciwko 
temu wyrokowi założył p. 
Koszałka apelacyę I wedle 
naszego zdanła sprawę wygra. 


W Mechowie na Ka- 
szubach uważana jestniedzłelna 
katechizacya za naukę pry- 
watną przez landrata puc 
kiego; landrat starogardzki 
znowu grozł jednemu z orga- 
nistów karami za ćwiczenie 
pleśni w kościele, a coś po 
dobnego zaszło podług gaset 
i w powiecie lubawskim. 
Wszystkie takie I im podobne 
zakazy są bezprawne, a,przeto 
zważać na nie należy. Widać 
jednak ztąd, że wobec Po- 
laków pewnym ludziom nle 
wystarcza ani kolonizacya, ani 
fundusze antypolskie, ani 
ustawy wyjątkowe, koniecznie 
zachciewa się im dostać do 
kościoła, aby w kościele i 
przez kościół nas germani- 


zować. A doplero jakże mile 
widzłany, kto im w tej robocie 
pomaga! 

Puck. Sąd Rzeszy, od- 
rzucił rewizyą w znanej sprawie 
ks. proboszcza Tyczyńskiego 
z Starzyna skazanego wskutek 
denuncyacył nauczyciela na 
miesiąc więzienia na podstawie 
paragrafu o ambonie. 


SZLĄSK PRUSKI. 


Mikołów. Górnika 
Andrzeja Mrowca z Górnych 
Łazisk zabiły na kopalni 
“Brady” węgle. 


Ruda. W dniu św. Bar- 
bary poświęcony został kamień 
węglelny pod nowobudujący 
się tutaj katolicki kościół. 
Poświęcenia dokonał ks. pro- 
boszcz. 


Zabrze. W osobliwy 
sposób uległ nieszczęściu gór- 
nik Mika, pracujący na ko 
palai “Królowej Ludwiki.” 
Idąc do pracy, potoczył się 
o kamień | upadł, przyczem 
butelka z kawą, którą miał 
w kieszeni się stłukła, a od- 
łamy szkła weszły mu głęboko 
w clało, pomiędzy żebra. Ran: 
nego odwieziono do lazaretu. 


Dąb. Roboty mularskie 
przy katolickim kościele zo- 
stały zupełnie ukończone. 
Wewnętrzne malowanie ko- 
Ścioła rozpocznie się zaraz 
z wiosną. Również w tym 
czasie stanie ambona i ołtarz. 
W końcu maja wszystko ma 
być gotowe tak, że w prze- 
ciągu miesiąca czerwca ma się 
odbyć poświęcenie kościoła, 


Koplnic. Z bardzo smu- 
tnego dla mnie i parafian 
powodu piszę do redakcyl. 
Mam 50 lat, ale dotąd nigdy 
jeszcze w naszym kościele 
niemieckiego kazania nie sły- 
szano. A tu teraz tak się 
już nilemczyzna do nas ciśnie, 
iż we święto Matki Boskiej, 
kiedy to Prusy mają *Buss- 
tag” ks. adm. prob. Klima 
odprawił mszą św. dla pa- 
rafian z ofiarą, ale potem 
niemieckie kazanie wygłosił. 
Smutno nam się zrobiło, bo 
w naszej parafii zaledwie 
dwóch Niemców mamy. 


Ligota Zabrska. Jest 
u nas zwyczaj, że celem udzie- 
lania dzłatkom nauki przy 
gotowawczej do spowiedzi | 
komunii św. przyjeżdża ks. 
kapelan z Gliwic. Kiedy 
zeszłego tygodnia miała się 
nauka rozpocząć a księdza 
jeszcze nie było, wpuścił sługa 
szkolny do szkoły dzieci nie- 
mieckie, a polskim kazał na 
„nrozleczekać. Tak więcdzłatki 
polskie z woli taklego sługi 
stać musialy tak dlugo, aż 
ksiądz im na pomoc przyszedł, 
to jest, że gdy ksiądz nadszedł, 
te dzieci polskłe do szkoły 
wpuszczono. 


Pod Austryakiem. 
GALICYA. 


— Sanok. U nas natych- 
miast po liście Słenkiewicza 
za Inicyatywą członków wy- 
działu "Sokoła" ogłosiło grono 
obywateli plakatami w mieście 
te słowa: "Na chleb dla 
sierot, ofiar przemocy pruskiej 
uprasza się składać datki 
w księgarni p. Pollacka (dwa 
razy daje, kto daje zaraz.) 
Skutek dopisał wcale dobrze, 
jak na nasze miejscowe sto- 
sunki. Nadto młodzież gim- 
nazyalna na swoim wieczorku 
Mickiewiczowskim zebrała 
przeszło go koron. Wreszcie 
za kilka dni ma się odbyć 
odczyt publiczny staraniem 
wydziału “Sokoła” wyłącznie 
na rzecz stałej pomocy dla 
prześladowanych za naro- 
dowość. 


E. Walewski prowadzi 
w Krakowie pełne próby ze 
swej przeróbki "Krzyżaków” 
Sienkiewicza, Głównym wąt- 
kiem sztuki są dzieje Zbysza 
| Danusi, na tle wypadków 
historycznych. Akcya toczy 
się z razu w okolicach Kra- 
kowa i na rynku krakowskim, 
potem przenosi się na Ma- 
zowsze, do dworu książęcego, 
ostatnie obrazy dzleją się 
w jednym z zamków krzy- 
żackich. W zakończeniu 
ujrzymy epizody z bitwy pod 
Grunwaldem. Z postaci dzie 
jowych występują w sztuce: 


„aby i 


Władysław Jagiełło, królowa 
Jadwiga, księstwo Mazowieccy, 
w końcu wielki mistrz Krzy- 
żaków w otoczeniu komturów. 


Kraków. "Nowa Re- 
forma” domaga się, żeby 
Sejm w jak najkrótszym czasie 
przystąpił do usunięcia nie- 
mieckich nazw miejscowości 
galicyjskich tak, aby dla Fran- 
cuza, czy Niemca Kraków, 
Lwów, Nowy Sącz, Żywiec 
brzmłały tak, jak się nazy- 
wają w istocie, a nie Krakau, 
Lemberg, Neu-Sandez, Say- 
bush, Neumarkt i t. d. Miej- 


scowości Krakau, Lemberg 
i t p, będą uważane 
za nieistniejące w Gali- 
cyi. Austrya przestała być 


państwem niemieckiem, ajeżeli 
językiem urzędowym armii jest 
niemiecki, to nie wynikaztego, 
inne Instytucye nie 
mogły słę od dobrodziejstw 
niemieckiej kultury uwolnić, 
Zarazem żąda to pismo znie- 
slenła nazw koloniiniemieckich, 
które już dawno  utonęły 
w morzu polsko-ruskiem. 


OCKNIENIE. 


Wionął zimny wiatr północy, 
Srogi, mściwy król; 

Potratował plon I kwiaty 
Wielkopolskich pól. 

Napój jego: łzy matczyne; 
Strawa: płacz sierocy, 

Potratował serca, dusze 
Srogi wiatr północy. 


«Niech nie czerpie mi nikt 
soków 
Z onej świętej krwi, 
Co tam, na dnie polskiej gleby, 
Jak fundament tkwi. 
Niech nie patrzą w polskie 
słońce, 
Pchnięte poza chmury; 
Jam tu słońce, ja fundament, 
Ja jeden—nikt wtóry! 


Męczenników krew zakrzepła 
Nie ocali was, 

Nie wybawi znak płomienny, 
Co tak dawno zgasł, 

Ja żelazną mam prawicę 
I gwałt w mojem prawie; 

Kto nie ugnie się przedemną, 
Zduszę go, zadławie”, 


* * * 


Zajęknęły bólem niwy 
Wielkopolskich pól; 


Wionął zimny wiatr północy 


Srogl, mroźay król. 
Jak na podbój ruszył śwlata 
Dumny i ponury 
Przeciw matkom, przeciw dzie- 
clom, 
W sal sądowych mury, 


I z tryumfatora młną 
Powalił je z nóg, 

A tam w górze patrzył na to 
Sprawiedliwy Bóg. 

Wiekulstą księgę dziejów 
Wydobył z świetlicy 

I na kartach dwóch zapisał: 
“Dzicy !"—*Męczennicy |” 


Ważąc w dłoni tortur ołów 
I pisklęcy puch, 
Dwa wyroki wpisał także 
I na kartach dwóch. 
Kiedyś na głos je odczyta, 
Aż zadrżą przestrzenie... 
Dziś męczeństwu zsyła jedno: 
Daje mu ocknienie. 


Wiersz St. Rossowskiego, 
wygłoszony na przedstawieniu 
na chleb dla ofiar procesu 
wrzesińskiego we Lwówie. 


Wdzięczna żona. — Katarzyna 
Irut z Bu Joseph's Hill, lod, 
pisze oo następuje: "Mój mąż był 
już prawie kaleką wskutek reuma- 
tysmu. Zeszłej wiosny był jut tak 
chorym, że z wielką biedą mógł 
chodzić. Daliśmy mu  ookolwisk 
Dra Piotra Gomozo i nacieraliśmy 
jego sohorzałe osłonki Dra Piotra 
Olejo czyli Linimentem. Niebawem 
przyszedł do zdrowia i tak się 
obecnie czaje lekko na nogach, że 
chodzi codziennie do pracy w tar- 
taku, odległym o trzy mile i od 
tego ozasu nie opuścił ani jednego 
dnia.” Dra Piotra Gomozo usuwa 
przyczynę reumatyzma przez wy- 
rugowanie kwasu ury owego ze 
krwi i przez wzinocnienie organów 
urynowych. Nie jest ono lekarstwem 
apteosnem, można je tylko nabyć 
od specyalnych agentów miejsco 
wych albo też wprost od właści- 
ciela Dr. P. Fahrney, 118—114 So. 
Hoyne ave., Chicago, Ill. 


Niektóra Kawa 
jest farbowana 


tanią farbą. Jeżell farbowa- 

nie ma kawie pomódz, cze- 

mu wysoko cenione kawy, 
ak Mocha I Java, nie są ta- 
że farbowane? 


Lion Kawa 


nie jest farbowama. Jest czy- 
sta | ma pyszny zapach. 

W opieczętowanej 
paczce zachowuje je- 
dnostajną dobroć I 
świeżość. 


PREMIE... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa, 
powieściowa i inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieśctowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam © 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do 
chodzi do tch miejscowości. 

_ Plerwszy Rocznik Tygodnika Powiaściowe- 

naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 


rycinami. zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka 


FIRST 


NATIONAL BANK 
OF CHICAGO. 


PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
W CHICAGO. 


róg Monroe i Dearborn ulie, 
KAPITAŁ $3,000,000. 


Hetmańska, Krwawe Bieroty, Obrazek s 
naszej ziemi, Partyjka aztosika czyli zakład wy- 
grany, Dwaj agsiedzi. Poczciwi Jndzie, Cnota 1 
wina, Szymek | Handzia, Pierwsza pycha—dru- 
gie łakomstwo, Bóg nie opnści, kto sią Nań 
apuści, Bzyman z Zawiśla. Pisanki Wielkanocne; 
wiele PORE czysto polskich — ludowych, ©- 
brazków historycznych. baśni i wie- 1 4 4] 
le opisów rozmaltaj treści. Cena . . $ -UU 


Cztermaaty Rocznik Tygoduika Powieściowe- 
Naskowego w mocnej oprawie, uawiera: Przez 
wazyntkie piekła; Bartek Zwycięzca; O leczeniu 
chorób koni, bydła, świn, owiec » psów; Trzeci 
maja, Stary ału.a. Dolina Almeryi czyli dobro- 
tliwość Boska, Hania, Nagroda cnoi Bzkica 
wąglem, Jaki pan taki kram, czyli polski "Un- 
clo Sam," Zamek nad Czarnem morzem, Janka 
muzykant, Zółty general, Wesaje na Prądniku, 
Boz azczęścia, Bartosz z pod Krakowa czyli 
dożywocie w letargu, Z głodn sią ożenił, Trzy 
boje, Hrabia parobkiem n kmiecia, Podejrzana 
osoba, Zochna brabianka, Pania kochanku, Ko- 
chaj bliźniego swego, Ojciec gawąda $1 00 


Ceba ° 

Rzósty Bocunik Tygodnika Powiedciowe- 
Naakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Walka 
o miliony czyli Rodzina Lanquierów, Leśny 
młyn n Czernają, Nowożeńcy, Orżnął żyda, 
Królewaki dziaaek, Ulicznik warszawski, Łado- 
wa pieczara, Zyd w beczce, Majster 1 czeladnik, 
Werbel domowy, Dwa worki złota, Sprawa o 
wóz, Kozioł Sarny, Kuśma Jet. Renegat, Jal- 
mnużna i przypowieść o pazenicy, Opowieści 
stepowe. Etaby się spodziewał: Okrężne, Wal- 
ka na śmierć i życie, Złapał się, Po- 1 
áar na morzn. Cena , . . . ,. EJ 00 


Siódmy Rocznik Tygodnika Pewieściewe- 
Nankowoego, w mocnej oprawie, zawiera: Pono 
PGE w Warszawie, czyli Hrabia Bogom 

miński, Btaniataw młody Pustelnik, Wisata 
Moje leczenie wode a. 8. Knel Kościuszko 

Racławicami, Parta Genui, Boka. 51 60 

rka z powstania 1868 r. Cena . . pi 


Ôsmy Rocznik Tygodnika Pawiesclowo-Nan- 
kewego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan I] 
Bobiask! czyli ślepa niewolnica z Sairas, Pomo- 
raanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo Groj. 
seazyk, Zimna dystylacya. AZ Historya o- 
A o walecznym Sisin i o pięknej Annlca, 
Jaskinia potąpieńca, Znójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody, Książą Adojf i bogini szczęści, 
Ktoby sią spodziewał, Osadnicy u śródeł rze 
Susqnehanna, Seim pijacki, Trupia wieżą, Nowa 
anknie hrabiowskie, O leniwym parob- 
ku, Rekrut. Cena . . . , » led 51.00 

Drlewiąty BRecznik Tygodnika Powiedelowe- 
Naakewego, w mocna! oprawie, zawiera: Blada 
Hrabina. Wierna Rôzia czyli uwycięztwo wiary 
katolickiej, Surdut i Siermiąga, Nowolki ame- 

kańskie, Nieszczęśliwa żony, Ulicznik Pary- 
ski, Piękne przykłady x historyi Pol- 1 NN 
skiej, Skarbczyk poezyi palskiej. Cena . 

Dziealąty Rocznik Tygodnika Pewleściewe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jazyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naszej ba- 
buni, Aptekarz Polaki. Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro- 
wana aroka, Oryl, O Janie krółewiczu żar-ptakn 
10 wilku wiatrolocie, Dziwna podró- CI 
że na lądzie i na morzu. (ena . gi. 

Jedannaty Rocznik Tygednika Pewieściewe- 
Naukowego, w mocne! oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 


WEKSLE: 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anstrya, Peg 
burg — Rosya | wszystkie Inna europojekie Kraja 
jako taż oa wszystkie karaująco pieniądze. 


„LISTY KREDYTOWE 


dla ażytku podróżnych w wanyatkie części iwis 
ta, ściąganie apadkoblerstw Cch AASIN wacal- 
kich należności z Polski, Niamiee, AMnstryi. Ra- 
ayi 1 wszystkich europejskich krajów za bardse 
umiarkowaną komisyą. 


ZARZĄD: 


Bam']. M, Nickerson, Proz, — Jas. B. Forga 
Visa presi F BBE J. Btreet, Kasyar, mi 
| Aon .— F 
Pp a asyer. ranz R, Brora, 
DYREKTORZY: 


Sam'l M. Nickerson — E. F. Lawrence—H. 
Allerton F. D. Gray — Norman B, aeb 
Ai Bozia m = ARE — Richard J. 

— Engene 8. 0 — Jas. B. - 
WA oz angene Jas. B. Forgan 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R. 


HENRY SCAELLKOPF, 
GROSERNIK, 


AURTOWNT I DROBIAZGOWY, 
332—234 E. RANDOLPH ST, 
pomiędzy Franklin ! Market st., 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach, 
Najlepszy, prawdziwy sar szwajcarski. 
Ber Bdamski | ser E E 
Fromage de Bria | sar Roqafortaki. 
Ber i rośliny, Nonssatelski i Limboraki 
Brunáwicki naloeson. 
galami, Weaifalakie saynki. 
Wedzone | marynowane węgorze 
Hollandskia astokfieze. Ae PERS 
Nowe Hollandskia śledzie, rosyjaki kawior, 
Prawdziwe francuskie sardyn a<ampiniony, 
Francoski groch, najlepszą oliwą. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemiackie jagły, soczewicą, kaszę puzan: 
Najlepszy jęczmień perłowy. kaszą jęczmienna, 
Kaszę tatarczaną, kaszę owalaną. . 
Mąkę tatarczaną, mąką ryżową. 

aoszone grzyby, papryką. 

Nlom|ockie powidła, mak, 
Świeża orzechy, migimyi cytronśat. 
Buazone sa zn śnie, prunelo. 
Francoskie śliwki, świała rodzynki. 
Włoskie łazanki CA makarony. 
Najlepezą Vanila czekoladę z Cocoa. 
Prawdziwą rosyjską herbatą, ertrakt migany. 
Prawdziwą kawą Java, Mocsa | Rio. 
Prawdziwą tabaką do zażywania Loebaci'a. 
Niemiackie kołowrotki | grompla. 
Drewniane trzewiki i pantofle (drowolak 
Awieże siemią warzywówa, siamią trawy. 
Niemię dla kanarków, atamią konopiada, raapt- 

kowa, jako | wazelkie inna towary korzenne, 


HENRY SCHOELLKOPY. 


AJEMNICĄ pigog 


Użtywajcie Dra Bonkera Complexriea 
Fum i Dra Bonkera Mydło na Kom- 
pleksyę (Dr. Bonker's Oomplesion Soap) 


WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIKŚCIOWO-KAUKOWKGO: 
1) Mus! dołączyć 40 centów na opłacenia 


Gazetą ioszcze na rok d A 
półrocznie lub kwartalnie na "Gazetą Polską," 


Jeśli się zaziębisz 

1 czujesz fobrq-lub-aitnno, ciężar 
na żołądku i w głowie, zimno i 
ciężar w nogach i masz zimny pot 
na rękach, używaj 

Józefa Trinera 


Trinera Gorzkie 


outĄy 8Z0Tuz0e'] 


ragiatrawane). Usnwajg ona Piesi, O 

(mel , swane aa aan soha JEE na 
nie praaz ich rzadkie wtasności leczniome. Pruy- 
cayniają sią da zdrowej | piąknej jak almamit 
cary, o jakiej utrzymanie każda niewiasta się 
stara. 


krosty tak 
p waray Jay- 
które pomoże niezawodnie. 

Jest ono skutecznem i silnem 
lekarstwem na żołądek i głowę, 
ponieważ ma smak przyjemny, 0- 
grzewa i odżywia. 


Utrzymajcia wasz 
nym preas n 
kar's Vogetabla Livar Pills, ho cera wassa bẹ- 
dala nędsną i nmyat Pananong; Jaóali wątroba 
nie wykonuje swych czynności podczas apałów 
lstnich. 

Ta trzy praparacye otrzyma kaśdy w jakim- 
kalwiak zakątku Htanów Zjednoczonych pa ae- 
desłaniu $1.00 pod adresem: 


T. Z. XELOWSKI, 
APTEKARZ POLSKI, 
709 Mitwauke Ave. Chicago. 


WW POW O EDÓ 20 0 


BO YEARS" 
EXPERIENCE 


wąirabą w stania czyn- 
wanie pigułak suwanych Br. ban. 


Oczyszcza ono krew,powiększa apetyt, 
regaluje stolec, wzmacnia I odżywia 
clało I umysł. 


Za dobre skutki ręczy pierwszy 

i prawdziwy fabrykant tego wina 
JOSEPH TRINER, 

799 So. Ashland Ave., Chicago, Ill. 


W aptekach nig bierz żadnych 
bezwartościowych podróbek. 


Szkocka maść na oczy. 


TRADE Manna 

Dzaians 
COPYRIGHTS &c 

Anyone sending a aketch and daacriptian may 

LEE ascertain our opinian irea whether an 

invantion ia probably patentable, Cummunica- 


ro 
pecial nołica, wii hout charge, In the 


Scientific American. 


A handsomely Illustrated weekiy. L. (3 
a 


Cudowna ta mańć jeat robiona poat raapian 
a starego szkockiego yo, Braa który 
wał w Palestynie (Ziemi Świętej) 1 
całej An teń w Egipcie, lec: lu 
z różnych dolegliwości, chorób 1 słabość!. prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzie z powodu klimata wialn cierpi na słaba MU 
oczy | wszyscy, którzy tej maści miayonarza 
używali praepiau, zostali wyleczani, a ci, 
ktorzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali warok 
zdrowy | silny. Szkocka ta maść jeat skuteczną 
zwłaszcza dla ESY cierpiących na oczy, którmy 
maja wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, powanie nocami, wytażania waroku 
zh słabem świetla, fak również u prayczyny 
ciężkiej choroby lub allnego dalałania słońca. 


Cena za pudełko $1.00, 


Można przesyłać w liście reglstrowanyrn, 
przes Monay Ordar lub w 1 ! 3 centowych sna- 
czkach pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 


1578 N. California Av., Chicago, II]. 
Podziękowanie. 


Saan. Pani! SPRAWE pani maść jaka mt 
była przysłana. bo Jest bardzo skuteczna i po- 
mocna. Foprzadnio nie mogłem patrzeć na świa- 
tło lub na słońce, a teraz mogą patrzeć | robić, 
a więc dziękują za zab maść. Proszę o 
przysłanie awego obrazka, ażebym widział, komu 
mam do UCZ leczenia i zdrowie. 
nta: 


oulation of any acientifo journal. Terma, 
year: fnar montha, $L Bold by al) nawedealera. 


N 8,00,38'3r0:0. New York 


Rrnnch Office. GA F At. Wasbinaion. D. 


Nowy Wynalazek 


NA WZMOCNIENIE I U- 

TRZYMANIE WŁOBÓW. 

Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Wstrzymuje 

wypadanie włosów z gło 

w krótkim czasie. W miej- 
sce starych porastają nowe nader bar- 
wne włosy. (Ofs 338 Grand st., Wma.) 
Po szczegóły piszcie załączając 23c zna- 
oek pocztowy pod adresem: 


PROF. J. M, BRUNDZA, 
Sta. W- Bex 106, Brocklyn-New York. 


azich matery|. 2 
KULKOWYCH ŁOŻYSKACH 


ARLINGTON 


(równa każdej $40-960 marry- 
nie) Ma ona najlejisze przą 
dzenia mechaniczne i piękne | 


spokojnie | szybka, 
Kótdowe ŁOŻYS 


H. 6. Patterson, 
Własność Realna, 


| Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA NALLE ST., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


F 
N. Dept. A 363, 
National Bank, 


CHICAGO. ILL. Referencya 
Chicago, II. 


I | 


J5300O50W0O2Z 2 


4-z7Zocru 


— me ra A A MÓJ. AO Zd MAM WO OLAV WKJĘO LE, 


SEN ..-O MM AA m AA M M 


LEGIONIŚCI. 


Gdyśmy tonęli w błędach 
ciężkich: w niezgodzie, pija- 
tyce i próżniactwie, trzy mo- 
carstwa ręką wprawną do 
grabienia sięgnęły po nasze 
mienie, po ziemię krwią pra- 
Ojców obficie zlewaną a przez 
Późniejsze pokolenia w cle- 
mnocie błądzące źle bronio- 
ną, —nastąpił pierwszy podział 
Polski, 

Wielu wówczas zdumłało 
się | jakby z letargu obudze- 
ni zmienili dotychczasowy 
sposób życia, spostrzegli, że 
ten akt rabunku nieznany w 
dziejach, był rezultatem ich 
win, ich błędów, ich grze- 
chów względem współbraci i 
ziemi ojczystej.  Rozmyślając 
o tem, co ich kraj bądźco- 
bądź gorąco przez nich 
kochany spotkało, doszli do 
przekonania, że złe naprawić 
mogą sami, tak jak sami spro- 
wadzili nieszczęście. Rozpo- 
częli życie cnotliwe, a myśl 
| serce skierowali ku służbie 
dla narodu. Niestety mało 
Ich jeszcze było! Drugi ro- 
zbłór szeregi ich powiększył. 
Rzucili się raźno do pracy, 
która w innych warunkach 
wydała by błogie owoce, wróg 
jednak to widział i nierad był, 
aby się Polska na silach 
wzmogła, bo to groziło im u- 
tratą zrabowanych złem uro 
dzajnych, więc w chwili kiedy 
Polska ogłosiła światu "ró 
wność wszystkich w obliczu 
prawa” (Konstytucyę 3g0 ma 
ja) nastąpił trzeci rozbiór Pol- 
ski I kraj nasz utracił tysląc- 
letnią, pełną chwały, wolność 
i Samodzielność polityczną, 

Wówczas stało się coś stra- 
sznego w narodzie! Co lepsi 
szaleli z bólu i wierzyć nie 
chcieli aby bez żadnej przy- 
czyny, w błały dzień, doko- 
nano tak krzyczącego bezpra- 
wla. Jednych wyłapywano I 
wywożono na Sybir, drudzy 
tracili rozum. Jedni w piciu 
na śmierć szukali zapomnienia, 
lani umierali z żału, bo ser 
ca tych szlachetnych nie mo- 
gły przeżyć utraty Ojczyzny! 
ibsin było takich, co z bólu 
nle wiedzieli co czynią. Darl 

sobie szaty, rwali włosy 

z głowy, tarzali się po ziemi, 

włóczyli się po drogach, po 

lasach, wołając głośno: czy to 

= tylko senna zmora ich umy- 
sły tak gniecie! 

Ale znaleźli się i tacy, któ- 
Tzy krzyknęli: hej bracia, hej 
rodacy, nie czas nam ginąć 
W rozpaczy marnie, nłe czas 
Opuszczać ręce, ani ból, ani 
zy nie wyrwą z mogiły ży- 
wcem pogrzebanej Matki! Iść 
nam należy w świat, i krzy- 
czeć | zwoływać braci do gro- 
mady, i szykować na zabor 
ców lance i miecze! I po- 
szli,,, 

Ale hasło przez nich rzu- 
cone pozostałe w kraju, prze- 
skakiwało z ust na usta, prze- 
Chodziło z serca do serca, z 
duszy odbijało słę w duszę, 

powtórzyło się tysiącem 
ech, — niosły je kwłaty łąk 
naszych, szeptały je kłosy 
złocistych łanów pszenicznych 
I niw arebrzystego żyta, wy- 
szemrały je strumienie naszych 
wód i szelest ciemnych bo 
rów ojczystych! 


Więc biegli ludzie z kraju 
setkami I zbierali się groma- 
dnie na ziemiach tych naro- 
dów, które w rozbierze Pol- 
skl udziału nie brały. Zble- 
rano się początkowo w Tur 
cyl, bo przypuszczano, że z 
tamtąd najdogodniej będzie 
przez Bukowinę i Podole 
wkroczyć do Polski | wywo 
łać powstanie ogólne. W krót- 
ce jednak myśli tej zaniecha- 
no, DO zwrócono uwagę na 
inaą, jak się zdawało lepszą. 
Francya w owym cząsie prze- 
chodziła tak zwaną wielką re- 


re 


wolucyę. | Ogłosiła "prawa 
człowieka” i chęć bronienia 
wolności wszystkich ludów 


przeciw tyranom. Na Fran. 
cyę więc zwrócili swe oczy i 
zbierać się zaczęli na jej zie 
miach jak również I w sąsie- 
dnich Włoszech. 

I słuszaem to było ze wszech 
miąr, bo te same myśli, te 
i uczucia, które obwieści 
F Światu Polska wygłosiła i 

Taqcya. Te same przeto mo- 
carstwa, które rozebraly Pol 
nle, jej wolnościowe Idee 

Osące ulgę dla uciemiężo- 

€go ludu, zwróciły się teraz 


przeciwko Francyi ìł wypo- 
wiedziały jej wojnę, aby ją 
zgładzić tak samo jak Polskę, 
Nie dziw więc że serca wy- 
chodźców naszych goręcej ga- 
drgały ku Francyl, która też 
widząc w nas współwyznaw 
ców politycznych I przyjaciół 
przeciw wspólnym wrogom 
wolności, gościnnie naszych 
na swej ziemi przyjęła, 

Ale z Francyą nie poszło 
wrogom tak łatwo jak z Pol- 
ską. Najprzód dlatego, że pań 
stwo to miało więcej ludności, 
a powtóre miało wojsko, któ 
regośmy prawie wcale przy 
pierwszym rozbierze nie mieli. 
Więc choć przeciw Francyi 
wystąpiła Austrya,  Rosya, 
Niemcy I Anglia i wojska ich 
sprzymierzone przeciw Fraa- 
cuzom wkroczyły w granice 
ich ziemi, to jednak skutek 
był taki tylko, że nietylko 
wrogów odparli, ale i sami 
wkroczyli w ich granice. Nad- 
to w bitwach tych dał się po- 
znać z wielkiego męstwa i 
niesłychanych zdolności mło- 
dziutki jenerał Bonaparte, pó- 
żniejszy cesarz Francuzów Na- 
poleon I. 

W tej to właśnie chwili 
gdy Europa zaczęła zwracać 
na Bonapartego uwagę, ba- 
wil on w Lombardył, której 
powrócił wolność wypędzając 
Austryaków. W tym samym 
czasie jeneral polski Henryk 
Dąbrowski i Józef Wybicki, 
dwóch lepszych i znanych 
przedstawicieli wychodźstwa 
polskiego, zgłosiło się do rzą 
du francuskiego z projektem 
utworzenia zbrojnych oddzia- 
łów polskich uzyli legionów. 
Rząd francuski życzliwie przy 
jął ich propozycyę, ale że we- 
dług ich praw pod sztanda- 
rem Francyl mogli stać tylko 
Francuzi, więc ich odesłano 
do Bonapartego do Lombar- 
dyi. Lombardya miała już 
rząd tymczasowy ale nle miała 
wojska. Bonaparte, któremu 
myśl legionów podobała się 
bardzo, polecił owemu rządo- 
wi, który chętnie projekt ich 


przyjął | wszedł z nimi w u- | 


mowę, która oplewała, że le- 
iony polskie, które wyszyku- 

Dąbrowski, będą stać na 
żołdzie lombardzkim i poma- 
gać Włochom do obrony ich 
niepodległości, dopóki się nle 
nadaży sposobność powrotu 
do złem ojczystych dla wy- 
walczenia niepodległości Pol- 
ski. Do tego czasu i szeregi 
lombardzkie | legiony polskie 
miały pozostawać pod opieką 
Francyl. 

W początkach najwięcej 
przybyło wojskowych z da- 
wnych szeregów Tadeusza Ko- 
ścłuszki, łatwo więc szła pra- 
ca Dąbrowskiemu, który w 
bardzo krótkim stosunkowo 
czasie, umundurował, uzbroił I 
do walki przygotował pierwsze 
bataliony — a szeregi Ich ro- 
sły z dnia na dzień, pomna 
żane coraz to nowymi przyby- 
szami, 

Gdy Dąbrowski naszych 
gromadził, uczył musztry I do 
wyjścia w pole gotował, Wy 
bicki czem Innem był zajęty. 

On przebiegał szeregi, uczył 
a zaglądając do serc rozwijał 
i wzmacniał niedawno zrozu- 
mianą, jakby świeżo narodzo- 
ną miłość dla Matki — Ziemi 
— dła Polski. W owym to 
czasie, we Włoszech, z pod 
natchnionego pióra Wybickie- 
go spłynęła serdeczna pieśń, 
która przez długie lata roz- 
grzewała ich piersi i do nie- 
śmiertelnych prowadziła czy- 
nów— pleśń legionistów: *Je- 
szcze Polska nie zginęła”. 


MAZUREK DĄBROWSKIEGO. 


jeszcze Polska nie zginęła. 
Kiedy my żyjemy, 

Co nam obca przemoc wzięła, 
Szablą odbierzemy. 


Marsz, marsz, Dąbrowski, 
Z ziemi włoskiej do Polski, 
Z twoim przewodem 
Złączym się z narodem. 


Przejdziem Wisłę, przejdziem Wartę, 
Będziem Polakami, 
Dał nam przykład Bonaparte, 
Jak zwyciężać mamy. 
Marsz, marsz i t. d. 


Jak Czarniecki do Poznania 

Po szwedzkim zaborze, 

Dla Ojczyzny ratowania 

Wrócim się przez morze. 
Marsz, marsż i t. d. 


Moskal Polski nie posięd 

ieit pałasza, ky F 
asiem wszystkich } 
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Marsz, marsz i t. d. 
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«Słuchaj jeno a i 
Biją w tarabanyt" 


Marsz, marsz i t. a. 


Z tą pieśnią już się nigdy 
Legionłści nasi nie rozstawali. 
Ten śpiew rozgrzewał im ser- 
ca, żywił nadzieję, podtrzy- 
mywał wytrwałość i koił cię 
żkie bóle po stracie licznych 
towarzyszów. Ta pieśń bie- 
gla przed nimi, a oni szli za 
nią wsłuchani duszę w jej pło- 
mlenne dźwięki, pewni że jak 
betleemska gwiazda doprowa- 
dziła do Zbamiciela trzech 
królów, tak pieśń ta dopro- 
wadzi ich do Polski. 

Legiony polskie z tą wla- 
śnie pieśnią na ustach zdoby- 
ły północne Włochy, Wene- 
cyę, wzięły Loretto I Rzym, 
a podbiwszy królestwo nea- 
politańskie, zdobyte sztanda 
ry złożyły w Paryżu. I znów 
wracały do Włoch walczyć z 
wojskami austryackiemi i mo- 
skiewskłemi. Tam to w krwa 
wych walkach pod Weroną 
i Mantuą poległo ich wielu, 
bardzo wielu, ale szeregi u- 
zupełniały się "prędko. Pod 
koniec 18 stulecia, gdy przy- 
łączył się do nich trzeci le- 
glon sformowany przez jene 
rała Kniaziewicza w Niem- 
czech, legiony liczyły 15,000 
wojowników, chociaż więcej 
niż drugie tyle ich poległo! 

Nieraz głodał, źle odziani, 
bez obuwia, chorzy, szli cią- 
gle naprzód z walki do wal- 
ki, a ciągle wyczekując po- 
wrotu do Ojczyzny! Pokar- 
mem ich,  przyodziewkiem, 
rozgrzewającem słońcem była 
tylko pleśń Wybickiego “Je- 
szcze Polska nie zginęła, pó- 
ki my żyjemy” i czekali peł- 
al otuchy i wiary. Aż nare 
szcie ich uszu doszła wieść 
pożądana: Napoleon rozbił na 
proch Prusaków hejże idzie- 
my do Polski! 

Co słę wówczas dzlało w 
sercach legionistów, tego ża- 
dne płóro opisać nie jest w 
stanie, 

Do Polski, do Polski wol- 
nej, co za melodyjne, pełne 
słodyczy pieśni I najcudniej- 
szej muzyki dźwięki 

Poszli, i z olbrzymich prze- 
strzeni naszej Ojczyzny przez 
ich wolę i siłę wykrojono 
szmat żlemi i nazwano "Księ- 
stwem Warszawskiem”. 


LISTY WIERSZEM. 


W tych dniach nadszedł z 
Poznania do Warszawy list 
od kilkunastu osób, czytelni- 
czek i czytelników "'Kuryera 
Warszawskiego” z uznaniem 
za piękne, wesołe i pełne 
dowcipu wiersze, jakie pod 
rubryką ‘Bańki Mydlane” za- 
mleszcza od pewnego czasu 
utalentowany autor, Kazimierz 
Laskowski, podpisujący się 
pseudonimem “El.” Brzmi on 
następująco: 


Wszystkim dziękujem, co piszą w 


«Kuryerze*, 
"Bóg zapłać” serdecznie i 
szczerze, 
Niech Bóg wam nagrad; slt w pracy 


I ślemy 


odaje, 
A znój ten dla bliźnich niech słodkim 
się staje. 
Lecz Tobie,Redakcyo,otwarcie wyznamy, 
Kogo też najbardziej za wszystkich 
kochamy, 
Kto umie przemawiać do serca i duszy, 
Kto nieraz rczśmieszy, lub do łez nas 
wzruszy, 


Kto starym, stroskanym piosnką życie 
słodzi, 

W kim siewcę ziarn dobrych, mają dzi- 
siaj młodzi, 

Kto słowem śpiewanem prawdę życia 
głosi? 

To pleśniarz nasz miły, to “EI” nasz 
kochacy! 


Czytelnik mu każdy jest sercem oddany. 

Nasumprzód więc wszyscy śledzimy 
“Kuryer,” 

Czy aby, *"banieczkę" on w sobie za- 


wiera.... 

uBanieczkę”? Dla czegóż zowiecie bań- 
kami 

Te pioanki tak cudne, co kwitną kwiat- 


kami, 
Co iskrzy jak brylant, jak łza przeźro- 
czysta, 
I w sercu zostają jako myśl wieczysta, 
A bańka mydlana chociaż pięknie błyśne, 
Pod lekkim podmuchem wnet w pył sią 
rozpryśnie. 
Niechże więc piosenki inne mają miano! 
Redakcyo! niech nam to, prosim będzie 


3 ; dano. 
Więc piosanki perełki, lub kwiatki, klej 


noty, 
Umieszczaj codziennie ukan erku nasz 
złoty, 
A zawsze nam miły i zawsze nam drogi, 
Radośnie witany w nasze wstąpisz progi. 
Wierząc, że Redakcya spełni te PDA 
Już naprzód serdeczne ślemy dziękczy- 


nienła. 
“Bóg zapłać” wam śŚlemy, a razem 
«Szczęść Boże,” 
I w dalszej niech pracy On wam do- 
pomoże!..., 


Tu następuje szereg pod 
pisów Polek i Polaków po- 
znańskich. 

Na list powyższy odpowie- 
dział K. Laskowski w ʻ“Ku- 
ryerze Warszawskim” listem 
włerszowym, który brzmi: 

Przyniosła dzisiaj poczta list, 

Na "Warszawskiegu" karty, 

Tem milsze, że z nad Warty. 

Niewieścia je skreśliła dłoń, 

Serduszkiem dzwoniąc złotem, 


Uchylić przeto trzeba skroń, ` 
Wymawłać się....nic po tem! 


GAGEBTA POLSIEZEA. 


A że redaktor mandat dat, 

Byt Paniom złożył dzięki, 
Więc po staremu: “Boże płać!” 
Za łaski dla piosenki! 
Jakie są one, nie mój sąd.... 
To jedno wyznam szczerze, 

Że i ja kocham ten mój kąt, 

Te "bańki" na papierze. 

I takim czasem wielki pan 
Ten kącik mając mały, 

Że mi przed akiem szumi łan, 
Kapela gra hejnały; 

e czasem zda się mby wódz, 
Orężne sprawiam hufce, 
To znów, że dziatwy zbiega rój, 
O lnianej, złotej główce. 
Stada szczeblocąc u mych stóp, 
A ja, jak dobra niańka, 
Gadam im gadam starą baśń, 
Nim złudzeń pryśnie bańka. 
Niekledy idę w taką dał, 
Że myśl o zorze trąca, 

Dzwonią mi pieśni, kośby atal, 
Pierś chłopka gorejąca. 
Staszków, Marynek wianek mam, 
By kwiecla w wonuym maju, 
1l śpiewam z nimi społem gram 
I dobrze mi, jak w raju! 
Więc ża] mi moich “baniek”, żal, 
Roć....jakleż dać nazwanie, 
Skoro zarówno radość, żal, 
Na jednym rosną łanie? 
Gdyby tak można jeszcze brać, 
Wesela li z pod strzechy, 
Umiałbym wtedy śpiewką zwać, 
Oprawiać ją w uśmiechy. 

l ala? bym taką, śpiewką slat 
Od zmierzchu po zaranie, 

I złotą szatkę bym jej dał, 

I Wasze dał nazwanie! 

Lecz cóż, choć chęct szczere 8Ą, 
Gdy wazystk «Bańką" pryska.... 
Gdy są dla śplewek nazwą złą, 
Niech będą bez nazwiska. 

Niech bez tytułów idą w świat, 
W służebnej koszulinie, 

A jeśli, która wyda kwiat, A 
To nazwa ze łzą spłynie! El. 


NIECO 0 POTRZEBIE PIELĘ- 
GNOWANIA ZĘBÓW. 


Dużo pisano już ł u nas o 
pielęgnowaniu zębow, pisze 
"Przew. Zdrowia”, ale nie- 
dość jeszcze widocznie, skoro 
wśród szerokich warstw społe 
czeństwa dbałość o zęby wcale 
się nie uwydatnia, a nie wie- 
lu takich, którzy by choć ty- 
le zadawali sobie trudu z pie 
lęgnowaniem zębów, co z wło 
sami i skórą] Każdy denty- 
sta z własnego doświadczenia 
zapewne powiedzieć może, że 
liczba dbających jako tako o 
zęby jest niewielką, a osoby 
szczególną _ pieczołowitością 
otaczające swe zęby są wprost 
wyjętkami, wielu jest takich, 
co zasiągnąć musieli rady i 
pomocy dentysty, a jednak 
później wskazówek jego co 
do pielęgnowania zdrowych 
jeszcze zębów nie wypełalają. 
Tacy zaś, co jeszcze nie po- 
trzebowali się udawać dole- 
karza, nie rzadko przedrwi- 
wają sobie wprost z nauk 
o pielęgnowaniu zębów. 

Niejeden nie spełnia nawet 
najprostszego wymagania tej 
nauki, to jest przepisu co- 
dziennego wyczyszczania zę 
bów. Ą tyle mozołu prze 
cież dla zębów naszych co- 
dziennie spełniających wielką 
pracę, żałować nie powinni- 
śmy! Dziwna to rzecz, że 
przyrodzonym zmysłem po- 
rządku, albo, jak twierdzą in- 
ni, przyzwyczajeniem do po 
rządku, nie pobudzeni bywa 
ją ludzie do dbałości o zęby, 
choć o skórę I włosy słę tro- 
szczą| Kto by śmiał nieucze- 
sany I nieumyty pójść do 
pracy, wystawiłby się na po- 
śmiewisko ł pogardę, każdy 
więc I najleniwszy myje się 
| czesze. Ale o wyczyszcze 
niu zębów nie pomyśli, choć 
przecież nieczyste zęby ró- 
wnież co najmniej są wstrętne, 
jak brudna twarz i włosy. Bo 
czyż nłeczystość w zębach dla 
tego może maulej obrzydliwa 
od nieczystości w włosach I 
na twarzy, że zakryte bywają 
poniekąd ustami?! Takim po- 
jęciom zdają się jakoby hoł- 
dować ci, co się 1ie wstydzą 
siadać do jedzenia z niewy- 
czyszczonemi zębami. 

Na inny, ważny przepis na- 
uki o pielęgnowaniu zębów 
także nie dość jeszcze zważa- 
my: ażeby przy najmniej dwa 
razy do roku dać zbadać swe 
zęby znawcy. Zadaniem zę 
biarstwa nowoczesnego jest 
przede wszystkiem uchylać 
choroby i niszczenia zębów, 
ku temu potrzeba, aby den- 
tysta mógł stwierdzać raz po 
raz, czy zęby jego pa- 
cyenta w dobrym znajdują się 
stanie, czy nie potrzeba wła- 
śnie przedsięwzięcia jakich 
środków uchylających grożą- 
cą chorobę. Koszt takich 
regularnych badań szczęki za 
wsze przecież mniejszy, ani- 
żeli wydatki powstające w ra- 
zie zaniedbywania takich ba- 
dań w najpóźniejszym czasie. 
Szczególnie mieszkańcy miast 
o tem pamiętać powinni, gdyż 
sposób życia miejski na wię- 
ksze naraża zęby niebezpie- 
czeństwo, aniżeli życie na wsi 
(spożywanie dużo chleba ra- 
zowego, mniej ostrych przy- 
praw i t. d.). 
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Chcąc zachować sobie do | SEN 


późnej starości zdrowe zęby, 
należy je od młodu ochraniać 
I wszechstronnie pielęgnować, 
A na palcach niemal można- 
by policzyć osoby, które od 
wczesnej młodcści o zęby swe 
mają staranie. 

Nawet i ci, którzy do pielę; 
gnowania zębów się przyzwy- 
czaili, grzeszą zwykle jeszcze 
pewną obojętnością co do zę- 
bów tylnych; przednie otacza- 
ją wielką troskliwością, ale 
o tylnych mało pamiętają, a 
dopiero przypomną sobie o 
potrzebie większej i dla nich 
troskliwości, gdy im bóle w 
tylnych zębach obowiązek ten 
przypomną. 

Trzeba od młodu dbać o 
wszystkie zęby. A dbać trze- 
ba nietylko o zęby drugle, 
ale z równą troskliwością i 
o pierwsze, mleczne zęby. 
Mleczne zęby nie tylko z te 
go względu zasługują na dba- 
łość, że przeznaczone są do 
żucia potraw w pierwszej 
młodości, gdy narządy we- 
wnętrzne człowieka, bardzo 
są słabe, żołądek jeszcze wra- 
żliwy, ale i ze względu na 
następców, wzrost i jakość 
zębów drugich w znacznej 
mierze zależy od tego, jaki- 
mi były pierwsze, mleczne zę- 
by. Nikt więc nie powinien 
lekceważyć obowiązku wobec 
zębów mlecznych, jako nie 
długo tylko mu służących. 


ZABEZPIECZENIE PRZED 
ZMIANĄ. 

W obecnej porze roku zmia- 
na temperatury jest szybką 
i rozmaitą | oddziaływa na 
system człowieka. Najlepiej 
przepowiedzieć mogą nastącić 
mającą zmianę temperatury 
ludzie cierpiący na reumatyzm. 
Zabezpieczcie słę przed wszy- 
stkiemi reumatycznemi ataka- 
mi przez użycie Sewery Ole- 
ju Sw. Gotharda i Severy 
Lekarstwa na Reumatyzm. 
Są one zadziwłającemi kom- 
binacyami, a skutki oslągnię: 
te przez Ich użycie są zawsze 
zadawałniającemi. Sewery 
Olej Sw. Gotharda może być 
także używany zewnętrznie 
na wszelkie dokuczliwe bole- 
ści. Ból w krzyżach albo na- 
póchnłęcia, wywichnięcia, za- 
palenie | newralgia, prędko 
ustają przez jego użycie. 

Jan Pawlasek z Cornhill, 
Tex., powiada: *"Cierpiałem 
na nieznośne boleści poniżej 
krzyża przez cztery miesiące. 
Używałem różnych lekarstw, 
ale przekonałem się, że Se- 
very Olej Sw. Gotharda oka- 
zał się najlepszym. Po zu 
życiu dwóch butelek, wyzdro- 
wiałem zupełnie. Żawsze go 
mam pod ręką”. 

Antoni Borkowski z Fren- 
stat, Tex, pisze: ''Clerpiałem 
strasznie na reumatyzm | mia 
łem nieznośne boleści. Uży- 
wałem Severy Lekarstwa na 
Reumatyzm | Severy Oleju 
Sw Gotharda I z ich pomo- 
cą odzyskałem zdrowie. Wszy- 
scy cierpiący na padobne bo- 
leści powinni się postarać o 
te lekarstwa”. 

Cena Oleju św. Gotharda 
50c, Severy Lekarstwo na 
Reumatyzm $1,00. Na sprze- 
daż we wszystkich aptekach 
i składach z lekarstwami. Nie 
jest prawdziwe bez podpisu 
W. F. Severa w Cedar Ra 
pids, Iowa, na każdem pu- 
dełku. 


Przedwczesna troska. 
Pięcioletni  Karotek. 
Niech ojciec pamięta o tem, 
żebym miał małą siostrzyczke. 
Nie chcę, by moje dzieci chc- 
dziły kiedyś same, bez ciotki, 
po ulicach! 


Jeżeli clerp:cie na neuralgię, 
która często ludziom doku 
cza, to chcąc się jei pozbyć 
natychmiast, najlepiej jest u 
żyć "Opłatków Kufiewskiego 
na neuralgię”, a zniknie jak- 
by ręką odjął. Pudełko 25c. 
Adres: The Kuflewskł's Phar- 
macy, 1335—1337 W. 220d 
st., Chicago, Ill, x 

złoty lub sre- 


KTO CHCE 2er irs 


rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoszczdzić 85 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
pisze po ilustrowany polski kats- 
log a wyślemy takowy bezpłatnie. 


K. STACHOWSKI & CO., 
588 Noble St., Chicago, Ill. 


kupie szczerc 


G. W. DYNIEWICZ & GO., 
805 MILWAUKEE AVE. "ri ziaeie* 
Realny, Pożyczkowy Wyrabismy Pełnómo- 


CHICAGO, ILLINOIS. 
KANTOR a İ Asekuracyjny. ctwa czyli Pientpo- 


tencye z konsularną 
gallzacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściązamy achedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrablamy wazelkie papiery legalne I dokumenty w zakrea 
notaryainy wchodzące.—Wyrabiamy Ohartery dla towarzystw —Przyjmu- 
jemy Tytuły Własności czyli Abetrakty do egzaminacyi.— Dostarczamy pa- 
szporty dla udających się za granicę. 

Kamyiza przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze- 
danie w Chicago i okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pubudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nus.—Mamy gotowe farmy do aprzedania w Btanach: Illinola, Wisconałn, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii i w innych Stanach. —Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami i bez drzewa do sprzedania. Przybądźcie lub napiszcie czego 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wynieniamy także farmy na chicagoskie property. 

Wysyłamy pieniądze do wazystkich krajów w Europie i abiam. 
Karty Olzętowa do I z Europy. 4 i p D 7 

W Chicago i okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budową. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj- 
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyl! na pierwszą hipotekę. Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności. 


C. W. DYNIEWICZ & CO., 
805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL. 


DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ. 


także zwany Wolta krzyż, wy- 
naleziony został w Austryi przed 
kilku laty, i w«rótos wszedł w 
użycie w Niemczech, Francyl, 
Skandynawii i inurch europej 
skich krajach, gdzfe go nżywa- 
ja jako środek leczniczy prze- 
ciw reumatyzmawi i wielu in- 
nym chorobom. 

Diamond elektryczny krzyż lo- [R 
czy reumatyzm, newraigig. bole- 
ści w krzyżu, wewnętrzne do- 
legliwości, słabość nerwowońć- 
roztargnienie, bezaenność, by- Mg 
ateryę, paraliż, epilepsyg, apo- gą 
pleksyg, dychawicą, brak pamig- 
ci, beznsdzicjnońć. niemoc, ta 
niec św. Witia, zakażoną : rew, 
niestrawność, brak apetytu Í bo- NB 
leści żołądka 

Działa po kilku godzinach cza- 
rami po kilku dniach. Krzyś ten 
powinien wisieć we dnie I w no- 
sy na jedwahnel nitce na azyl 
apuszczony aż do dołka, niebla- 
tą stroną odwrócony do ciała. 


Przed użyciem raz na dzień 
DO użyciu należy krzyś ten włe- 
żyć do letniego octu na arg 
minnt. Dla dzieci FI "w 
słabezym occie. 

Krzyż ten kocziuje $1.66 | 
wyrołamy go pa cabe Stany Zj. 
1da Kanady. Gwarantujemy, ża 
krzyż ten działa akujeczniaj, niń 
Das, który jest od 19- 90 ramy 
droższy, Lepazego środka le- 
czniczego jak ten krzyż nie m 
dlatego powimen sią REJ 
w każdym domu, w poasładaBia 
każdego członka rodziny. czy ta 
chorego czy zdrowego. 

Przyślij jednego dolara przez 
Exprerr, Money Order lub regi- 
strowany list, a my wyślemy 
darmo Diamond elektryczny 
krzyż, lub 6 za $5.00. 

Tyrlące podziękowań odebre- 
liśmy od osób, które zoatały wy- 
leczone za pomoca krzyża. Po- 
niżej nodajemy kilka z tych 
podziękowań. 


Byłem długi czas zupełnie bazwładnym przez 6 lat a żadun doktór pomódz mi nia mógł. Nje. 
dawno temu czytałem Pańskie ogłoszenie | myflałem śe to hambong rprowadziłem jednak ów krzyż 
Nie mam 


f po klilkodniowem używania, mogłem opuścić łóżko, a teraz sp zupełnie zdrów. 
dosyć słów na podziękowanie. Z szacunkiem LEON CHARWAT, Eastman, Wie. 


THE DIAMOND ELECTRIC CROS8 CO. 
306 Milwaukee sve., Dept 59. Chicago, II. 


Uszezęśliwij swój dom 


przez zakupno jednej z naszych Domowych Skrzynek Wuzycznych. 


Jest to najcndowniejnzy lets | najtańszy 
instrument muzyczn: sprzedawany, Daje wię- 
cej przyjemności, aniżeli $100 organy ; można 
na nim zawsze grać jakąkolwiek e Nie 
potrzeba wykrztałcenia muzycznego, ba na in- 
'tromencie tym nawet dzieckc rać moża, 
- PE którzy ter instrument sobie zakupili 
ag sdu mieni | zadowoleni, ponieważ prze saed? ich 
yczekiwania, gdyż gra przeszło kawałków, 
iak to wykszuje linta z każdą skrzynką muzy- 
czną posyłana. Można jej używać w doma przy 
śpiewia dsieci w towarzystwach | w czasie 
różnych zgromadzeń towarzyskich  Opłaci wam 
aią w jednej nocy akorc nżyta do przygrywania 
do tańca. Gra głośno | wystarczy na każdą zwy- 
czajną halą. Hymny, marsze. walce, polki, 
gl i-mazurki, kadryle, jak równień najnowsze 
piewy popularna oddala ten Instm ment z ta 


doakanałością jah tylko najlepsi muzykan 
moga Dla dzieci atanow|! wielką neliechą - 
Wałek, jak widać na rycinia, ma stalowe 
aztyfciki, które grają podczaa gdy walec sią 
obraca Powtórzy śpiew lub taniec bas zatrzymywania, Ten prawdziwie zadziwiający inetroment 
kosztaje tylko Pi Tyriącami się sprzedaje. Sprzedajemy piękna harmoniki po nafnikaz ch ce- 
nach. Ale jożeji poszlecie dzisia' 00 jako EE my poezlemy wam Domową Śkrzynkę Mu- 
Zyczną zaraa a przy odbiorza tej zapłacicia reaztą I $4.0. Agenci dobrze zarabiają. Adre 
sujcia: Ntandaru ManufzctarinpCe., 20 Beckman at,. Now Tork P. O. Bx 1159, Dept. 45. 


“BIG POLAND” 


największa i najlepsza Polska Kolonia Farmerska w Ameryce. 
Wykupujcie tykiety kojejowe do SOBIESKI, WIS., na kolei 
Chicago, Milwaukee & St. Paul. Sobieski leży tylko 16 mil 
na północ od miasta Green Bay. 


Dobre Farmy i bardzo tanio. 


Po książeczki, mapy, Informacye | tanie tyklety kolejowe piazcie do: 


J. J. HOF LAND GO. Sobieski, Wis. 
DARMO! 


„, Każdy abonent "Gazety Polskiej” 
może otrzymać Stereoskop z 24 
widokami Męki Pańskiej taki 
sam, jaki sprzedawany jestpo dwa 
dolsry ZA DARMO, jeżeli nam 
przyśle jednego nowego abonenta 
na “Gazetę Polską,” który zapłaci 
renumeratę za cały rok z góry. 
Niwy abonent ma pruwo do pre- i 
mii wsumie jednego dolara, którą 
to premię może wybrać sobie w 
książkach, jakie znajdują się w na- 
szej księgarni. 
Oferta po 
wyższa jest na 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
więcej nowych 
abonentów na 
Gazetę Polską, 
która ma obe- 
enie 10,000 a- 
bonentów, a 
gdy dojdzie do 
5,000, będzie P 
znacznie powiększoną. Jest to więc 
w interesie każdego abonenta, aże- 
by jak najprędzej dobić do 15,000, 
a wtenczas będzie odbierał gazetę 
o wiele większą, a tem samem bę- 
dzie miał więcej do czytania. 


Każdy nasz abonent ma najmniej 
jednego przyjaciela, który jeszcze 
nie prenumeruje “Gazety Polskiej” 
i nie ulega żadnej wątpliwości, że 
z małą fatygą i dobrą chęcią mo- 
że tego przyjaciela zdobyć na na- 
szego abonenta, Za tę fatygę i do- 
brą chęć ofiarujemy za każdego no- 
wego abonenta niebywały dwudo- 
larowy podarunek, to jest Stereo- 
skop z 24 widokami Męki Pań- 
skiej ZA DARMO, a nowemu * 
abonentowi, jak wyżej vo pomnieligmy, poślemy w premii ksią- 
żek wartości jednego dolara. 

Załączona rycina przedstawia stereoskop, który ofiarujemy 
każdəmu za nowego abonenta, a na innej stronicy podajemy 
jeden z widoków Męki Pańskiej. , 

Pospieszcie się więc z nowymi abonentami pod adresem: 

WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 


Wydawca “Gazety Polskiej,” 532 Noble st., Chicago, III, 


DARMOI 
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GAZETA POLSKA. 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Oldeat Polish Newspaper in the United Staten 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 18731. 


Representa tha 
residing tAroug 
Subecriptlon Two Dollar per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 


( tłyear - - 815.00 
| 6 mostka - - - =- 826.25 
ONE INCH | 3 montka - - - $15.00 
| 2 moath - - 6.4) 
| one time - $3.00 
One lina ^ne time 25 


z PAKP JA O Sse 
Roadiag Waitar 40 canta per llne of Imsertion. 
The (azeła Polska read in all the Statea 
and Turritorien of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britai: 
and Irland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Aria, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
la realy a First Class Adrartistng Mitium 
All communications Ought to be nddresged 
W. DYNIEWICZ, 
PUBLIBNER "GAZETA POLSKA,” 


u32 Noble st., Chicazo, IIl. 


Wa Aave Ocer dso warka of our own Pubłication 
and Edition and Imz;orted liooks. 


GAZETA POLSKA 
__W CHICAGO. 


Najstarsze czaxópiame polskie w Ntan, Zjeda. 
Wychntzi ne 


cz.mtrtał! Aran ygod ró. 


PRENUMERATA BOCZNA: 


W Stacast Zia Metryk Kunadzie 92.00 
W Kuria, „linowe NPA i Potu- 
«* ir, Af . gi 
POSZUKIWANIA krewnych | znajomych nie 
Ta- Z je o rla «ru a jedru raz 
BU centów, nuslępnie połuwę 


y. 
ak | ogłorze 
żed-lębiurstwa 
ch, dwzpłatnie 


POSZUKIWANIA na | 
niń o założenia Jakieza 
dla abonentów żód p'a 

ARONENC'I zn lający pom rezkanie, powinni 
podać stery adma | dołączyć 10c iw zun- 
ezkach poczt ) na opłitę zmian: adreaa 

PIENIĄDZ BK należy przesyłać przez Money 
Omler, Expre»a fat w lińci" regiatrawanym 


Kwoly niasza od dolara można przesyłać 
w znacz<ach pocztowych 


Rękopisów nie zeoncamy. KE] 
Wszelkie listy I pieniądze adresować należy 
w. DYNIEWICZ, 
533 Noble st., Chicago, I. 
Pirwsza Ksłęraraia Folnka w Ameryce poslada: 


każażki sprna. tzana s Europy, ora3 przeszła 
dto ziel i trirłek własnago wyłania à naklad. 


TELEFON MONROE 1268. 


CHICAGO, 16 STYCZNIA, 1902, 


W KWESTYI SKŁADEK DLA 
WRŻEŚNIAKÓW. 


Echo katowania dzieci wrze- 
sińskich za przymusowy pa- 
cież niemiecki w szkole przez 
nauczycieli pruskich, rozległo 
się po całym świecie; a za 
wtrącenie do więzień matek, 
stających w obronie swych 
dzieci, posypały się liczne 
ofiary z całej Polski na chleb 
dla tych dzieci pozbawionych 
opleki rodziców; aby z głodu 
nłe pomarły. 

Tu w ĄAmeryce wielkie 
organizacye tak: Związek, Zje- 
dnoczenie, Uala i inne otwo 
rzyły na ten cel składki, które 
wpłynęły | wpływają obficie. 
Składki przechodzą już tyslą- 
ce dolarów | wysyłane zosta 
ją nle tylko do Wrześni, ale 
także i do innych miejsc a 
przeważałedo Krakowa, dla 
tego, aby gdy tego chleba 
będzie zawiele, Prusacy go nie 
zjedli. Komitet wrzesiński, na 
którego czele stol Stanisław 
hrabia Poniński, wydał ode 
zwę, że pleaiądze te powinny 
wpływać w miejsce przezna- 
czone (podług naszego do- 
mysłu, aby nie zostały na 
inny cel użyte). 

Bohaterskie dzieci nie chcą 
ce mówić pacierza niemieckie- 
go, powinny być uczczone w 
ten sposób, aby za swe bo- 
haterstwo odebrały jak naj- 
wyższe wykształcenie—a na- 
uka całemu światu , przewodzi. 
Komitet wrzesiński będzie wle 
dział, co z tym kapitałem zro 
bić, a ofiarodawcy będą za- 
dowoleni, że ich pieniądze 
zostały użyte na cel przezna- 
czony, a nie na Inny. Bole- 
śnie by się zrobiło każdemu 
Poznaniakowi, gdyby się do- 
wiedział że za ich poslane 
centy, dziecł wrzesińskie chle- 
ba nie jadły. Takie uczucia 
także doznaje niniejsze słowa 
piszący, który nieraz przed 
blisko 5o laty miał sposo- 
bność, będąc małym chłopię 
clem, z małym Stasiem — 
(Stanisławem hrabią Poto- 
ckim) służyć do Mszy świę- 
tej. 

|Plentądze przysłane do Ga- 
zety Polskiej na chleb dla 
dzieci wrzesińskich nie zosta- 
ną wysłane w inne miejsce, 
tylko wprost do Wrześni na 
ręce Stanislawa hr. Poniń- 
sklego. 

Pierwsza rata zostanie wy- 
słana. r lutego br. Kto ma 
miłość do stron rodzinnych, 
a osobliwie Poznaniacy, przy- 
sylajcie swe składki do “Ga- 
zety Polskiej”, a wasze nazwi 
ska będą czytane we Wrze- 
zni, dokąd kilka WC od 
pierwszego numeru będzie wy- 
sełanych tak długo, jak dłu- 
go składki na chleb dla 
dzieci wrzesińskich wpływać 
będą. 

Władysław Dyniewicz. 


MOSKALOFILSTWO W POLSCE. 


«Glos z Ziemi Sandomier- 
skiej” pisze: 

Przystępując do podanła czy 
telnikom przeglądu ze spraw 
polskich nie możemy dziś roz- 
dzielać tych spraw na trzy za- 
bory, tak są w obecnej chwi- 
li jednolite. 

Sprawa gwałtów pruskich 
we Wrześni wstrząsnęła na 
rodem całym, poczuliśmy swo- 
ją jedność i siłę, tak, jakeśmy 
jej dawno już nie odczuwali. 
jeden okrzyk oburzenia po- 
szedł po Polsce całej, a na- 
stępnie na wezwanie naszego 
znakomitego pisarza Henry 
ka Sienkiewicza posypały się 
składki ze wszech stron. Su 
ma ich dochodzi już obecnie 
do 100,000 koron. Jednocze- 
śnie oburzenie przeciw Pru- 
sakom znalazło swój wyraz 
w demonstracyach przed kon- 
sulatami niemieckiemi w War- 
Szawie i we Lwowie. W War- 
szawie tłum publiczności wy- 
bił okna w konsulacie, ubrzu 
cił cały front domu błotem, 
zdarł orła prusklego z nad 

| bramy, podeptał go I oplwał. 
We Lwowie doszło do star- 
cia z polłcyą. 

| Polscy posłowie waieśli in- 
| terpelacyę w parlamencie wie 
deńskim i berlińskim, gazety 
wszystkich krajów  europej- 
skich piszą o Polsce z powo- 
| du zajść we Wrześni. Spra 
wa nasza stała się głośną w 
Europie, echo ucisków I gwal- 


" tów nad nami spełnianych o- 


| biło słę o uszy narodów euro- 
pejskich, poczuliśmy moc swo- 
ją jedność | siłę, wreszcie lud 
polski we Wrześni wykazał 
jak cierpieć i walczyć potrafi 
w obronie swej polskości, oto 
jasne strony całej sprawy. 
Ale nie brak i ciemaych, I 
o tych chcemy z czytelnika- 
mi pomówić nieco obszerniej. 
Cierpienia biednych dzieci 
wrzesińskich I szlachetny za- 
pał całego narodu jest wyzy- 
skiwany przez pewnych ludzi 
w celach zbrodałczych. Stron 
nictwo ugodowe, w zaborze 
rosyjskim złożone z wielkich 
panów I wielkich kapitalistów 
| karyerowiczów wszelkiego 
gatunku zamieniło się w stron 
nlctwo pracujące na korzyść 
Rosyi, znalazło przy tem chęt- 
nych współpracowników wśród 
ugodowców w Poznańskiem | 
wśród stańczyków w Galicył 
| rzucono hasło, że przeciw 
gwałtom pruskim jedyna obro- 
na w Rosyl. Tak jak nie 
gdyś przewódcy  Targowicy 
przywołali na pomoc w obro 
nie rzekomych swobód impe- 
ratorową rosyjską przeciw bra- 
ci własnej, tak teraz Nowa 
Targowica chce rzucić naród 
polski w objęcia Rosyi. Sze 
rzy slę moskalofilstwo wśród 
mieszkańców zaboru pruskłe- 
go I w Galicyi. Trzeba więc 
wszystkich ostrzegać przed 
zdrajcami sprawy narodowej. 
Hola Szanowni Panowie! czy 
nie słyszeliście nic o tych set- 
kach ludzi siedzących bez są- 
du i wyroku w cytadeli war- 
szawsklej? Czy zapomnieliście 
o prześladowaniu unitów i 
gwałtownym przymuszaniu ich 
do wyrzeczenia się wiary oj 
ców? czy niewiadomo wam, 
że w szkołach na Litwie wszę- 
dzle dzieci polskie muszą się 
uczyć religii po moskiew- 
sku. Nie wolno więc przeciw 
jednemu  najeźdzcy wzywać 
pomocy drugiego. Gwałt i 
przemoc stosuje przeciw nam 
zarówno Moskal jak i Prusak, 
a bronić się musimy przeciw 
obydwom i na włashych tyl- 
ko siłach polegać! Ostrzegaj 
cie więc przed niebezpieczeń 
stwami, na które Nowa Tar- 
gowica naród polski narazić 
może! Należy rzecz tłomaczyć 
nłeświladomym, którzy dzięki 
moskalofilskiej robocie no- 
wych renegatów skłonni są na- 
szego odwiecznego wroga Mo 
skala za przyjacieła uważać, 
per męczenników, któ 
rych kości rozsłane są po 
śnieżnych pustyniach Syberyi, 
niech nas chroni od wejścia 
na fałszywe drogi! Nie na 
obcej nam polegać pomocy, 
lecz nad sobą pracować na- 
leży, ażeby siłę odpowiednią 
pozyskać, któraby nam po 
zwoliła praw swoich bronić, 
a wroga naszej ziemi wygo- 
nić! Niech każdy gwałt, każ- 
da łza przez dzieci masze, 
przez matki nasze przelana, 
będzie jedną pobudką więcej 


do pracy nad sobą. Każde ta- 
kie drgolenie narodu, jak o 
statnie, wywołanesprawą wrze 
sińską obudzi miłość ojczyzny 
w wielu sercach. dotychczas 
obojętnych, I będą stawać do 
szerogu obrony sprawy na- 
rodowej. Dzieci ludu polskie- 
go we Wrześni mężnie sta 
nęły w obronłe swej polsko 
ści znak to widomy, że spra- 
wa Polski w dobrych spoczę 
ła rękach. Lud ją blerze w 
krzepkie swe dłonie i popro- 
wadzi naród do zwycięstwa. 
NE i 
ROCZNICE ŚWIĄT NARODOWYCH. 


Nie będziemy się na tem 
miejscu rozwodzić nad zna 
czeniem uroczystości narodo- 
wych w ogólności, I ich war- 
tości szczególnej dla nas, przez 
los zawistny, na obczyznę rzu 
conych. Narody bogate, każ 
de większe zwycięstwo, każ- 
dy wybitniejszy moment dzie- 
jowy, każdą wojnę uczciły ca- 
łą masą granitowych lub w 
spiżu kutych pomników. My 
Polacy nie możemy się z ni- 
mi równać, bo choć i pomałki 
mamy i stać nas na wszystko, 
tyle co oni pomników wzno 
sić nle możemy, gdyż na zle 
ml ojców wróg nam zabrania 
lub tak gnębi, że grosz ze 
składek zebrany musimy obra- 
cać na Inne pilalejsze cele, o- 
brony przed wynarodowieniem 
—a tu na obczyźnie nie idzie 
my ręka w rękę. 

Za to tę mamy nad inny- 
mł przewagę, że gdy tamci z 
obchodów swoich urządzają 
hecę prostą lub pogardę rzu- 
cając w oczy słabszym, my z 
powagą zebrawszy się skro- 
mnie w gromadkę, myślą i 
sercem przenosimy się w ubie 
gle lata I odczuwamy gorące 
pragnienia poległych za si ra- 
wę wolności ojczystej męczen- 
ników. 

W głębi duszy mamy wy- 
rytą dla swych ojców pamięć 
wdzięczną za ich poświęcenie 
i czujemy, że chwila taka łą- 
czy przeszlość z teraźniejszo 


ścią w jeden ścisły węzeł nie 


rozerwalny. Obchodów świąt 
narodowych mamy jeszcze 
bardzo mało, ale tem świętsze 
one dla nas być powinny, tem 
głębiej zapadać w duszę na- 


szą. 

a z takich chwil. zbliża 
slę właśnie— rocznica powsta- 
nia styczniowego. 

Chociaż jesteśmy tu dziwnie 
powaśnieni, rozprężeni i tak 
rozbici nłezgodą, że nie raz 
idziemy w pojedynkę I dla 
tego nic dokonać nie może 
my, to jednak mamy nadzie- 
ję, iż ta chwila, jak co rok, 
przypomni nam żeśmy jednej 
matki dzieci I złączy nas przed 
katafalkiem chwili dla nas 
wielkiej, w cichem westchnie- 
niu za dusze poległych boha- 
terów naszych. 

Wierzymy też, iż gdziebądź 
będzie paru Polaków, tam u- 
roczystość ta, a wszędzie z 
udziałem dzieci, będzie ob- 
chodzona. 

Licznłe, czy w małych gro- 
madkach, okazale czy skro- 
mnie, to nie ma znaczenia, 
ważnem jest, aby o niej nie 
zapomałano, aby każdy w 
kim serce polskie bije gorę- 
cej przypomniał, zachęcał i 
przygotował innych do tej u- 
roczystości, a opis krótki o 
przebiegu nadesłał do naszej 
redakcyi do wydrukowania. 


—— M 


DWA JARZMA. 


Straszne na razis, wstrzą- 
sające wrażenie, wywarł na 
nas wyrok gnieźoieński, ale 
nie przygnębiające, bo "chłop, 
który cierpi za polskość, za 
ideę narodową, toć nie klę- 
ska dla polskości, ale zdo- 
bycz” i nas pol otuchą. Więc 
włerzymy, że ów wyrok s34- 
dów pruskich stanie się je- 
dną z tych podstaw, o które 
niewzruszenłe oprze się pol- 
skość, potężna nienawiścią do 
tego, co znienawidzone być 
musi, do potęgi, która w dzie 
jach jest wcleleniem ducha 
złego i dla dobra ludzkości 
z oblicza złemi zmiecioną być 
powinna i będzie. 

A w tem uczuciu polskiem 
podtrzymują nas niezawodnie 
ogniste słowa wielkiego pisa- 
rza, które rozeszły i rozejdą 
słę po świecie i znajdą od- 
glos w każdej duszy szlache- 
tnej, a u nas wstrząsną Í prze- 
pelnią serca wszystkie, nawet 


ła się w pamięci Europy. 


najoporniejsze, nawet te, któ 
re zagrzęzły w złocie i przy- 
tłoczone ciężarem millionów 
zamarły dla litości, i posypłą 
się datki i urosną do cyfry 
potężnej, która stanie się 
świadectwem żywotności na 
rodu, świadectwem jego 
siły milości i siły nienawi- 
ści... 

Więc cześć I chwała Sien- 
kłewiczowi. 

Niemniej przeto pozwalamy 
sobie zrobić pewne zastrzeże- 
nie co do porównań history- 
cznych wielkiego pisarza. Ze 
stawienie barbarzyństwa pru 
skiego z rządami hiszpańskie 
ml we Flandryi, jest krzywdą 
dla szlachetnej i rycerskiej 
Hiszpanii, zestawienie zaś z 
jarzmem tatarskiem jest krzy 
wdą dla Tatarów, 

Germąnizacyjna wściekłość 
potomków krzyżackich może 
być porównana tylko z tym 
rusyfikatorskim szałem, któ 
rego wyrazem jest pewna 
część prasy rosyjskiej, a któ 
ry stamtąd szerzy się po spo 
łeczcństwie rosyjskiem, 

Nie słyszano nigdy anł o 
tataryzowaniu, ani o turcze- 
niu. Na takle pomysły nie 
wpadały te narody niecywili 
zowane, co znaczy, nie posia- 
dające cywilizacyli europej- 
skiej, ale swoją własną, choć 
bardzo pierwotną i bardzo 
niedoskonałą, 

Słyszano natomiast I słyszy 
się ciągle o germanizowaniu 
i rusyfikowaniu, I to są wła- 
śnie wytwory cywiliyacył eu- 
ropejskiej, wytwory Í zarazem 
wrzody, które sprowadziły już 
rozkład tej cywilizacył, a spro- 
wadzą niechybnie jej zagładę 
pod ciosami nowego Attyli, 
mściciela Bożego. 

Najścia Tatarów były stra 
szne. Ludność tych ziem I 
miast, które stawiały jakikol- 
wiek opór, wycinali oni do 
ostatniego, nie wyłączając ko- 
biet i dzieci. I tem się tlo- 
maczy siła i żywość z jaką 
zgroza tych spustoszeń wyry- 
Natomiast a 
było oszczędzenie i łagodne 
traktowanie tych, którzy do 
browolnie im się poddawali. 
«Jarzmo” tatarskie było lek- 
kie, świadczą o tem sami hi- 
storycy rosyjscy. 

Nawpółdzicy najezdzcy ste 
powi zbyt mało zaiste byli 
<cywilizowani”, ażeby zrozu- 
mieć mogli doniosłość i po- 
trzebę ucisku wiary I języka 
podbitych narodów, prześla- 
dowania ich obyczajów, sło- 
wem tataryzowania. 

Chodziło im tylko o ze- 
wnętrzne pozory uległości ł o 
haracz. Duchowieństwo zaś 
ruskie budziło w nich jakąś 
zabobonną cześć, i nietylko 
że nie gnębili, ale nawet ota- 
czali je opieką, uwalnlali od 
podatku pod warunkiem, aby 
w modłach swoich wstawiali 
się do Boga za chanem — i 
niedość tego: u sieble, w Zło- 
tej Ordzie, w Sarajsku zezwo- 
lili na utworzenie dyecezyi ru 
skiej I na swobodne propago 
wanie prawosławła, a wypad 
kl nawracania się murzów, 
czyli książąt tatarskich na 
prawosławie, były dość pospo- 
lite. 

Nie przeczymy, że wpływ 
tatarski okazał się zgubnym, 
ale stało się to siłą rzeczy, a 
niezależnie od Ordy. 


Ponieważ wszystkie zasoby 
Rusi i Moskwy zużytkowane 
być musłały na walkę ze 
Wschodem, więc wstrzymany 
został na kilka wieków jej ro- 
zwój umysłowy, następnie 
pod wpływem tataryzmu u- 
kształcił słę autokratyzm mo- 
skiewski, knłaziowie, a pó-. 
źniejsi carowie mieli w oso- 
bach chanów gotowe wzory 
do naśladowania i te wzory 
zdołali prześcignąć. 

I pytamy, czy ''dzikie” ja- 
rzmo tatarskle nie było do- 
brodzłejstwem w porównaniu 
z cywilizowanem jarzmem pru- 
skiem i rosyjskiem? 

Czytając takie sądy Í pa- 
trząc na mnożące się stale 
ich praktyczne konsekwencye 
tego rodzaju, co wyrok gnie- 
źnieński, chcielibyśmy cofnąć 
się o szereg wleków wstecz 
i wzdychamy do *'jarzma” ta- 
tarskiego. O ileż szczęśliwsi 
byli dannicy chana”od dzleci 
wrzesińskich! 
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Upadać na duchu nie wol 
no. Prowadzimy walkę na 
dwa fronty. Z dwóch przeci- 
wnych stron spadają na naş 
closy dwóch najpotężniejszych 
potęg, ale obie zgangrenowa- 
ne kultem siły, więc bez przy- 
szłości. I to niech nas cle- 
Szy. Jesteśmy narodem naj- 
nieszczęśliwszym, ale spaał na 
nas ten zaszczyt, że walą się 
na nas wszystkie pociski tych 
sił, co są wcieleniem złego w 
dzlejach. Taką dążnością po- 
krzepieni, wytrwamy. 


POLACY I WOJNA ROBYJSKO- 
NIEMIECKA. 


Wychodzący w Hamburgu 
«Lotse" poruszył kwetyę za- 
chowania się Polaków w ra- 
zle zbrojnego zatargu Rosył 
z Niemcami i pisał między 
innemi, że polityka germani- 
zacyjna Prus, stosowana 
względem Polaków w ciągu 
lat stu, nle dała żadnych re 
zultatów dodatnich, 

uCo prawda — pisze “Der 
Lotse” podczas pokoju nic 
nam ze strony Polaków nie 
grozi. Jakże przecież bę- 
dzie, gdy między namł i Ro- 
syą wybuchnie wojna? Zanim 
zrobiliśmy sobie z Polaków 
wrogów zaciętych, nie brako- 
wało poważnych polityków, 
którzy podczas wojny niemle- 
cko-rosyjskiej liczylł na wy- 
buch powstania polskiego 
przeciw Rosyi i żywioł pol 
ski uważali za taran przeciw 
kolosowi rosyjskiemu. W la- 
tach siedemdziesiątych i ośm- 
dziesiątych rząd rosyjski prze 
śladowal Polaków tak zacię- 
cie, że się im gospodarka 
administracyjna pruska wy- 
dała łstnem zbawieniem. 

“Od tego czasu przecież 
położenie zmieniło się bardzo 
a bardzo na niekorzyść Prus. 
Dzisiaj nie ulega wątpliwości, 
że Polacy rządy rosyjskie u- 
uważają za mniejsze zło, niż 
rządy pruskie. Dzisłaj rosyj- 
scy mężowie stanu rachują, 
że wrzenie w prowincyach 


sie Ro: ypadek wojny 
znaczne korzyści. 

"Cesarz Mikolaj już zaczy- 
na kokietować z Polaczkami 
ukochanymi. Na wypadek, 
gdyby bitwy  rostrzygające 
miały się rozegrać na równi- 
nach prusko-polskich, ta nie- 
chęć ludności polskiej jeszcze 
mocniej dałaby się nam we 
znaki. Polak rosyjski stano- 
wczo I w każdym razie w ni- 
czem nam nie pomoże popra- 
wić szans wojny z Rosyą na 
naszą korzyść”. 

“Der Lotse” przemawia w 
końcu, że trzeba zmienić i 
złagodzić system antypolski 
bynajmniej nie z przyczyn 
humanitarnych, lecz z powo- 
dów politycznych. Polityka 
wymaga zawrócić się z drogi, 
która wiedzie nas do celów 
wręcz przeciwnych. Rozdra- 
żnłając Polaków, pogarsza się 
położenie Niemców za grani- 
cą, w prowincyach nadbał 
tyckich I w Siedmiogrodzie; 
pogarsza się szanse wojny 
Niemiec z Rosyą. 

«Nie szydźmy z Polaków! 
—przestrzega tygodnik ham- 
burski. 

Z powyższych wywodów 
pisma niemieckiego wynika, 
że uwagi te wyszły z pod 
pióra jednego z wojskowych 
jego współpracowników. 

CO PISZE "IRYDYON" W “PRACY” 
POZNAŃSKIEJ. 


«Pan dal nieszczęśliwemu 
narodowi jasną i piękną chwl- 
lę—pośwłęcenie dzlatek wrze- 
sińskich! I przez to poświę- 
cenie wskrzeszono do życia 
solidarność wszech polską. 

Wyją moce piekielne, po- 
trząsają łańcuchami, któremi 
je Pan spętal, ale nle zdzier- 
żą nam i nie zniszczą tego, 
co .dziś do życia wskrzesza- 
cie. 

Solidarność narodu polskie- 
go to dla nas owa gwiazdka 
Betleemska, zwiastująca nam 
wielki, promłenisty, pełen mo- 
cy cud. 

Ona wschodzi, już jej pro- 
mienie błyszczą w różowej zo- 
rzy złmowej, a gdy całkiem 


wzejdzie, więcej mieć będzie 


blasku, niż gwiazdy niebie 
skie, zaświeci łuną złotą stu 
słońc, 
środowiskiem miłości, 


ulicy Forman, w 


stanie słę potężnem 
świa- 


tła i siły taklej,, iż wyjące 
moce pruskie do  piekiel- 
nych plerzchną czeluści, nie 
mogąc znieść czystości I po- 
tęgi tego światła, 

Daj Boże doczekać tej wiel: 
kiej gwłazdy solidarności pol 
sklejl Oto moje życzenie na 
Gwiazdkę”! 


POLACY ODZNACZENI. 


Wojna filipińska dała spo 
sobność niejednemu z naszych 
młodych Polaków do dosłu- 
żenia się wyższej rangi w sze- 
regach armii Stanów Zjedno 
czonych. 

Obecny kongres zatwierdził 
ostatalemi dniami kilku Pola- 
ków na wyższe stanowiska, 
które udzielone Im są za wa- 
leczność i odwagę. I tak: 

C. C. Winia, na drugiego 
lejtnanta w kawaleryi. G. 
A. Wieczorek, na takąż ran- 
gę w piechocie. J V. Ku 
źnik, na takąż rangę w ka- 
walerył. F. R. Defuniak, na 
pierwszego lejtnanta 6go puł 
ku piechoty. A. X. Kamiń- 
ski, na takąż rangę w kawa- 
lerył. 

Wszyscy ci odznaczylł się 
w wojnie na Filipinach, W 
dodatku trzech buffalowiaków 
otrzymało wyższe rangi, jak: 
Ludwik Zawadzki, kapral 13 
pułku piechoty, a F. Kamiń- 
ski słerżant, zaś Karol Slisz 
sierżantem przy oddziale sy- 
gnałowym. 

Jest z pewnością wiele in 
nych, którzy otrzymali wyższe 
rangi, a o których my nie 
wiemy, a są jeszcze Í tacy, 
co zapisując się do wojska, 
podali swe nazwiska na Smith, 
Miller, lub Schultz. 

Młodym wojakom winszu 
jemy! 


* Cleveland, Ohio. — Publi 
czne zebranie polskich oby- 
wateli odbyło się tu 6 stycznia 
w hali św. Stanisława przy 
celu zapro 
iw  naduży- 


testowa 
ciom rządu prus 
dem Polaków a Hpae cj 
sce. Hala zapełniła się szczel- 
nie zarówno mężczyznami, jak 
i kobietami, którzy gromkiemi 
oklaskami przytakiwali wywo- 
dom licznych mowców. 
Przewodniszył zebraniu ob. 
T. Złołaowski, sekretarzował 
ob. T. Gołębiewski. Mowy 
wygłosili: ks. Rosiński, pro 
boszcz z parafii św. Stanisła- 
wa, T. Olsztyński, Henryk 
Du Laurence, dr. St. Chu 


.dzyński I dawny detektyw J. 


Sprosty. 

Każdy z mowców wykazy- 
wał potrzebę wałki ze strony 
Polaków przeciw odwiecznym 
wrogom naszym, aby zacho- 
wać ducha narodowego w lu- 
dzie. Każdy z mowców po 
tęplał barbarzyństwo rządu 
pruskiego. 

Podczas przestanków przy- 
grywała na hali orkiestra Cle 
veland Star. Urządzono skła- 
dkę, a ta przyniosła $113,92. 
Suma ta przydzieloną będzie 
do poprzednio zebranych skła- 
dek w Cleveland | wysłaną 
do odpowiedniego komitetu 
na użytek uwięźnionych ro- 
dzin polskich we Wrześni. 

Komitet, złożony z ob. T. 
Bender, J. Benkowski, J. M. 
Plndras, A. Mendel, A. Sko- 
nieczny, F, Dukowski, J. Ko- 
złowski, wygotował szereg re- 
zolucył, zawierających wyra- 
żenie uczuć zgromadzonych 
Polaków, a po odczytaniu 
tychże przyjęto je wśród 5u- 
rzy oklasków, 

* Milwaukee, Wis. — W 
«Dzienniku Milwauckim” czy 
tamy: 

“Przed niedawnym czasem 
p. Piotr Pawiński ogłosił w 
pismach, że ze względu na 
sprawy osobiste nie chce 
zagradzać innemu rodakowi 
szans do zdobycła wyższego 
urzędu, i wycofuje swą kandy- 
daturę do nominacyi na ka- 
syera. 

Skutek atoll był wprost 
przeciwny zmierzonemu, gdyż 
różni wybitni politycy tutejsi, 
którzy chętnie obiecywali po 
pierać jego nominacyę, wcale 
nie chcielł ani mówić o kan- 
dydaturze innego Polaka na 
ten rząd. Grodzili się w koń- 
cu na danie nominacyl Pola- 
kowi na każdy inny urząd, 
byle nie na kasyera. 


orgie. | 


Polacy w ten sposób stra- 
ciliby pozycyę ważną, która 
im się słusznie należy. Nasi 
polscy obywatele, dobrze mia- 
stu żasłużeni, nie chcąc dopu- 
ścić do straty tak ważnej po- 
zycyl, tak długo namawiali p. 
Pawińskiego: by rezygnacyą 
cofnął, aż tenże zgodził się 
na to | w dzisiejszych dzienni- 
kach pojawiła się wiadomość, 
że pan Płotr Pawiński jest 
panownie kandydatem do no: 
minacył. 

Raz jeszcze zaznaczamy, że 
p. Pawiński uległ w tym wy- 
padku naclskowi ze strony 
swych politycznych przyjaciół 
i chce ratować sytuacyę, gdyż 
osobiście w kasyerstwie nie 
upatruje żadnych osobistych 
korzyści, albowiem będzie mu- 
siał zaniedbać interes, który 
mu daleko większy przynosi 
dochód. 

Ze zaś jest zupełnie na to 
stanowisko odpowiedzialnym, 
tego zaznaczać nawet nie po- 
trzeba, bo o tem wiedzą wszy- 
scy. Zresztą na urzędy pu- 
bliczne takich właśnie ludzi 
obierać się powinno, którzy 
nie drą się na nie zbyt gwał- 
townie bo nie widzą w tem o- 
sobistych korzyści”. 

Polacy w Milwaukee zawsze 
idą ręka w rękę,gdy idzie popie- 
ranie swoich. Niechże i tym ra- 
zem udowodnią, że zdanie po- 
wyższe jest prawdziwe. Cze- 
kamy. 


* Bridgeport, Conn.— Sta- 
ry tutejszy ogólnie znany I 
szanowany obywatel W. Ma: 
lik, założył pięknie urządzony 
polski saloon pn. 83 Hallan 
ul, Bridgeport, Conn. Po- 
nieważ w tej miejscowości 
jest wielu Polaków, powinni 
zatem poprzeć swego rodaka. 
Nie chodżcie do prusaków, 
którzy prześladują braci na- 
szych w starym kraju, ale 
idźcie do swojego, który was 
obsłuży w swojskim języku I 
ugości po polsku, a szczerze, 


Ob. W. Malik życzymy po- 


wodzenia, 4 
* Caldiwell, Tex. — Stang 


tu iowy czesko-morawaki ko- 


ściół katolicki, który zostal 


zniszczony wskutek cyklonu 


8 września, 1900. Nowy ten 
kościół został poświęcony 24 
listopada przez biskupa z Gal- 
vestor, Tex. 

Panuje tu ogromna susza I 
farmerzy bardzo wiele ponle- 
śli wskutek tego szkody. Nie 
ma dość paszy dla Inwenta- 
rza, a w wielu miejscach brak 
wody. Pomimo taklej posu- 
chy żaiwa były dość dobre, 
za co niech będą Panu Bogu 
dzięki. Z uszanowanłem. P, 
A. Budnik, abonent, 


* La Salle, IIl. — Otrzy- 
maliśmy pierwszy numer "Ty- 
godnłka Katolickiego”, wyda- 
wanego przez ks. B. Skulłka 
w La Salle Ill,. sam tytuł wska- 
zuje będzie to płsmo tygo- 
daiowe poświęcone wyłącznie 
sprawom kościelaym. Im wię- 
cej pism polskich, tem lepiej 
dla naszego wychodźtwa, po- 
trzebującego przedewszystkiem 
oświaty. Szczęść Boże nowe- 
mu wydawnictwu. 


* Kenosha, Wis. — A.F. 
Dunnebacki, mleczarz mie- 


szkający niedaleko miasta na- | 


szego cudem prawle uszedł 
śmierci, Jadąc przez tory ko- 
lei Northwestera został naje- 


chany przez jadący pociąg: 


pasażerski, który odrzucił wóz, 
konia i jeźdzcę na odległość 


30 stóp.  Jeźdzcy i koniowi 
nic się nie stało, Wóz został 
roztrzaskany. 


Przysyłajcie ofiary 
na sieroty wrzesińskie! 


(zy jesteś chorym? 


Napisz zaraz do 


KUFLEWSKIS8 
PHARMACY, | 
1333—1337 W. 22nd Nt., Chicago, 


n będziesz tak 
zdrowym, jak 
nigdy przed- 
tem nie byłeś. 


U nas nie ma humbugu! 

Zastarzałe choroby, których inni wy- 
łeczyć nie mogli, my wyleczamy. Nie 
ociągaj się. Czem prędza tem lepiej dla 
wax, gdyż łatwiej możecie być wyleczeni. 
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e- 


trudaych 


Wiadomości Krajowe. 


Btraszna katastrofa. 


NEW YORK, 9 stycznia. 
— Okropne zderzenie po 
cłągów miało miejsce wczoraj 
rano w tunelu New York 
Central kolei żelaznej pod 
Park ave, Gdy kurz opadł i 
Straż pożarna zalała płomienie, 
z ruin wydobyto piętnaście 
trupów, a przeszło dwa razy 
tyle pokaleczonych i popa- 
rzonych. Winaę katastrofy 
przypisują maszyniście tyl 
nego pociągu Fr. Wischo, 

Wypadek miał miejsce 
krótko po 8-ejgodzinie wczoraj 
rano, W tym czasie pociągi 
są szczególnie zapełnione 
ludźmi biznesowymi, udają- 
cymi się do swego zajęcia 
w mieście. Lokalny, South 
Norwalk pociąg, został sy 
gnałem zatrzymany w tunelu 
tuż przy wyjściu. Za nim leciał 
drugi lokalny pociąg z Har- 
lemu. Ostatni wagon plier- 
wszego pociągu był zapeł 
nony mieszkańcami z New 
Rochelle, Zaledwie pierwszy 
pociąg przystanął, gdy nagle 
wleciał nań w całym pędze 
następny. Lokomotywa rozbiła 
cały wagon ostatni, Wszyscy 
pasażerowie zostali albo za- 
bici albo pokaleczeni. Po 
między zabitymi znajduje się 
nazwisko Oskara Meyero 
wicza, okulisty, Wszyscy tak 
zabici jak | ranni są znani 
i wpływowi biznesiści. 

Zaraz po zderzeniu buchnęły 
płomienie i rozbity wagon 
zaczął się palić. Na miejsce 
katastofy przybyła pollcya i 
straż pożarna, a za nimi am- 
bulans i pomoc lekarska. 
Ogień ugaszono, ale para 
z lokomotywy | popękanych 
rur w wagonie zrobiła straszne 
spustoszenie. Który ocalał 
wśród ruin to został popa- 
rzony, Wielu z pokaleczonych 
znajduje się w okropnym stanie 
z połamanemi kośćmi ł po- 
gałecionemi członkami. 


nadzwyczaj 
iy i wielce smutay. 
NIESZ ześliwym = uczynłono 


wszystko, co można było w tak 
okolicznościach. 
odać trzeba, że zabitych i 
ch policyanci i strażacy 
 ęzęlecach lub wy- 
ciągali ich na powrozach 
górnym otworem w tuzelu. 
Koroner natychmiast za- 
brawszy zwłoki do trupiaral, 
zarządził śledztwo. Palacz 1 
maszynista drugiego wagonu 
zostali aresztowani. 


Btraszna tragodya. 


WEST UNION, Ia, 9 
Stycznia. — M. Nefi, były 
klerk powiatowy 1 główny 
właściciel zakladu  elektry- 
cznego, trawiony niepohamo 
` Waną zazdrością, zamordował 
Oraj pannę Rose Falls, 
bezpiecznie /pokaleczył Em 
meta Sullivan i następnie po- 
all samobójstwo. Miasto 
Jest wzburzone tem niesły- 
chanem morderstwem, a szcze- 
gólale, że Nef cieszył się 
poważaniem | szacunkiem 
pomiędzy mieszkańcami. 
Neff i panna Falls byli 
przedtem narzeczonymi. Dzień 
ślubu był wyznaczany kilka 
razy, ale Nefi był szczególnym 
człowiekiem i pod rozmaitemi 
pozorami odkłądał takowy. 
Panna Falls zrażona tą zwłoką, 
a posiadająca wdzięki i ma- 
jątek, wkrótce znalazła iaaego 
adoratora w osobie Sullivana 
| wyznaczono dzień ślubu, 
Neff z początku udawał 
oboiętnego. Zazdrość jednak 
nie dała mu spokoju. Dopro 
wadzony do wściekłości wpadł 
do hotelu uzbrojony w re- 
wolwer I dwa razy strzelił do 
= Sullivana, a gdy ten upadł 
"na podłogę niebezpiecznie 
 ranłony, trzema strzałami 
i Ek pannę Falls. Po do. 
konaniu tego czynu zbrodniarz 
Wybieg! z 


nle 


hotelu. Chwilę 


- Później znalezłono go bez 


sycla w domu. 
A F Rabunek banko- 

_ST. LOUIS, Mo., 9 sty- 
Cznią, Sześciu zamaskowanych 
QPryszków wkradło się do 
banky Niatonal Stock Yards, 
iv Północ od East St. Louls, 

PO  związaniu . dwóch 
nocnych stróży | wysadzeniu 
szał żelaznych, zabrali pięć 

P Cy dolarów w pieniądzach. 
rzez 9 godzin bez przerwy 
rabusie pracowali nad pozy- 


skaniem zdobyczy, a nikt im 
nie przeszkodził. 


Będzie apelował. 


WASHINGTON, 9 sty- 
czola. Na posiedzeniu członków 
gabinetu wczoraj prezydent 
Roos: velt oznajmił, że dał 
pozwolenie admirałowi Schley 
na oddanie swej sprawy władzy 
wyższej niż komitet składa 
jący się z oficerów marynarki. 

Jak bowiem wiadomo, 
Schley'a, który zasługuje na 
główną pochwałę za pobicie 
Hiszpanów pod Santiago, ob- 
wiaioao o tchórzostwo, a sę- 
dziowie większa część których 
miała uprzedzenie ku niemu, 
z powodu pewnych osobistych 
usterek uznali bohatera winnym 
uczynionego mu zarzutu. Jeden 
tylko admirał Dewey stanął 
po jego stronie. Sprawa za- 
powiada się być interesującą. 


Ludność Btanów Zjednoczonych. 


WASHINGTON, 9 sty- 
cznia. Przedwczoraj w biurze 
cenzusowem ogłoszono raport 
z ostatniego spisu ludności. 
Ogólna ludność St. Zjedno: 
czonych włączaie z posladło- 
ściami wynosi 84 233,096 osób. 
W St. Zjednoczonych znaj 
duje się 75 994 575 osób; na 
Filipinach 6961339 osób; 
w Portorico 953 243; w Haval 
154001; w Alasce 63,592; 
w Guamie 9,000; na wyspie 
Samoa 61oo a w służbie 
marynarki poza granicami St. 
Zjednoczonych znajduje się 
91,219 osób. 

Kanał panamski. 


WASHINGTON, 9 sty- 
cznła. — Wczorajsze debaty 
nad sprawą kanału nikara- 
raguańskiego wykazały, że 
propozycya kompanii pa- 
namskiej budzi wielkie zain 
teresowaułe pomiędzy kon- 
gresmanami. Kompania pa- 
namska proponuje na sprzedaż 
rządowi amerykańskiemu swe 
przywileje, maszyny i nie- 
dokończony kanał za sumę 
$40,000,000. 


Spółka tramwajowa. 


CLEVELAND, O., 9 sty- 


cznia. — Kompania Cleve- 
land Constructlon Co., skła 


dająca się z tutejszych I chica 
goskich kapitalistów, stara się 
o pobudowanie kolei elek 
trycznej w Palestynie, Syryl 
i Arabii, Rokowania z rządem 
tureckim za pośredałctwem 
Spaniera z Rzymu, mają być 
pomyślne. Sultan skłania się 
do nadania obszernych przy- 
wilel. Spodzłewać się należy, 
że plelgrzymi zamłast podró- 
żować na grzbletach oślich, 
będą odbywali swepielgrzymki 
z komfortem amerykańskim. 

Tramwaje kursują obecnle 
pomiędzy Jerozolimą a Gali- 
leą. Amerykańska kompania 
zamierza przeprowadzićtakowe 
z Kałro do góry Synaj a 
ztamtąd nad wybrzeżem Czer 
wonego morza przez Syryę | 
Arabię do Mekki. Nadto mia- 
steczko Damascus zostałoby 
połączone koleją. 


Eksplozya dynamitu. 


PHILADELPHIA, Pa., 9 
stycznia. — Wczoraj wyda 
rzyła się tu silna eksplszya 
dynamitu. Pewien- robotnik 
nazwiskiem Mullen,  zatru- 
dniony u kontraktora Mc- 
Manus, został rozszarpany 
w atomy. Okna w poblizkich 
domach powypadały, a z torów 
kolejowych 20 próżnych wa- 
gonów zostało zrzuconych. 

Eksplozya wydarzyła się 
wskutek nieostrożności Mul- 
lena. Chcąc rozgrzać zma- 
rznięte | lodem spojone ka 
wałki dynamitu, przysunął je 
do pieca. Budka kontraktorska, 
w której eksplozya się wy- 
darzyła, została w drobne 
kawałki rozerwana, 


Niebezpieczna przesyłka. 


MILWAUKEE, Wis, 9 
stycznia. J. C. Miller. główny 
oddziałowy skarbnik w war- 
sztatach kolei Milwaukee i 
St. Paul cudem prawie uniknął 
kalectwa lub śmierci w tych 
dołach. W sam dzień Nowego 
Roku jakiś nieznajomy wróg 
nadesłał Millerowi do war- 
sztatu z West Milwaukee 
ladnie zapakowane małe pu- 
dełko. 

Sądząc, że w pudełku znaj. 
dują się przedmioty odno 
szące się do interesu war. 
sztatów asystent mechanika 
rozpoczął je rozpakowywać. 


Tymczasem z pudełka po 
sypał się drobny czarny piasek, 
który wzbudził podejrzenie 
w  rozpakującym pakunek. 
Klerk dał pokój dalszemu roz- 
pakowaniu i przyłożył zapałkę 
do  rozsypanego po stole 
proszku. Nastąpił w tej chwili 
łagodny wybuch, który osta- 
tecznie przekonał klerka, że 
pudełko zawiera niebezpieczne 
a palne materyały. 
Zawladomiony o podejrze- 
nlach pan Miller oddał pu 
dełko detektywom drogi że- 
laznej. Tajemnlczą przesyłkę 
ze ` wszelkiemi ostrożnościami 
otworzono | okazało się, że 
pudelko zawierało przeszło pół 
funta prochu, a do pokrywy 
były przymocowane zapałki 
w ten sposób, że w razie 
nieostrożnego otwarcia zapałki 
musiały się zapalić i spowo- 
dować wybuch. Detektywi 
kolei napróżno dotychczas 
starają się odkryć, kto przysłal 


do warsztatów kolejowych 
tajemnicze a niebezpieczne 
pudełko. 


Ecgubernator w kozie. 


BOSTON, Mass., 10 sty- 
cznia. — Franklin J. Moseś, 
były gubernator stanu South 
Carolina | dwa razy przewo: 
dniczący w senacie, został tu 
wczoraj skazany na cztery 
miesiące więzienia za oszustwa 
i kradzież. Oskarżono go 
o wydanie fałszywego czeku 
na sumę $50 przy zakupnie 
palta. Dalej dowiedziono mu, 
że palto zaraz sprzedał w skła- 
dzie starych ubrań. 

Były gubernator sam przed 
wydaniem wyroku przemówił 
do przysięgłych, apelując do 
ich uczuć, W mowie swej 
przyczynę nieszczęśliwego 
stanu, w jakim się obecnie 
znajduje, przypisał nałogo- 
wemu używaniu morfiny i 
opium. Moses był kilkakrotnie 
aresztowany i karany za roz- 
liczne oszustwa, które uprawia 
już od 30 lat. Nieszcszczę- 
śliwy przestępca ma lat 61. 


Kanał Nicaragna. 


WASHINGTON, ro sty- 
cznia. Kwestya budowy ka- 
nału nicaraguańskiego została 
załatwiona na wczorajszej 
sesyi w izble reprezentantów. 
Wnlosek reprezentanta Hep- 
burna przeszedł prawie jedno- 
głośnie. Tylko dwóch repre- 
zentantów było przeciwnych 
w ostatnim balocle, Opozycya 
żądała przyjęcia poprawki 
nadającej prezydentowi dy 
skrecyjne upoważnienie na- 
bycia kanału panamskiego, 
jeśli takowy nabyćby można 
było za sumę 40 mil. W pier 
wszym _ balocie  opozycya 
liczyła 102 głosy, w ostatnim 
wniosek przyjęto 310 głosami. 

Wniosek  Hepbura upo- 
ważnia amerykański rząd do 
zakupienia od państw Costa 
Rica I Nicaragua potrzebnego 
pasa zlemi wzdłuż kanału, do 
pobudowania odpowiednich 
portów lubezpieczyć takowych. 

Przy budowie kanału ma 
być zrobiony użytek z rzeki 
San Juan i jeziora Nicaragua; 
według przyjętego wniosku 
$10,000,000 ma być wyasy- 
gnowanych zaraz. W ogóle 
$180,000,000 wyznaczono na 
przeprowadzenie tego planu. 


Kandydaci na prezydenta. 


WASHINGTON, 10 sty- 
cznia. — Goście w blałym 
domu byli wczoraj świadkami, 
jak dwu kandydatów na prezy- 
denta w roku 1904 spoży- 
wało suto przyrządzoną ko- 
lacyę. Jednym z kandydatów 
był prez. Roosevelt a drugim 
jen. Miles, obecny naczelny 
dowódzca wojsk w Stanach 
Zjednoczonych. — 

Jen. Miles' spodziewa się 
dostać nominacyę na prezy- 
denta od demokratów a Roose- 
velt od republikanów. Nagana 
którą otrzymał od Roosevelta 
za wyrażenie swego zdania 
w sprawie  Schley'a, jest 
powodem oznajmienła kandy- 
datury. Miles podobno do- 
radził Schley'owi, aby oddal 
swą sprawę tchórzostwa sądowi 
wyższemu do rozstrzygnięcia. 


Bprytni złodzieje. 
BOSTON, Mass., 10 sty- 


cznła. — Przy pomocy prze- 
kazu bankowego dokonano tu 
bardzo  sprytnej kradzieży. 


W jedaym z banków tu- 
tejszych wydano pewnemu 


GAZETA POLSEKEA. 


PZ A 


wych wartości groooo i 
bondów kolei B. & O. South- 
western Division wartości 
$5000. 

Kochańska u Vanderbilta. 


NEW YORK, rostycznia. 
Państwo Cornelius Vanderbilt 
urządzili wczoraj bardzo piękny 
wieczorek  muzykalay  pełą- 
czony z kolacyą. Zabawa ta 
zachwyciła całą dzielnicę ary- 
stokratyczną. 

Zaproszono na wieczorek 
przeszło 70 osób, Sami artyści 
zagraniczni dostarczyli muzyki, 
a w skład tych wchodzili 
pani Sembrich Kochańska 
śplewaczka polska, Jan Ku- 
belik skrzypek czeski I Jean 
Gerardy. 


Indyasie burzą się. 


MILES CITY, Mort, Io 
stycznia. Fort Keough otrzymał 
wczoraj telegram z Forsyth 
z prośbą, aby natychmiast 
wysłano wojsko do agencyi 
indyańskiej Lame Deer. Jak 
się okazuje w  rezerwacyl 
zanosi się na awantury i Indy- 
anie plemienia > Cheyennes 
wystąpią zbrojno. Może do 
tej pory nastąpiło starcie. 
Wojsko przygotowało się do 
wyjazdu. 

F. Beatty wybitny obywatel 
z okolicy Ashland powiada, 
że awantury obecne spowo- 
dował pewlen Indyanin zwany 
White, który niechciałusluchać 
wezwanła do sądu. Gdy 
posłano po niego oddział zlo- 
żony z Indyanów, White dał 
ognia i położył trupem poli 
cyanta. Następnie czerwono- 
skórzec w rozszaleniu zwrócił 
słę do swej własnej żony i 
córk! zabłjając je na miejscu, 
a ostatecznie palnął sobie 
w łeb. 

Wyścigi balonowe. 


ST. LOUIS, ro stycznia. 
Dyrekcya komitetu wystawy 
w St. Louis wyznaczyła praw- 
dziwie królewską nagrodę 
$2000,000 za zbudowanie 
balonu o najlepszej kon: 
strukcyi. Podczas wystawy 
światowej ma być urządzony 
w St. Louis prawdziwy turniej 
balonowy. W wyścigu tym, 
jak slę dyrekcya spodziewa, 
wezmą udział takie firmy, jak: 
Santos Dumont, Maxim, prof. 
Langley i inni, Podczas tego 
wyścigu przyznaną zostanie 
nagroda za balon, który okaże 
się najlepszym pod każdym 
względem. 

Potar tartaku. A 


MANISTEE, Mich, ır 
stycznia. — Zgorzał tu tartak 
należący do Lewisa Laud 
wraz z inneml zabudowaniami. 
Stratę w budynkach i maszy 
neryi obliczają na $100,000 — 
ubezpieczenłe wynosi $60,000. 
Wskutek pożaru 140 robo- 
tników postradało zatrudnienie. 


Otwarcie fabryki. 


APPLETON, Wis., 11 sty- 
cznia. — Zawiązała się tu 
wczoraj Columbia Manufac 
turing Co. z kapitałem $50.000. 
Kompania ta otworzy od 
czterech lat zamkniętą fabrykę 
w Antigo, należącą przedtem 
do Antigo Screen Door Míg. 
Co. 

Giną w płomieniach. 


BUFFALO, N. Y., 13 sty- 


cznła, — W dwupiętrowym, 


budynku przy Broadway ulicy 
nagle wszczął słę pożar i 
w krótkiej chwili objął cały 
dom. W  ogalu zgninęli: 
Henry Pearlsteln, jego żona 
I plęcioro dzieci w wieku od 
1% do r2 lat. Zwęglone ich 
ciała wydobyto zrułn w cztery 
godziny po ugaszeniu pożaru. 

Budynek, w którym to 
okropne nieszczęście młało 
miejsce, należał do Józefa 
Supowskiego I był ubezpie- 
czony na $9000. Supowski i 
jego szwagier Karol Brackł 
zostali zaraz aresztowani i osa- 
dzeni -za kratami jako po- 
dejrzani o podpalenie, Su 
powski utrzymuje, że przy- 
padkowo wypadła mu lampa 
i to stało się przyczyną kata- 
strofy. 

Jakim sposobem płomienie 
objęły cały budynek nie wia- 
domo jeszcze. Władomem jest 
tylko, że pożar poprzedziła 
silna eksplozya, która mocno 
wstrząsnęła budynkami w po 
bliżu się zaajdującemi. Eks- 
plozya była tak sllną, że na 
drugiej stronie ulicy powy 
padały okna — słyszano ją 


nieznajomemu bondów rządo- |o kilka bloków do koła, 


W jednym momencie po 
eksplozył cały budynek stał 
już w płomieniach. 

Dolne piętro było zajęte 
na skład. Na górnem mie- 
szkały dwie familie. Jedna 
zaledwie uciekła z życiem, 
a familia Pearlsteina zginęła 
w płomieniach, Gdy rodzice 
z dziećmi u łona szukały 
ucieczki, budynek runął i 
przykrył ich zwaliskiem. Zwę- 
glone ciała wydobyto po uga- 
szenłu pożaru, 

Zderzenie pociągów. 

ROME Ga., 13 stycznia. 
W pobliżu tego miasta na 
kolei Southern Ry., miało 
miejsce zderzenie pociągów. 
Maszynista został na miejscu 
zabity. Pomiędzy lekko po- 
kaleczonym znajduje się słynna 
aktorka Mme Nordica. Ma 
ona wywlchnięte ramię i silne 
wstrząśnięcia clala. 


DO 8%. URGANIZACYI W SPRA- 
WIE POMNIKA PUŁASKIEGO. 
W odezwie mej do wię- 
kszych organizacył polskich 
umieszczonej w dziennikach 
polskich w Chicago 26 gru- 
dnia z. r. zaprosiłem takowe 
do wyznaczenia po jednym 
członku z każdej do utworze- 
nia “Komitetu Centralnego 
Budowy Pomnika Pułaskiego 
w  Waschingtonie”, Jakkol 
wiek prosiłem o pośpiech, do- 
tychczas tylkd Związek Na- 
rodowy Polski wyznaczył p. 
T. M. Helińskiego. Ponle 
waż zależy wielce na tem, 
aby komitet był sformowany, 
zanim stanę przed komitetem 
Biblioteki, przeto upraszam 
jeszcze raz większe organiza- 
cye ‘i także komitet wyko- 
nawczy Polaków w Ameryce 
o wybranie z pośród swych 
gron po jednym członku I o 
zakomunikowanie o tem me- 
mu reprezentaotowi w Chica- 
go, p. F. P. Danischowi 
(Room 35, 164 La Salle St.) 
nazwiska I adresa wybranych 
przedstawicieli. 
Z uszanowaniem 
Józef Smoliński. 


Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka. są **Kuflewskiego PI 
gułki na zatwardzenie”, Ce 
na 25a. Adres: The Kufle- 
wskł's Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, Iil. x 


POLACY W AMERYCE. 


* Detroit, Mich.— Najstarszą 
tu Polką i obywatelką jest 
Augusta Sielawska, zamieszka 
ła pod nr. 299 przy Willams 
ave. W dniu 13 marca ukoń: 
czy ona 113 lat swego życia, 
Zachodzi jednak obawa. czy 
doczeka ona tej chwili, Zdro- 
wie jej w ostatnich czasach 
tak podupadło, że wątpią, że 
przeżyje zimę tegoroczną. 

Sędziwa ta kobieta rodziła 
slę pod zaborem pruskim w 
roku 1798. Zamieszkuje o- 
becnie przy swym synie, Woj 
ciechu, kóry ma już 6> lat. 
Najstarszy jej syn umarł ma- 
jąc lat go. 

Augusta Sielewska dosyć 
wysoką 1 okazałą kobietą. 
Miała bowłem 5 stóp i 8 cali 
wysokości. W końcu tak 
się pochyliła | skurczyła, 
że mierzy załedwie 4 stopy. 
Metryka jej urodzenia znajdu- 
je slẹ w posładaniu Wojcie- 
cha Sielawskiego, jej syna. 


* Milwaukee, Wis. —Kwe- 
stya postawienia pomnika Ko 
ściuszki nietylko w Milwakee 
interesuje polskich obywateli. 
Interesują się tem przedsię- 
wzięciem Polacy w całym sta- 
nie Wisconsiu, pragnąc dopo- 
módz o ile możności do posta- 
wienia pomnika naszemu lu- 
dowemu bohaterowi. 

Do kanoalkaGulskiego zgło- 
sił się w tych dniach pan' 
Franciszek Machol, właściciel 
farmy położonej o jedną milę 
od stacyi Red Granite w o- 
kolicy Berlina, Wis. 

Z farmą jego graniczy ka- 
mieniołomnia pięknego czer- 
wonego granitu, a pan Ma 
chol jest właścicielem 4 a- 
krów gruntu tego samego ka- 
mienła. Otóż p. Machol chce 
dać potrzebny kamień na pie 
destał pomnika za darmo Sto- 
warzyszeniu budowy pomnika 
Kościuszki za pokryciem ko- 
sztu wyłomu i przewozu. Wy- 
łom nie będzie kosztował zbyt 
wiele z powodu sąsłedztwa 
kamleniołomni, a przewóz ten 


wynlesie kllkadziesiąt tylko 
dolarów. Nieulega wątpliwo- 
ści, że dyrekcya pomnika 
przyjmie propozycyę pana Ma- 
chol, który w tych dniach 
nadeśle panom dyrektorom 
trzy okazy granitu, który się 
znajduje na jego gruncie. 


* Camden. N. Y.— Okropna 
Tragedya młała tu miejsce w 
tych dniach wieczorem. Józef 
Koski,'60 letni starzec, z nie- 
zbadanej jesźcze przyczyny, zd- 
strzelił w chlewie swego syna 
30 letniego Józefa a nast; pnie 
wpakował sobie kulę w gło- 
wę. Morderstwo zostało po- 
pełałone w zabudowaniach na- 
leżących do młodego Ko- 
sklego. 


* Buffalo, N. Y. —Z okazyl 
1o-letniej rocznicy istnienia 
towarzystwa śpiewu Moolu- 
szko, wydano broszurę, w któ- 
rej opisana jest hlstorya zało- 
żeuła | rozwoju wspomniane 
go towarzystwa. Broszura pod 
względem technicznym przed- 
stawia slę bardzo ładnie, O- 
prócz artykułów odpowiedniej 
do uroczystości treści, znajdu- 
je się w niej kilkadziesiąt pię 
knie wykonanych rycin, Tow. 
śpiewackiemu Moniuszko śle 
redakcya słowa uznania za 
pielęgnowanie pieśni polskiej, 
a zarazem życzy mu jak naj 
pomyślniejszego rozwoju na 
przyszłość. Szczęść wam Boże 
śpłewacy dla polskiej pieśni w 
pracy. 


Czy cierpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 


są "Kuflewskiego Opłatki na 


ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A- 
dres: The Kuflewski's Phar 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, Ill. x 


CO DOPIERO 


odebrane z Europy 
książki do nabożeń- 
stwa a przeznaczone 
na premie do Gazety 
Polskiej. 


ANIOŁ STRÓŻ Chrześo jani- 
na Katolika. Zbiór modłów 
i pieśni, ełużący dla dnez po- 
bosnych, z dodatkiem Nie- 
szporów i pieśni łacińskich. 
(Format 34x5) No. 45k. Opra- 
wnessdobnie w aksamit z wy- 
robamiz metalu i kości z 3ma 
medslikami, okate z zamkiem 
i słocone brzegi. Cena $3.50 


CICHA ŁZA Chrseścijanina 
Kmolika. Zbiór modłow i 
pieśni słażący dla dusz po- 
bożnych. Z dodatkiem nie- 
ssporów i pieśni łacińskich. 
(Wydanie dla kobiet) No. 
45k, foriaat 34x5, 635 stron 
Oprawne ozdobnie w aksa- 
mit, z wyrobami z kości i 
metalu z zamkiem i trzema 
medslikami. Cena $1.50 


PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieńni kościel- 
nych. pcz: 3x4.) (No. 
45k.) Oprawne ozdobnie w 
aksamit, s wyrobami s ko- 
ści i metała, z zamkiem i 
trsema medalikəmi. Cena $1.50 


CICHA ŁZA Chrteścijanina 
Katolika. Zbiór modłów i pie- 
śni, ełnżący dla dusz pobo- 
inych Z dodatkiem nienzpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla niewiast.) No. 30b 
Opraw:e miękko w oielęcą 
skórkę, słoco>e brzegi ze sło 
tymi tytulikami. Cesa 


$1.50 


OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
modłów i pieśni służący dla 
dasz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łacińskich 
Format 8$x5 cali, No. 80b 
Oprawna w miękką cielęcą 
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skórkę, z wyoiskanymi wy- 
robami i złoconymi brzega- 
mi. Cena $1.50 
PERŁY. Zbiór modłów i pie- 
éni, ałażgcy dla dusz poboż- 
nych, z dodatkiem Nieszspo- 
rów z pieśniami łacińskimi, 
(Coma; 34x5.) (No. 30b.) 
prawne w miękką cielęcą 
skórkę, z wyciskanymi wy- 
robami i złoconymi brzega- 
mi. Cena 81.50 


SKARB DUSZY. Zbiór naj. 
lepszych nabożeństw i pieśni 
kościelnych. (Format 8x4.) 
(No. 30.) — Oprawna biało 
w imitacyę kości słoniowej, 
z wyciskanymi wyrobami i 
perłowej macicy, z kościaną 
klamerką i słoconymi brze- - 
gami. Cena $1.16 


PERŁY. Zbiór rajlepszych 
nabożeństw i pieśni końcie]- 
nych. (Format 3x4.) (No. 
90) Oprawna biało w imi. 
tacyę kości słoniowej, z wy- 
oiskanymi wyrobami z perło- 
wej macicy, z kościang kla- 
merką i złoconymi brzegami. 
Cena 81.50 


PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel- 
'nych. (Format 3x4.) (No. 
93) Oprawna biało w imi- 
tacy kości słoniowej, z ko- 
lorowymi kwiatami, wyroba- 
mi z perłowej macicy i mo- 
siądzu, z kościaną klamer- 


ką i złoconymi brzegami. 
Cena 43.35 
PERŁY. Zbiór najlepszego 


nabożeństwa i pieśni kościel- 
nyob, (Format 3x4.) (No. 
98) Oprawna ślicznie biało 
w imitacyę kości słoniowej, 
z kolorowemi kwiatami, s 
wyrobami z perłowej macicy 
i mosiądzu, z klamerką s 
kości i złoconemi brzegami. 
Cena 42.86 


W. Dyniewicz, 
532 Noble atreet, Chicago, Ill. 


*KUPÓJCIE U SWOICH". 
Na Matkę Boską 
GROMNICZNĄ! 


Gromnica I wiece woskowe białe lob żółta 
w najlepszym gatunka, wysylam na zamówienie 
po następujących cenach: 

firamnice dwafuntawe. Ś cali długie 
1 odpowiednio grube, białe lub żółte z opta- 
cong przesyłką *xpresową, jedna po 

Takie anmo jednofuniowe, 25 call dłu- 
gle x przesyłką, jedna po 


ga. 


Nreść (6) świec jednofuntowych z pree- 

syłką $. 
4iromnire Jednofuatawe białe, śliczn'e 

dekorowane z woskowi ni kolorow ym obraz- 

k «m Matki Borkiej z Dzieciątkiem z prze 


ayłką, jedna po gn. 
Nzeáć Lakich romale bez oplaty prze- , 
eyèìki $ 00. 


Kwiece woskawe. gładkie, niałe lab 
$á tt po 2, 4, 4 lub € na funt, podetko sześć 
funtów 

Z ojłaconą przesyłką 

Ńnlece wnskowe. dekorowane po Q, 8, 
4 lub 6 na funt, pudełko 3 fantowe 81.70. 

Z optaconą przesriką $:.00. 

Opakowanie możliwie dobie. 

Fiszcie zawczasa tak, abym mógł najdalej 
do 25 stycznia zamówienia powysyłać. 

Należy podać adrea ofisu expresowego. „ 

Pien giza nomiać przez Monty Order albo w 
liá [e registrowanym. 


KALENDARZE ma rok 1902 mam jeszcze na 
składzie nastepujace: 
1. Nkarb rodzimy, kalendarz dia ro- 
drin chrześcijańskich. kniążka grubo opra. 
wna, zawiera obrazy áw. | świaiowe, rady 
1 ucie bę na cały rok, po oc 


2. Pociecha starości, kalendarz dla In- 
dzi wiekowych, ma duży druk. 4 obrazy 
św, | jost jakoby kriążka modlitewna, po e 
3. Najńwiętaza Ilodzina. kalendarz dla 
rodzin chrześcijańskich, bard<o ozdobny 
zawiera także 4 obrazy wiąkazego roz- 
miaru, po ie 


Uwaga, Na przesyłką kalendarta ztą, na- 
leży dodać bc nad cenę podaną. ps 

PORTRETY z fotografi, ramy do obrazów, 
Oprswiane oLragy po cenach bardzo umiarkowa- 
nych. Obrazy olejne do kościołów malują tanio, 


OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma- 
nia lista 


AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 
koloni! I dajemy dobr: Bać tak, że PEP do- 
larów dziennie zarobić możua. 


Plarcie po mowe katalogi! 
Na odpowiedź należy dołączyć 2c markę. 
Adrerować: 


Józef Kwaśniewski, 
654B:chor st, Milwaukee, Wis. 


Goldzier, Rodgers & Frelich 


ATTORNEYS and-COUN- 
SELORS AT LAW. 


POKÓJ 0 


Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle I Washington al., 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. Tel. Main 8109. 
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ADRESUJCIE: 


i 
u u półkonówka * 


za bezcen! 


Ażeby przedatawić czytelnikom tego pi- 
ama nasze towary i zaznajomić ich z naszą 
A FIRMA podajemy niektóre ceny 
Harmonik, 

dres Expreesem. 
my 
NACH, dlatego ażeby zdobyć sotie dobrych 
i stułych kostumerów. Nasza firma aprze- 
daje wszystko w Świecia taniej aniżeli 
inne firmy. KATALOG POLSKI wysyła- 
my darmo. Nie 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a resztę 
przy odbiorze. 


ŻA RZETELNOŚĆ GWARANTUJFMY. 


HARMONIKI te sprzedajemy po nastę- 
pujących cenach: 


2 rzędy ulszczałek, 


które A dak na każdy a- 
Harmaniki 


te sprzedaje- 
o tak BAJECZNIE 


NIZKICH CE- 


otrzebujecie wszystkich 


gdziełndziej po 44.99 
„ km 


s4 6.00 
s 26.50 
a 410 00 
817.15 
819.00 


* $10,00 


THEY MARION SUERECY CO. 


SSIB 


POLSKA APTEKA, . 


CHICAGO. ILL 


267 Hanover street, 257 


Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych | zagranicznych. 
w 


aptece zawsze Pola! 


Doktor udziela bezpłatnej porady 


na wszelkie choroby, 


b 


po 


6 


GAZETA POLSKA. 


OSTATNI Z CZWATAKÓW. 


W Gilowicach w powiecie 
żywieckim, w Galicyl, już bli 
sko miasteczka  Slemienia, 
mieszka ostatni oficer wojsk 
polskich, sławnego czwartego 
pułku z roku 1831, Staaisław 
Józef Berini. Urodzony w r. 
1808 w  Słaboszowicach w 
Królestwie  Polskiem, brał 
czynny udział w walce o nle- 
podległość Ojczyzny pod Ol 
szynką, Ostrołęką | Grocho 
chowem, uczestniczył w obro 
nie arsenału Í t. d, poczem 
wzięty do niewoli, skazany 
został na osiedlenie w Sybe- 
ryi, gdzie w guberni Irkuckiej 
w  nerczyńskich kopalniach 
żelaza przeżył lat 27. 

Na Syberyi ożenił się z pra- 
wosławną, 7 którą miał sze- 
ścioro dzieci: czterech synów 
Romana, Mikołaja, Konstan 
tego i Józefa, oraz dwie cór- 
ki, z których jedna żyje je- 
szcze w Slemieniu, a jedna, 
wyszedłszy za mąż, wyemigro- 
wała do Brazylii, gdzie wieść 
o niej zaginęła, podobno jak 
i o dwóch najstarszych 
jego synach, których 
miejsce pobytu nie jest dzl- 
slaj wiadome. 

Porucznik Berini powrócił 
w roku 1858 do Galicyil, był 
przez lat 20 oficyalistą w 
skarbie Branickich, a teraz 
pozostaje na emeryturze, Ma 
na dożywocie 40 morgów 
gruntu I zamieszkuje domek, 
zwany “starym dworem”. Dwaj 
synowie, Konstanty i Józef, 
gospodarują na roll i utrzy- 
mują starego ojca, poruczni- 
ka. Zona porucznika zmarła 
już w Galicyi przed 20 laty. 
Sama prawosławna, wszystkie 
dzieci wychowywała w religii 
rzymsko katolickiej, 

Najmłodszy syn, Józef, uro- 
dzony już w Galicył, starsi 
od niego, na Syberyi byli 
prawosławnymi, przy wstępo- 
waniu jednak w związki mał 
żeńskie przechodzili na kato- 
licyzm. 

Prezes *''Sokoła żywieckie- 
go”, pan Barański, przyniósł 
do Krakowa wiadomość, że 
w tych stronach żyje ostatni 
z "Czwartaków”, nazwiskiem 
Berini. Wiadomość ta prze- 
jęła wszystkich pewnem roz- 
rzewnieniem | pobudziła do 
płetyzmu dla tej żyjącej rell- 
kwil z czasów walk o niepo- 
dległość Polski. Postanowił 
tedy p. Barański pojechać do 
Gilowic, aby zobaczyć Beri- 
niego, pozdrowić go od bra- 
ci sokolej i złożyć hołd 93- 
letniemu polskiemu oficerowi 
“Czwartaków”, Oto co pisze 
o swej podróży: 

W południe dnia 2-go gru- 
dnia zajechaliśmy w Gilowi- 
cach do dworu i oznajmiliśmy 
zamiar naszego przybycia. 

Gilowice jest to włelka wieś, 
a oficer mieszka na drugim 
jej końcu. Droga do ''stare 
go dworu” tak niesłychanie 
zła, żeśmy ją przebywali, bro- 
cząc po największej części pod 
kolana w śniegu. Mieliśmy 
wrażenie, jakbyśmy  przeby- 
wali drogę po Syberył. 

Po całogodzinnym marszu, 
przybyliśmy przed “stary 
dwór”, który przedstawia siłę 
jak porządny gospodarski 
dom; obok widaleją jakieś 
mury, które przypominają sta- 
re gumna. W progu domu 
stały dzieci. Pytamy, czy tu 
mieszka pan Berini? 

— Tu. Jest tata i dzładzio 
także. 

Idziemy dalej i wchodzimy 
do izby. Pochwaliliśmy Bo- 
ga, a z głębi izby odpowie- 
działy nam dwie kobiety. 
Pytamy tedy o porucznika. 

— Jest — odpowiedziała 
nam jakaś starsza kobieta — 
ł wskazała na starca, leżące 
go na łóżku. Zwróciliśmy się 
tedy do niego, a prezes Ba- 
rański zagadnął: 

— Dzień dobry panie po- 
ruczniku! 

— Dzień dobry—odpowie- 
dział tenże— dzień dobry! ` 

I podałósłszy się z łóżka, 
podał nam rękę na przywita- 
nie, pytając: 

— Ą cóżeście za jedni? 

— Jesteśmy “Sokoli” z 
Zywca — przychodzimy poru 
cznika pozdrowić i od *'So- 
kołów” złożyć hołd i cześć. 

— “Sokoli”? co to za je- 
dni?— pytał zdziwiony ''czwar- 
tak”, 


Objaśniliśmy mu tedy w 
krótkich słowach zadania i 
cele polskich "Sokołów". 

Starzec zrozumiał. Na 
wzmiankę o  "czwartakach” 
rozpłakał się I rzekł: 

— Mój Bożel... I zadumał 
się głęboko. 

Porucznik Berini przedsta- 
wil się nam nadzwyczaj sym- 
patycznie. Jest to starzec 93- 
letni, o śnleżystych jak puch 
wlosach, o twarzy typowo 
polskiej, sympatycznych ry- 
sach, pociągłym nosie, W 
ustach dwa rzędy zdrowych, 
białych zębów. Wzrok tro- 
chę osłabiony, słuch przytę- 
plony. Postać cała już zdro- 
bnłała, krzepkł jest jednak — 
jak na ten wiek— dosyć. 

Podniósł się z łóżka i pro- 
sił nas, abyśmy usiedli za 
stołem, przy którym usiadł 
także z nami, 

— Mój Boże — zaczął sta 
rzec — anim się spodziewał 
gości. Przecież nie zapomi- 
nają nasl o "czwartaku”, Zoo. 
wu się rozpłakał, Bóg wam 
zapłać. Ja już stary, oj sta 
ry, urodziłem się jeszcze w 
ósmym... w Królestwie. Bra- 
łem udział w 31 roku... W 
Józefowie pierwszy strzał da- 
łem do Moskala... jednak 
szelma zdrajca Walenty Ka- 
źmierski, zdradził mię... Do- 
stał sygnet za to od Mikoła- 
ja... kiedy się ratować chcia- 
łem łódką na Wiśle, zniena- 
cka z tyłu mnle związał... 
Ohol.. wtedy przepadło |.. Dwa 
tysiące kijów dostałem i w 
Sybir... 

— O, łotry|! — wyjęknął z 
żalem prezes. 

— Panie, to jgłupstwo — 
uśmiechnął się starzec. 

— A czy naprawdę bili?— 
zapytałem. 

— Bal. Naprawdę. Nie 
którzy to ta lżej bili, ale nie- 
który szelma to dobrze ''sle- 
pnął”. Tylko, że to nie kła- 
dli na ławę, tylko tak po li- 
nii kazali chodzić, a po jednej 
i drugiej stronie stali żołnierze 
z kijami I bili... 

Starzec opowiadal bardzo 
powoli. Zdawał się bardzo 
wzruszonym I ucieszonym na- 
szem przybyciem, od czasu 
do czasu przecierał ręką czo- 
ło na znak, że mu pamięć nie 
dopisuje. A 

— Na Syberyl przeżyłem — 
prawił dalej starzec — lat 27. 
Tam słę ożeniłem z prawosła- 
wną, ale ona potem była ta- 
ką Polką, aż no... Tutaj na 
wet w tym domu umarła... 

— A jak się tam obcho- 
dzono z więźniami? — pyta- 
lem. 

— Panie, nie najgorzej, nle 
można narzekać. Bili i tam, 
ale gdzieindziej było gorzej. 
Mój syn Mikołaj to tam na- 
wet gdzieś przepadł, chociaż 
do szkół w Krakowie chodził, 
tylko się uczyć nie chciał... 
Był u jakłegoś księcia za e- 
konoma, ale co się z nim 
dzieje i gdzie się obraca, nie 
wiem. 

— A zjakiej rodziny po 
rucznik pochodzi? — zapyta- 
łem. p 

— Pamiętam raz — opo- 
wiadał "czwartak'' — przysze- 
dłem z raportem do Wielkie- 
go Księcia Konsłantego, co 
go to królem polskim chcieli 
zrobić. On był dobry czło- 
wiek, tylko — zauważył z u- 
śmiechem— taki nagły... I ta- 
ki miał przełamany nos i przez 
nos gadał.. Wielki Książe 
Konstanty pyta mi się, jak 
silẹ nazywam. Odpowładam 
Berini. *'Toś ty Węgier?” 
Nie, ja Polak, Wasza Ce 
sarska Wysokości, “Ale 
gdzież tam — krzyknął Kon- 
stanty—jakiś tam Ber... Ber.,. 
Ber... Polak?”— Przy pewnej 
mustrze kazał kapitanowi Ra- 
dlińskiemu, aby się ze mną 
dobrze obchodził... 


— Panowie — zapytał po 
chwili starzec—a żyje kto je- 
szcze z naszych? 


4 "czwartaków” porucznik 
jesteś ostatni; a jest jeszcze 
jeden z pułku podchorążych; 
—żyje w Nicel, 

— Mój Boże — jęknął sta- 
rzec łkając, — to ja już osta 
tni.. ja już ostatni, a takim 
stary i niedoczekałem się o- 
woców z naszej walki... Mój 
Boże... 

Płakał bardzo... 


jeszcze o bi- 


Opowiadał 

twach pod Ostrołęką, Olszyn 
ką, Grochowem, ale widzie- 
liśmy, że go to męczyło. 

| 

I 

| 

| 


— A czyta też porucznik 
o tem co się w Prusiech dzie- 
je? — zapytałem. 

Opowledziałem mu o pro- 
cesłe wrzesińskim. 

Przysłuchiwał się z zacieka 
wieniem. Wzruszony był bar- 
dzo. 

— A jak tam w Warsza- 
włe? Zapewne się bardzo 
zmieniła? —zapytał po chwili. 

Opowiedziałem mu o wszy- 
stkiem po troszę, aby zaspo- 
koić ciekawośę starca, a na- 
wet wspomniałem o ostatniej 
deputacyi Polaków pod wo- 
dzą ks. Radziwiłła do Skier- 
niewic. 

— Panle poruczniku—zaga- 
dnął go prezes Barański. — 
W niedzielę urządzamy w 
“Sokole” żywieckim wieczo- 
rek listopadowy. Nie zrobił- 
by porucznik nam tego za- 
szczytu? Prosimy przyjechać 
do Zywca. 

— Już jestem za stary — 
odrzekł. Namyślił się jednak 
I po chwili rzekł: 

— Może i przyjadę. Jeżeli 
syn mnie zawiezie, to przyja- 
dę. Być może, że ja już nie 
doczekam.. Mój Boże... 
Siedmdziesiąt jeden lat minę- 
lo od tej chwili... 

Rozpłakał się znowu, Tu- 
liliśmy go, chociaż sami pła- 
kaliśmy tak samo jak on. 

Wreszcie okazaliśmy już 
chęć pożegnania porucznika. 

— Nie choćcież jeszcze pa 
nowie, bo się cieszę, że mam 
was przy sobie, 

Rozmawialiśmy jeszczechwi- 
lę z nim i jego rodziną, ale, 
że już mlalo się dobrze ku 
wieczorowi, musłeliśmy tę reli- 
kwię polską pożegnać, 

Zal było starcowi nas po- 
żegnać,  Ucałowaliśmy mu 
ręce, on nas wycałował ser- 
decznie kilkakroć po twarzy. 

Rozrzewnił nas. Jak po 
blesiadzie duchownej wrócił 
liśmy już w wieczór do Zy- 
wca. 


Zarząd Tow. br. pom. sw. Wojciecha 
w Eimharst, L. l., na r. 1901: 
franciszek Kaczmarek, Prezes, 
Jósef Banie, Wice- prex: 
Stan. Furmański, sekr. prot. 
Stan. Siciński, sekr. fin. 
Jan Marchlewski, kasyer. 
Józaf Łuczak, marszałek. 


Napiszcie do Dra, Ham. 
)Porada nie nie kosztuje, ? 


ORYGINALNY. 


u 


"p. Z -=-= w w w w 


Doświadczony I znany na cały śwlat 


DrHAM 


posiadający dyplom naj-4 
lepszej szkoły lekarskiej 
Bellevue Hospital Med- 
ical College” w New Yor- 
iku, po odbyciu podróży X 
EE tacyi różnych szpitali 
jw Europie, rozpoczął na 
nowo swą wieloletnią pra-4 
jktykę i przyjmuje chorych 
ju siebie oraz udziela radyQ 
plistownie. 4 
massan, gyazmy, paraliz, dychawicą, Wodaag 


puchłinę, reumatyzm. ból głowy. usz, ócz 11 
hapnin tolądka, głedia, Plerai.' kana- € 


łów odchodowych; febrę, wyrzoty na głowie 1% 
Jakórna: chorob niaciczne, zboczenia reuniar-0 
ności, krwiotok, biaie upławy, Saso 
|boleści poz owe, puchliną, rany, otwory naff 
jese różą, charohy kiezek, ból krzyża i w ple- 
each, katar, neuralgią. bronchitis. podazrą, 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
|pacherza, raka, kolki, wysychanie mieczu, 
oałabienie nóg, suchoty, chorohy wątroby i na- „ 
Irek, tyfna, odra, glisty, rohactwo, liszaie, par-48 
nk kołtany, choroby jelit i prywatne it.d. 1 
LECZY NIEWIASTY. DZIECI I uEŻCZYZN.( 


j' Jeteli cierpisz, a straciłeś nadzieją zyiecze. 
i nua się zarar do Dr. Ham po radę. Dr. 


Ham wyleczył jnt tysiące ludzi, którzy długofg 
cierpieli a przez innych Jekarzy ani w szpita- 1 
lach nis magli być wyleczeni. Ludzie ci wazą Ø 
dzia rozgiaszają imię Dr. Ham i znajomym gal 
polecają. Udajcie sią da niego, to waz wyleczy.f 


ł CHOROBY ZARAŹLIWE, à 


r obojga piei (czy to nabyte Inb z rodzieów prze- 
ana) leczy skutecznie, prędko, tak że się 
Nie trzeba sie iraa 


rady darmo. Opiszcie chorobę, podaje: 
chorego, przyślijcia w liście 9-centową marką 
ipocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- 4 
miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można 
| pisać w jakimkolwiek jązyku. Adres takl: 


' DR. C. B. HAM 

1508 Nailonal Union Bldg. TOLEDO, 0. 
Napiszcie do Dra. Ham. 3 
Poradanie nie kosztuje, 
m m" 


Nowa maszynka 
DO DRUKOWANIA. 


To jest moja najnowsza i naj- 
lepsza patentowana i gwaranto- 
wana maszynka do drukowania. 

Jest to najpraktyczniejsza ma- 
szynka z pomiędzy wszystkich in- 
nych. 

Każda litera mała i duża,liczby, 
znaki pisarskie i wszelkie inne ma- 
ją swój klucz. Atrament nabiera- 
ją litery same, litery drukują się 
czysto 1 równo, tak jak na 20 dola- 
rowej maszynce. Kto sobie życzy 
nabyć najtańszą i najlepszą ma- 
szynkę, niechaj pisze jak najprę- 


dzej do: 
S. KELTONIK 
Punxsutawney, Pa. 


JR. KALLMERTEN 


»gólnie znany specyalista 


leczy choroby chre 
niczne, nerwowa 
|ażbdry moto: 
obiet i dzieci I e 
fiaruje 
nagrody $1.00% 
każdemu lekarze 
wi w Ameryce, ktć 
ry tyle trudnyoż 
chorób ZPU " 
w takim samym 
przeciągu czaan, % 
jakim je Dr. Kalimerten uskuteczni 
jego lekarstwa przyrządzane są z korm 
pt Í ziół w jego własnem, wielklem la 
boratoryum i dla każdego pacyenta «x 
bno Dr. Kallmerten wyleczył tysiąca 
Z tych bardzo wieln uznanych był 
przez innych doktorów za nieulecza 
nych. Choćby choroba wydawała al. 
nieuleczalną, piszcie do Ir. Kallmerte 
pa bezpłatną poradę. Opiszcie dobra 
chorobę, podajcie płeć, wiek 1 wagt 
trwanie choroby, załączcie koamyk wł 
sów z głowy chorego 1 2-centowy sni 
czak pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy 
macie od Dr. K. bezpłatną poznaj ucs 
oiwą opinię, czy pacyent będzie móg 
być wyleczonym czy nie. Adresa: ( 
DR: F. I. KALLMERTEN. Tolsda | 


Louisville & Nashville Każda gospodyni powinna nabyć sobie Maszynkę 
MEAT 


Railroad zonn: nna zotziowa 
BILETY DLA 
TURYSTÓW ZIMOWYCH 

ią na szprzedaż do 


Florydy i Wy- 
brzeży nad Za- 
toką Morską... 


Piszcie po informacye do: 
C. L. STONE, 
Goneral Passenger Agent, 
Louisville, Ey. 
Pośńlljcie swój adrea do: 
R. J. WEMYSS, 


Genara] Immigration and Industria! Agent, 
Louisoille, Ky. 
4 on wam przyśle darmo, 
MAPY, ILUSTROWANE PAMFLETY, oras 
CENNIK GRUNTOW i FARM w STANACH 
Kentucky, Teunessee, 
Alabama, Mississippi 
i Florida. 


DOBRA HARMONIKA 


za 83.25. 


s.g..ssaczso sc 


SIC=BEST 


Rozmiar harmoniki 10 *ajl wysoka, 5% call 
szeroka. Powyższa barmonika ma 10 klawiszy, 
8 sztopzy, A rzędy piszczałek, dubeltowe mie- 
chy, okute rogi. Bardzo piękna harmonika s 
bardzo panini glosem. Pieniądze należy 
przysłać na poniższy adrer. Kto nam przybleZc 
marke asa „temu wyślemy nasz NOWY 
POLSKI KATALOG harmonik, mówiących ma- 
szynek, flelów, klarnetów | wrzelkich innych 
inatroz entów muzycznych. Adrerawać należy: 


NALEPINSKI MDSE CO, 
1554 N. (allfcrnia eve., CIOACA ILLINOIS. 


POMOC DLA CIERPIĄCYCH. 
OJCIEC NEWMAN; przychodzi do łaża boleńct 
cierpiącej lodzkości jako pomoc z nieba, doda jąc otu- 
chy rozpaczającym, napełniając merce | ducha nadzieją 
lepszej prryszłości. Życie moje npędzene na zaszczy- 
toem zadaniu niesienia nigi ludzkości, cierpiącej na ró- 
żne dolegliwońśc! cielesne, przyniosło takle rezultaty, 
ià śmiało mogą wyznać przed światem, że zawód mój 
był rzeczywiście fenomenalnym Zo wazystkich stron 
kraju dochodziły da mnie wołania o pomac, a wiedząc, 
że im pomódz mogę, nie mogłem słuchać obojątnie 
tych wzruszających próśb. Wrzelkie gatunki chorób 
Judzkich zostały wyleczone Familljnem LŁekarrtwem 
Ojea Newmana, O czem świadczą metki tysięcy listów 
dziąkczynnych, nadesłanych ml tak przez zamożnych 
Jak i biednych obydwóch półkuli świata Na myśl o 
wielkiom dobrodziejstwie, jakie wyświadczyłem ludz- 


kości w godzinach nieszczęścia, obudza sią we mole radość | nieubługana duma, a wiedząc, że 
jest jeszcze wielu innych, mających prawo domsgania sią tej pomocy, spiarzą obecnie z ratun- 


kiam wszystkim cierpiącym Irtotom. lekaratwo Familijne Ojea Newmana jest wynikiem wielo- 


letnie) nieustannej pracy I dla tego jest mojem serdecznem życzeniem, aby nikt z cierpiących 
nie był pozbawionym Jego wielkich leczniczych zalet. Tym, którzy już maj prawlo zakończyć 
«wój żywot, przywracam nową siłę | napełniam teh serca prawdziwą radońcią. Wrzyscy tą za- 
proszeni do współudziału w najbogatezaj uczcia, jaką kiedykolwiek wyprawiono ludzkośri. Cóż 
może być drożnzego od zdrowia! Gdy ciało jent zdrowe, rerce hije z radości. Nie pozwólc'eż 
zawm chorobliwym, nieubłaganym przecądom zwieść nią z drogi prawej, lecz rozwuźcie na chwil- 
kę, że skoro wszechmocny Stwórca uważa za sŁogfowne nawiedzać ludzkość dolegliwościami, to 
Jego nieograniczona miłość obdarzyła ziemię ziołami leczniczemi, za pomocą których można usn- 
naé te ciarpiwnia. Na szczęście odkryłam ta bogactwa natury | uiwarzyłem z nich siawne lakar- 
stwo, jakiego dotąd nie znano na świecie I takowa dzialaj wam ofiarują. Każdy człowiek ma po- 


wołanie do pewnego zawodu. Ja od samej młodońci pragnąłem i pracowałem nad tam, w jaki, 


sposób mógłbym otrzyć łzy płacząycch, rozwenelić serca zwątjlałe | durze oziębłe, a nadto nieńć 
pomoc schorzałym | cierpiącym. Jak szatan zontał sirącony z mteba przez archanioła w piekło, 
tak ja wyrzucam chorobą z clala ludzkiego. 

Życzeniem mojem jest, abyście zwrócili awagą na to sławne lokar«two, znane w człym Awiecie 
cywilizowanym jako Lekarntwo Familijne Ojca Nen mana, które jest nirzawodnem we wszelkich 
wypadkach chorób. Rączymy, że używane według przepisńw, wyleczy wnzelkle chorahy krwi, 
merek, wątrohy I żołądka, jak up. reumatyzm, ból w biodrach, utratę apetytn, nerwowy ból głowy, 
dyspepsyę, niestrawność, zatwardzenie żołądka, liemoroldy, eczema, reumatyzm ałony, skrofuły 
febry, różę, gorączki, antare rany, katar, zaziębienie, grypę, ogólne osłahienie z różnych przyczyn. 
wodną puchilnę, nieregułarności, zmianę życia, wszelkie churoby kobiece It). 

DARMO. Przyślijcie Sc znaczek pocztowy, a wyślemy wam cyrkniarz z pośwladczeniami tyci 
ludzi, których wyloczyliśmy. Adresujcie: 


FATHER NEWMAN, 1363 W. Lak st. Chicago, III. 


AUGUST GROSS, 


680—682 WELLS ST., 


Najlepszych Firm, jako to: 


Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła- 
snego wyrobu. 


Sprzedajemy taniej, jak w jakim- {i 


kolwiek innym składzie. 


CHICAGO, ILL., 


SKŁAD FORTEPIANO 


TELEFON 3443 


bawo Fortepiany od $300 wyżej, sprzedajemy także Organy i Instrament; 


Muzyczne. 
po niskich cenach, 


Btrojenia i reperacye fortepianów wykonujemy akuratni: 


Kto umie visad po angielsku lub niemiecku. niechaj pisze w tych iezykse 


dajemy zabawki I 
domowych, 
nie pi 
Wierze sahile 


100 kawałków. Może by 


éna 


e TABAKI 
Fabrykant DO ZAŻYWANIA 


BIAŁEGO ORŁA. 


Wyrabia nailepezą tabaką w rozmaitych gatunkach na sposób 
atarokrajski. Przy kupowaniu prosimy uważać na znak ochronny 
Bi: © Orła, który się znajduje na każdem naczyniu. Na żądanie 
o. Hartownym odbiorcom odatępu- 


778 DUBOIS 
DETROIT, MICH? 

zażywania zaświadczam mnmiennis, ża 
ta majlepaza tabaka w całej Ameryce. W. Hadomaki, podróżujący 


wy! y próbki í cennik 
jemy znaczny raba! 


IGNACY WOLFF, 


Jaka znawca tabaki da 


agamt *' iy Polskiej”. 


ry dla dzieci, ele 
Wazyntko bardz 
oba. Każdy kostumer 
rezent za 10c.; 
kopna, Katalogi wyjaśniają Yez 
du grasis :Home Music Bort 
mu. Gra leniei niż $8100 organ, 
Wszyscy nedrpodyiawarie ra £ 
é użyt 
wschich do skompaniawanią. 
Gra pge! m = Beria 
je. awale 
ud kj e poayłamy ten instrument za opłat: 
płaca się po otrzymaniu. Agenci zarabiają dobrze. 


STANDARD MPG. 00., 29 Beekman Sie, PO. Bor 1179 New York, Dep. 45. 


IGNACY WOLFF, 


Á 


Najtańszy skład w Sta- 
nach Zjednoczonych. 


Z fabryki do familii jest naszym pla- 


nem interesn. 


Nie kupujcie, zanim mie zobaczycie naszych 
gdyż atraelcie pleniądze. 
een, Oprócz instramentów muzycznych td. sprze- 


tania Oddajemy pieniądze, jeźcii sią towar- 
dontaje iadmy prerent. Kto kupi za $1.00, wy 
sa iP prezepi za $1.00 itd. 10 procent x zaku- 
atko. Hozwezelcie swój dom Przyrządem 

sayn iuntrumentem muzycznym dla do- 
Każdy na nim grać może, a nawet dziecko. 
lege instrumentu zadowoleni. ra więcej alo 


Zapłaci się #8 Jedną noc na zabawie z tańcami. 


polki, kadryle i najsowsze ntwory śpiewn. Mo- 
ku razy lub grać nowy. Tylko $6.00. W nakani 
o- 


4 $1.00, a resz 
ośl 


Saak eshronny Biniage Oria 


ktrczne wynalazki | tysiące artykułów 


a do kościołów | szkół, dla towarzystw śpie- 


jcie 2c. na katalog. 


qee 
Rodzaj i ceny drzew są następujące: 
CIENIODAJNE. pią po 50 centów. 
alina od 50 “ da 1 dolara. 
ata od 60 centów w A goro auiecza: odo? « dad * 
Biawaty od B dolarów do 90 * Rote Pajo 8 = 
Ułóg txkarłatay od 1 dolara do 10 Terai ków e 
Jarzębie płacząca paa * ze: GU od 30 « do 4 
Jaaiom biały od 16 centów da 6 * Lasy p2; 
Jaaiom ezaray Od 75 « dolg * 
Kasztan am * dag " OWOCOWE. 
Klony od? “ dobb ~“ 
Lipy od8 " dob " Grusza od $1.28 da 5 dolarów 
Morwy po b * Jabłenie od 75 centów do 4 " 
Niebadrzaw  od1lB “ doino * Morele po a " 
Orzech czarny 01% * do 9 * Śliwy od 5 “= daa “ W 
| Topelerozmaitaod a “ dog " „Wala. ero " «4 -_. 
Wierzby płaczące od I dolara do 4  * Agrot | oao " do 1 * 
Maliy tarin 6  " 
KRZEWY. Porzeczki a * do 2 “ 
s Smrodyny odd0 " do l * 
per od Bo centów de IB dolarów Traskawki ato sztuk sa £  * 


FOOD 


do Siekania Mięsa. 


Nawa pojedyncza maszynka do aieka- 
nia mięra i owoców, ułatwiająca gospody 
niom siekanie mięsa, owoców, zboża. a 
rzechów Itp. Maszynka ta Jeet nieoceniona 
dla rzeźników, piekarzy, cokierników I dla 
gospodyń. Jedyna maszyna, która zmiecie 
dobrze nasienie maku, < 
No. 0. Waży 3% funta, posieka 14 fun- 

ta mięsa na minuta, $1.50. 

No. 40. Waży 5 funtów, posieka 2 funty 

mięsa na minutę, 1.75, 

No. 60. Waży Się funta, posieka 24 funta 
mięsa na minutę, $2.00. 


Adresu jcie: 


No. 1 ROTOR No.2 AOTOA. 


ZE 
om |: =kAĘ 
> 


NUT BUTTER, 
CHOCOLATE, 
No. 3 ROTOR. 


ae 


COCOANUT, a 
DATES, rias, The Marion Supply Co., s 
Dz! 531 Nob'e Street, || 
3 CHICAGO, ILLIINOS. 
] 
> 
H. Neuberger & Go., vese s 
585 N. Ashland Av., blizko Milwaukee Av., 13 c 
CHICAGO, ILLINOIS. b "at FV: £ 
Wielki Zapas Zegarów i Zegarków K TUA = 
po cenach bardzo nizkich. id r 
Zegarki dęta złote, gwarantowane na i i 
20 lat, wark E) łab Walthelm, j 
wart $30, ra $13.70 } 
E E A i 
OJCA na 30 lat, warte er” I 
Kryta czysto srebrne Elgin, warte $18.00 I 
po $8.76 


Takie same s keperią Standard warta $10 pa 
Kryte dto złote, atamplowane, 30 lat gwarancyi Elgin a Jä kamieniam 
warte $25 po $16.00. z i £ z E E 
Kryte damskie czysto 14 xaratowo złota Elgin, warta $30 po $33. K męskie No. 18 
cmysto 14 karatowa złota Elgin, za stemplem U. b. A. warte 6 pa Rra 
Pe niskiej także cenie łańcaszki i blżutarya. Przenłany towav modna obejrzać w biu- 
rse ekspresowem zauim zań zapłacicie, albo można sią zapytać listownie n p. Dyniewicza. 
50 —10) H. NEUBERGER 4 CO. 


R Muzyka ożywia każde serce. 


AM te Niech wesela zapanuje w waszych sercach. 
MANS 4 Przytlljcie nam $8.60 a my wysziemy wam tan śli- 
rę <zmy Rolesowy Organ do obejrzenia, 

Jestto najnowszym, najtańszym i najlepszym 
Inatrumentem muzycznym kiedykolwiek ofiarowa- 
nym. Więcej PENETAN ni dol. organy z grę 
przeszło 1000 melodyj, wszystkie popularna ielai 
walce, polki itd, i służy do kościelnej mozyki. Ka- 
żda dziecko może grać. Oplaci sią w jednym wieczo- 
rze jako muzyka na zabawy domowa. Nic Jepazego 
nawet pewraisa komhinacye francnskich | sawai- 
carskich muzycznych instr. kosatujących 100 doł: 
ei maią stalowa szpilki—nie papier—l wytrwa- 
ą jal 


knym pudle i 8 rołose z muzyką za $5.00 możecie 
otrzymacie organ. Kto zapłaci B dol. przy zamówienin otrzyma DARMO acyzoryk o 2cù o- 
trzach, korkociągu | przyrządzie do cięcia szkła. Potrzeba agentów. Dobra zapłata. Adres: 


C Richter Importing Co., 147 5th Ave, Chicago. Il. 
"u" a "TA: *. "TE ŘŘ 


Szkółka najrozmaitszych drzew 


cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave’s, 
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


życie długie. Sprzedajemy ten organ w pię- 
4.0 zapłacić z zamówieniem, roszta gdy 


Boże drrewka po 50 * 
Å- 
Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują się wazgdzie, ponieważ sg pa 
catery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 
Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają drzew gdzie sadzić, a zobaczywazy wazy- 
atko będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym snajomym, że przes 
wiele lat pracy mógł do taj doskonałości szkółką drzew doprowadzić 


Władysław Dyniewicz. 


Siynny na cały Swiat I znany jako najleps 
"+ CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
Jący przeszła trzydzieści lat ekapi- 
rency! w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleozył tysiące ludzi z 


niebezpiecznych. chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecnjąo swym znajomym, 
nazywając gro dobrym Samarytaninem 
obecnego w.eku. 


DR RADGER LECZY 
mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


Jego porady są bezpłatne a Otwarte l pelne wapół- 
czucia. Jego nkutecznańć w leczeniu Jenat dowle- sl 
j dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych + 
' jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wnzystkie choroby akntecznie. Rpecyalność jegojent wie ' 
jczenla raatarzałych chorób nerwowych | reumalyzma, kataru głowy, nosa, gardła | kanałów > 
» oddechowych, katara żołądka I klnzek, Iluraji, parchów, wyrzutów, zantarzałych ram, świerzba- 4 
|| wszelkich chorób pochodzących zx krwi. On leczyz Jaknajleprzymi skutkami wszelkie CHO- *| 
RORY KOBIECE a zwłaszcza rastarzałe CIERPIENIA MACICZNY. On zwraca nzczekólną uwa- - 
«| 
U 
al 
"| 
«| 
"| 
| 
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gg na wazjsikie CHORORY PRYWATNE i zaratili we (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 
' I leczy je prędko l akutecznie, Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedha- 
ule się prowadza gorsze nantępatwa I złe nkutkl na przyszlość. Kałðy cierpiący powinien beze 
„ znłocznie pisać da nieza o poradę, niech oplaze swoje clerplenia, poda nwój wiek i płeć I załączy 
„troszkę wlosów I 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 
ie choroba Jest Wyleczalna lub nle. Można pinać po polsku, ałowacku, czesku, anglelnku ; 
al lub niemiecka. Adrea. 
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WIELKIE PREMIE! 


— N A m 


Nakrę: 


Cany 
hez Załączony venunek pon czterech € 
kl g mężczyzna, chłopca i konia w lesie, puszu- 
nezy- kujących zaginionej księżniczki, Jeżeli oil ł 
ka najdziesz naobrazku, Oznacz ją ołów- 
= kiem. wytni) i nadeslij nam, a za suoją pta- h 
CQ olrzymasz 
z 
DARMOTE] 
a 
dzia: 2 
cany kruha zegarek merki z bre- t 
lokami | łaścuszkiem, lub 4w- 
talons grubo pozłacany łańcu- | 
azek damski z zapinką i pozis- 
tany Dario dyamratony pler- £ 
ńcień, najlepsza iinitaoya jra- 
wdziwego dyameutu. Detalicz | 
cznie sprzedawany bywa pa 
CONISTM BNS - „WADE 82.50 I 
Dajemy te premie, ahy rozpo- ] 
wazachnić nasze BOGIEGERA: t 
gsrki. I 
medzy tylko nazwisko wasze nazwisko I erpresowy añs, a my pone 4 
my ten piękny zegarek do bezpłatnego obejrzenia i, jeżeli zoba 
czyrłe. + jant to najwiąkaza kiedykolwiek zrobiona Oferta i że zegarek wy- 
gląda, jak 26 dolarowy, zapłaćcie agentowi naszą dla rozpoawazechulenia zai- 
tong cenę 53 06 i koszta prgcayłki i zegarek wasz; jeżeli sią wam nie 
anodaba, ©O.UU rwróćcie go na nasz koszt. Koperta aiwaria, zrbiona 
x dobrego arebra £ Alaski, gruba pozłacana dubeliawem 14-karalowem złatem (nin tania mosieżna > 
kapartı). piaknia rytowana:: zegarek nakraca ala bez klncza. Werk nowego wynalarku. Anbrze gro- J 
hiony I wysadzony kamieniami. Trzyma dohry czan, gwarancyā na 6 lat, a może być i dłużej. Rardzo 
dobry dla robotników różnych, jak również dla pań. Niema źadurgo ryzyka, gdyż nie potrzehujecie x 
nłacić ani centa. póki go nie zobaezycia. Zegarek możecie zwrócić w ciągu i-riu minaięcy. jeżeli eig 
nienkaże takim, jak go opisujemy. Premie za rozwiązanie powyżSzej zagadki wygyla alą wraz z ga- 
varkiem. Piszcie, jaki zegarek chcecie — mezki czy damıki. Jeżeli mieszkacie za daleko od expre- 
«owego ofiau, albo jeżeli chcacia dostać zegarek przem pocztą. wówczas przysłać musisie naprzód $3.15, 1 


a my wam poślemy zegarek i cenniki opłaconą poczte. Katalogi darmo, 
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Aleksander Dumas (Ojciec). 


Hrabia Monte-Christo, 


Romans, przekład z francuskiego. 
TOM 1. 


(Ciąg dalszy). 


— Edmundzie! 

Fernand biały i drżący, cofnął się nagle 
w tył, jakby węża spostrzegł i cisnął się na 
krzesło. 

Edmund i Mercedes padli sobie w objęcia. 

Pałące słońce Marsylii, co promieniem wdarło 
się przez drzwi otwarte, otoczyło ich słupem 
światła. Nic nie wiedzieli co się w około nich 
działo; ogrom szczęścia i radości oderwał ich 
od świata, rozmową toczyła się wykrzyknikami, 
co tak dobrze radość wyrażają jak i boleść 
malują. 
„ Wtem Edmund spostrzegł ponurą postać 
Fernanda, rysującą się w cieniu; blada była 
1 groźna. Młody katalończyk chwycił ręką za 
nóż, u pasa zawieszony; był to ruch nagły, mi- 
mowolny, którym myśl nie kierowała. 


- AI proszę mi darować — rzekł, mar- 
szeząe brwi Dantes. — Nie uważałem, że nas 
tu troje. 


Potem obróciwszy się do Mercedes, za- 
pytał: 

— Kto jest ten pan? 

— Dantesie, ten pan będzie twoim najle- 
pszym przyjacielem, bo jest i moim; to kuzyn 
moj, brat mój, Fernand, to człowiek, którego po 
tobie najbardziej kocham. 

Edmund, trzymając w jednej dłoni rękę 
Mercedes, drugą wyciągnął z serdecznością do 
katalończyka. 

Fernand jednak milczeniem, jak statua, 
odpowiedział na to przyjacielskie poruszenie. 
ki Wówczas Edmund spojrzał badawczym wzro- 

aem na Mercedes wzruszoną i drżącą, i na 

€rnanda, stojącego ponuro i groźnie. Jedno 
to spojrzenie wyjaśniło mu wszystko. Gniew 
wystąpił na czoło. 

„. — Nie byłbym się tak spieszył do ciebie, 
Mercedes, gdybym był ZIE że zastanę tu 
nieprzyjaciela. 

— Nieprzyjaciela! — krzyknęła Mercedes, 
rzucając pełne gniewu spojrzenie na kuzyna — 
nieprzyjaciela? Co ty mówisz Edmuudzie! Gdy- 
bym to „ była pe oziała, byłabym wzięła cię 
za rękę i pojechała z tobą do Marsylii, rzucając 
na wieki dom własny. 

Ogień błyskawicy zamigotał w oku Fer- 
nanda. 

„, = A gdyby cię spotkało, Edmundzie mój, 
nieszczęście jakie — dodała z zupełną spokoj- 
nością „| postanowieniem, które przekonały aż 
nadto Fernanda, jak głęboko w tajnie myśli 
jego zajrzała — gdyby cię, powtarzam, nieszczę- 
ście Io. poszłabym na sam szczyt przylą” 
logiolu i ztamtąd rzuciła się głową na 


Fernand pobladł okropnie. 
EB Ty jednak mylisz się, Kdmundzie — 
rzekła następnie — ty nie masz tu nieprzyja- 
ciół, wszak to Fernand, brat, który podaje ci 
oto rękę do uściśnienia, jako przyjaciel twój 
szczery. 

„Mówiąc to, wlepiła nakazujące spojrzenie 
w Fernan a, a on „jak niewolnik tego strasznego 
Wzroku, zbliżył się zwolna do Edmunda i po- 

ał mu rękę. i 

„Nienawiść jego, nakształt bezsilnej, chociaż 
wściekłej fali, rozbiła się pod cudownym wły- 
wem ukochanej kobiety. Zaledwie atoli dotknął 
ręki Edmunda, poczuł, że już więcej uczynić 
nie zdoła i wyleciał jak strzała z chaty. 
„0! — wołał, biegnąc jak szalony i targając 
a Wściekłością włosy — o! któż mnie uwolni od 

człowieka! O ja nieszczęśliwy! 

-- Katalończyku! Fernandzie, hej! gdzie 
pęd zisz? — zawołał Caderousse — czy ci tak 
pi no, że nie możesz przywitać się z przyjaciół- 
mi 1 to wtenczas, kiedy przed nimi stoi pełna 
Jeszcze butelka wina? 

ernand spojrzał wzrokiem osłupiałym i nie 

odpowiedział 4 słowa. A 

_ Zdaje Się, że się zawstydził — rzekł Dan- 
glars trącając kolanem towarzysza. — Jakto! 
więceśmy Się zawiedli? więc wbrew przeczuciom 
naszym, Dantes tryumfuje. 

, 77 No i cóż katalończyku — zawołał znowu 
Caderousse — przystajesz? 

~ Fernand otarł zciekający pot z czoła i wszedł 
E bee której cień jakby orzeźwił nieco jego 
7 y. 


TE Jak się macie?.. 


podobnoście mnie wo- 
— rzekł i rzucił się na ławkę przy stole. 
i — Wołałem cię — OE śmiejąc się Ca- 
4lerousse — boś leciał jak opętany, bo się ba- 
tem, abyś się nie rzuził w morze. Cóż u licha! 
to ma przyjaciół, to nie na to jedynie, aby 
z nimi wychylił szklankę wina, ale też i na to, 
żeby mu nie dali czasem połknąć zbytecznych 
trzech albo czterech kwart wody. 


. Fernand wydał jęk do łkania odobny i oparł 
głowę o skrzyżowane ręce na stole. 
— Chcesz, żebym ci powiedział, jaką masz 
Ming! — rzekł Caderousse, | ajając OAA 
em właściwym gminowi, co zwykł wszelką 
przyzwoitość poświęcać dla dogodzenia ciekawo- 
dh: ak masz minę odprawionego z kwitkiem ko- 
A. 
I zaśmiał się z całego gardła. 

«| 7, E! — dodał Danglars — taki chłopiec, 
jak ulany, prześliczny, miałby być nieszczęśli- 

WYM w miłości! Kpisz chyba Caderousse? 
Wcale nie; uważaj tylko, jak on 


wzdycha. f 
— No, no, daj pokój, Fernandzie — rzekł 


Caderousse; nos w górę i odpowiadaj. Nieprzy* 


GAZDTA POLSKA. 


zwoicie jest nie odpowiadać przyjaciołom, co 
troskliwie o zdrowie pytają. 

— Zdrów jestem — mruknął Fernand, ści- 
skając pięści, zawsze z głową opartą na stole. 

— Ot! uważasz, Danglarsie — mówił nastę- 
pnie Caderousse, rzucając znaczące spojrzenie 
— Fernand, jak go widzisz, to zacny i tęgi ka- 
talończyk, najiepszy rybak w Marsylii, zakochał 
się w ładnej dziewczynie imieniem Mercedes; 
ale niestety, to ładne dziewczę kocha się nie 
w nim, ale w poruczniku okrętu Faraon; po- 
nieważ zaś Faraon przybył w tej chwili do por- 
tu, pojmujesz zatem... 

— Właśnie, że nie pojmuję — oświadczył 
Danglars. 

— Biedny Fernand 
prawę. 

— Więc i cóż z tego?.. — rzekł Fernand, 
podnosząc głowę i spoglądając na Caderoussa 
w sposób, jakby na nim chciał gniew swój wy- 
wrzeć. — Mercedes od nikogo nie zależy, może 
kochać, kogo jej się podoba! 

— Ha, jeżeli w ten sposób sobie tłómaczysz, 
— rzekł Caderousse — to co innego; ja my- 
ślałem, żeś ty katalończyk, ja słyszałem za- 
wsze, że katalończycy nie dadzą się nigdy po- 
dejść rywalom, ja słyszałem także — dodał — 
że Fernand -strasznym jest w zemście... 

Fernand uśmiechnął się boleśnie. 

— Kochanek nie może być nikomu stra- 
sznym — rzekł. 

— Biedny człowiek! — bąknął Danglars 
kłamiąc serdeczne dla młodzieńca współczucie. 
— eóż Chcesz, ałboż on się spodziewał, że 
Dantes tak prędko powróci?.. Myślał, że już 
umarł, że się sprzeniewierzył kochance i tym 
podobnie. Kto to mógł wiedzieć? Wypadki 
takie tem są osobliwsze, im niespodzianiej i na- 
glej nas dotykają. 

— Hm! słowo daję — ozwał się Cadero- 
usse, popijając ciągle wśród rozmowy — bądź 
co bądź, nie jeden Fernand cierpi na tem, że 
Dantes wrócił tak szczęśliwy, nieprawdaż Dan- 
glarsie? Ja myślę nawet, jeśli mnie przeczucia 
nie mylą, że on to szczęście przepłaci... 

— Być może, ale co potem? — dodał Ca- 
derousse, nalewając szklankę wina Fernandowi, 
a sobie ósmą już ezy dziewiątą z kolei. 

Danglars zaledwie napoczął swoją. 

— Co potem? Oto tymczasem ożeni się 
z Mercedes, piękną Mercedes, dlatego przynaj- 
mniej wrócił. r 

Słowa Caderoussa padały na młodzieńca, 
jak ołów roztopiony. 

— I kiedyż ślub? — zapytał. 

— 0! jeszcze do ślubu daleko — mruknął 
Fernand. 

— Daleko, ałbo nie; jak Dantes zostanie 
kapitanem okrętu, to i wszystko skończone, nie- 
prawdaż — Dangłlarsie? ` 

Danglars zadrżał na ten niespodziany zwrot 
mowy i spojrzał na Caderoussa badawczym wzro- 
kiem, aby przeniknąć, czy raz ten wypadł 
z przygotowania. Ale na twarzy, zgłupiałej od 
opilstwa, malował się tylko wyraz zazdrości. 

— A więc! — zawołał, nalewająe szklanki 
— wypijmy zdrowie kapitana, Edmunda Dan- 
tesa, męża pięknej katalonki! 

Caderousse ociężałą już ręką podniósł do 
ust szklankę i wychylił duszkiem. Fernand 
roztrzaskał swoją o ziemię. 

— 0!.. ol.. co ja widzę — rzekł Cadero- 
usse — patrzajcie-no tam na wierzchołek tego 
wzgórza, w stronie Katalonów. Spojrzyj-no Fer- 
nandzie, masz lepsze oczy odemnie; bo mnie się 
zdaje, że zaczynam podwójnie widzieć.. Wyda- 
je mi się, jakbym spostrzegł dwoje kochanków, 
ręka w rękę obok siebie idących. Panie odpuść, 
toż oni są przekonani, że ich nikt nie widzi ot, 
jak się ściskają! 

Danglars uważał pilnie każdy wyraz cier- 
pienia w twarzy Fernanda, coraz widoczniej 
znaki obłąkania przybierający. ` 

— Cóż, panie Fernand, czy ty znasz te 
kurkawki? 


dostał zatem od: 


— Znam!... odpowiedział ponurym gło- 
sem katalończyk — to pan Edmund i panna 
Mercedes. 

— Patrzajcież!.. — rzekł Caderousse — 


a ja ich nie poznałem. Hej, Dantes!.. hej pa- 
nienko! chodźcie-no tutaj i powiedźcie kiedy 
wesele — bo uparty pan Fernand, nic nam chce 
powiedzieć. 

— Będziesz-że ty cicho? — rzekł Danglars, 
udając chęć powstrzymania paplącego Cadero- 
ussa, który zwyczajnie jak śmiały pijak, wy- 
chylił się z altany. — Siedź i nie przeszkadzaj 
skromnym pieszczotom kochanków. Patrz na 
pana Fernanda, uważaj i bierz z niego przykład; 
spokojny on i rozsądny!... 

Fernand przywiedziony do ostateczności 
i do najwyższego stopnia rozdrażniony, miał już 
wybuchnąć, już chciał rzucić się przeciw rywo- 
lowi, gdy wtem uśmiechająca się Mercedes pod- 
niosła piękną główkę i błysnęła wzrokiem pro- 
mieniejącym. 

Fernand przypomniał sobie jej groźbę, że 
się zabije gdyby Edmund zginął — upadł bez- 
silny na ławkę. 

Danglars spoglądał to na jednego, to na 
drugiego, którym miłość owładnęła. 

— Już ja tu z tymi głupcami nie nie po- 
radzę!... mówił z cicha — a wstyd mi zosta- 
wiać w towarzystwie pijaka i tchórza. Ten 
łotr spija się winem, zamiast żeby się miał żół- 
cią poić; tamten znowu niedołęga jakiego świat 
nie widział. Zabierają mu z przed nosa ko- 
chanke, a on płacze i żali się jak dziecko, cho- 
ciaż w oczach błyska mu ogień Hiszpana, Sy- 
cylijczyka, Kalabryjczyka, co się tak dobrze 
mścić umieją. A pięści ma zdaje się takie, że- 
by głowę wołu zdruzgotały z taką łatwością, 
jak pałka rzeźnika!..  Pożera go oczywiście 
szczęście Edmunda, który ożeni się z ładną 
dziewczyną, zostanie kapitanem i szydzić z nas 


będzie. Zeby przynajmniej... i szyderczy 
uśmiech przeleciał przez usta Danglarsa, żeby 
przynajmniej nie było to za moim wpływem — 
dodał. 

— Hola!.. — zawołał znowu Caderosusse, 
podnosząc i opierając o stół pięście — hola Ed- 
mundzie, czy nie widzisz swoich przyjaciół, czyś 
już tak schardział, że gadać z nami nie chcesz? 

— Nie, bynajmniej, kochany Caderoussie — 
odpowiedział Dantes — nie jestem dumny ale 


szczęśliwy, szczęście zaś bardziej niż duma 
oślepia. 

— Masz go i wytłómaczył się — rzekł Ca- 
derousse. — A!.. jak się ma pani Dantes? 


Mercedes skłoniła się poważnie. 

—“ Nie jest to jeszcze moje nazwisko — 
rzekła — u nas zaś, w naszym kraju, mówią, 
że złe wróży, kto dziewczynę nazywa po nazwi- 
sku narzeczonego, nim on mężem jej zostanie. 
Proszę mnie Mercedes nazywać. 

— Daruj poczciwemu sąsiadowi, nie o wie- 
le się omylił. 

— A więc panie Dantes, wkrótce już bę- 
dziemy mieli wesele — rzekł Danglars witając 
młodych kochanków. 

— Jak się uda najprędzej, panie Dan- 
glars, dziś wszystko ułożymy u mojego ojca, 
jutro, lub najdalej po jutrze zrękowiny tu, w tem 
samem miejscu; przyjaciele nasi nie odmówią 
nam zapewne udziału w uczcie, pan Danglars 
ma się rozumieć, kochany Caderousse także, 
prosimy. 

-- Czy Fernand — rzekł Caderousse, śmie- 
jąc się cierpliwie — będzie również na uczcie? 

— Brat mojej żony jest i moim bratem — 
odparł Edmund — i byłoby nam bardzo przy- 
kro, gdybyśmy go nie widzieli u nas w tak 
uroczystej chwili. 

Fernand otworzył usta w zamiarze powie- 
dzenia czegoś, ale głos zamarł mu w piersiach 
i nie wydał ani słowa. 

— Dziś przygotowania, jutro lub poejutrze 
zrękowiny, niech djabli biorą, nie tracisz czasu 
kapitanie!... 

— Dangłarsie!... —odparł Edmund z uśmie- 
chem — potem ci, jak przed chwilą Mercedes 
powiedziała Caderoussowi: nie dawaj mi tytułu, 
do którego nie mam jeszcze prawa. To może 
mi nieszczęście sprowadzić. 

— A, przepraszam — odciął Danglars. — 
Mówiłem po prostu, że się niezmiernie spie- 
szysz. Cóż u djabła!.. Masz jeszcze dość 
czasu, Faraon nie prędzej, niż za trzy miesiące 
wyjdzie na morze. 

— Do szczęścia trzeba się spieszyć — pa- 
nie Danglars — bo kto tyle wycierpiał, ten już 
stracił wiarę w szczęście, a przynajmniej nie, 
łatwo w nie wierzy. — Nie sam wzgląd oso- 
bia jednakże zmusza mnie do pośpiechu, po- 
trzebuję natychmiast jechać do Paryża. 

— Czy tak?... do Paryżał?.. Pierwszy 
raz będziesz w Paryżu, Dantesie?... 

— Pierwszy. 

— Masz tam jaki interes? 

— Nie mój, mam dopełnić ostatniego zle- 
cenia naszego poczciwego kapitana Leclerca, 
a to święty dla mnie obowiązek. Nie zabawię 
dłużej niż tyle, ile potrzeba na drogę tam i z po- 
wrotem. 

— Naturalnie rzekł głośno Danglars. Ci- 
szej zaś dodał — pojedzie do Paryża, po to za- 
pewne, aby wręczyć list kapitana podług adre- 
su... m, do kata, ten list wprowadza 
mnie na jednę myśl, na wyborną myśl, do pio- 
runa!... O panie Dantes, jeszcześ nie zajął na 
Faraonie kwatery pod n-rem I-szym. 

Potem zwróciłem się w stronę, w którą Ed- 
mund się oddalił — i: 

— Szczęśliwej podróży!... — zawołał. 

— Dziękuję — odpowiedział ten ostatni, 
skinąwszy po przyjacielsku głową Danglar- 
sowi. 

Kochankowie odeszli spokojni i szczęśliwi, 
niby dwa anioły wstępujące w niebo. 


ROZDZIAŁ IV. 


Zmowa. 


Danglars przeprowadził wzrokiem Edmun- 
da i Mercedes aż do bramy Ś-go Mikołaja, po- 
czem obróciwszy się, spostrzegł Fernanda bez- 
władnie siedzącego. 

Blady był i drżący. 

Caderousse mruczał jakąś piosnkę pijacką. 

— Kochany panie — rzekł Danglars do 
Fernanda — dziwa rzecz, ale to małżeństwo 
nie wszystkim jakoś w smak idzie. 

— Ono mnie do rozpaczy przyprowadza — 
rzekł Fernand" 

— Czy kochałeś Mercedes?... 

— Od pierwszej chwili poznania, kochałem 
ją i kocham!... 

— I zamiast radzić, żeby złemu zapobiedz, 
wyrywasz sobie włosy z głowy!... Ej do wszy- 
stkich djabłów!.. Inne miałem o ohars kiersi 
i energii waszego narodu wyobrażenie. 

— Jakże chcesz, żebym poradził?... — 
zapytał Fernand. 

Przecież nie ja się kochan w pannie Mer- 
cedes, tylko ty. Szukaj a znajdziesz, mówi 

wangielia. 

— Jużem był znalazł. 

— Cóżeś znalazł?... 

— Chciałem zabić rywala, ale ona mi za- 
powiedziała, że jeśli jakiekolwiek  nieszczę- 
Ście spotka jej narzeczonego, zabije się sama. 

— Tak się to mówi, ale nie tak się robi. 

— Nie masz, mój panie, tej dziewczyny, 
któraby w jednej chwili zrobiła to, czem grozi. 

, — Głupia!. . rzekł z cicha Danglars — 
niech się zabije lub nie, to mi wszystko jedno, 
byle Dantes nie został kapitanem. 


— A nim Mercedes umrze — rzekł Fer- 
nand z niewzruszonem postanowieniem i spo- 
kojem — ja pierwej umrę. 

— Oj te miłostki! rzekł Caderousse, gło- 
sem coraz bardziej niewyraźnym — to jedno, 
czego pojąć nie moge. 

„— Sprobójmy tedy — rzekł Danglars — 
zdajesz mi się być tęgim chłopcem, niech dja- 
s biorą, wartoby cię wydobyć z nieszczęścia, 
ale... 

— Tak jest... rzekł Cadero- 

usse. 
,  —. Mój kochany — zauważył Danglars — 
jesteś już w trzech czwartych pijany, skończ bu- 
telkę, a będziesz całkowicie zerznięty. Pij i nie 
mieszaj się do nas. Do naszej sprawy potrze- 
ba mieć trzeźwą głowę. ; 

— Jam pijany?.. _ Ohel.. Jeszczebym 
cztery takie butelki wypił; wyglądają jak flako- 
niki od kolońskiej wody. Hej!.. Mości Panfilu, 
wina!... 

„ I aby dowieść tego co wyrzekł, uderzył sil- 
nie szklanką o stół. 

— Mówiłeś więc, szanowny panie — ode- 
zwał się Fernand, oczekujący chciwie na dalszy 
ciąg uciętej rozmowy — mowiłeś więc... 

„ Co ja mówiłem?... Nie przypominam so: 
bie zupełnie. Ten pijak Cederousse poplątał 
mi na nic wątek myśli. 

— Będę pił, póki każesz, tem bardziej dla 
tych, co się obawiają wina, widać, że mają oni 
jakieś złe myśli na sereu i lękają się, aby się nie 
zdradzili. 

Rzekłszy to, zarzucił Caderousse dwa wier- 
sze piosnki bardzo wówczas upowszechnionej: 

Grzesznik największy co wodę pije, 

A dowód tego w potopie żyje. 


warto — 


— Mówiłeś pan — rzekł Fernand — że 
chciałbyś bardzo wydobyć mnie z nieszczęścia, 
ale dodałeś że... 

— Prawda! prawda!... i dodałem, że byle 
Dantes nie sprzątnął ci tej, którą kochasz, to 
wszystko jak najlepiej będzie. Pan Dantes mo- 
że sobie żyć ile mu się podoba, a małżeństwo 
mimo to może nie przyjść do skutku. 

— Śmierć ich tylko potrafiłaby rozdzielićl... 
rzekł Fernand. 

— (Gaudasz jak ślimak, mój przyjacielu — 
odparł Caderousse; ot Danglars to mi mowca, 
to filut prawdziwy; on ci zaraz dowiedzie, że 
wierutne głupstwa pleciesz. 

Dowiedź mu Danglarsie!... już ja za cie- 
bie odpowiadam: dowiedź mu przecie, że Dan- 
tes niekoniecznie umrzeć potrzebuje, że zresztą 
szkoda by było Dantesa, gdyby umarł, bo to 
tęgi chłopak, ja go lubię; ja bardzo lubię Dan- 
tesa ; 

Fernand powstał zniecierpliwiony. 

— Daj, mu pokój — rzekł Danglars wstrzy- 
mując młodzieńca, pijany nigdy za wiele złego 
nie zrobi - nieobecność, równie dobrze rozdzie- 
la jak i śmierć, a przypuść na chwilę, że Ed- 
munda i Mercedes rozdzielają mury więzienne. 
Gdyby tak było — jużby byli tak dobrze roz 
łączeni, jakby ich kamień grobowy rozdzielił. 

— Prawda ale jak wyjdzie z więzienia — 
rzekł Caderousse, który z przebłyskami zdrowe- 
go rozsądku wtrącał się jak mógł do rozmowy, 
ale jak wyjdzie z więzienia i to jeszcze taki 
pan jak Dantes, to się zemści okrutnie. 

— Mniejsza o to -- mruknął Fernand. 

-- Zresztą, dorzucił Caderousse, za cóżby 
Dantesa mieli pakować do więzienia?  Nigoko 
nie okradł, nie zabił, nie zamordował nikogo. 

— Cicho bądź!... — zawołał Danglars. 

— Nie będę cicho — odburknął IDaderousse 
— nie będę cicho!... Ja muszę wiedzieć, za 
co Dantesa mają wsadzić do kozy. Ja kocham 
serdecznie Ivantesa! Zdrowie moje Dantesie!... 
rzekł i połknął jeszcze jednę szklankę wina. 

Danglars dostrzegł już w obłąkanym wzro- 
ku krawca skutki nadmiernego użycia wina 
i zwracając się do Fernanda — prawił dalej: 

— Rozumiesz więc, że nie ma bynajmniej 
potrzeby zabijać młodego człowieka. 

— Naturalnie, skoro jest, jak mówisz, 
sposób na to, aby go natychmiast do więzie- 
nia wpakować. Ale jakiż to sposób? Znasz go? 

— Kto dobrze szuka — zauważył Danglars 
— ten zawsze znujduje. Tylko pocóż ja mie- 
szam się do tego, co to do mnie należy? 

— Nie wiem czy to należy lub nie na- 
leży do ciebie — odpowiedział Fernand chwy- 
tając go za rękę, ale to nie wiem, że masz ja- 
kąś osobistą nienawiść do Dantesa. Kto sam 
nienawidzi, przeczuwa nienawiść drugich. 

— Co?... ja nienawidzę Dantesa!... 
Słowo daję, że nie mam najmniejszego do tego 
powodu! Widzę, że cierpisz i ta twoje cierpie- 
nie tak na mnie podziałało. Oto historya cała. 
Skoro zaś myślisz mój panie, że ja działam 
z własnych pobudek, na to bywaj 1 rób sobie 
jak zechcesz i potrafisz. 

— Mówiąc to Danglars udawał, że wstaje 
i że się zbiera do odejścia. 

— Nie puszczę!... — zawołał Fernand -— 
nie puszczę cięl... Nie wchodzę w to wcale, 
czy ty masz co do Dantesa, czy nie dość mi, że 
ja mam urazę do niego! Ja sam!...  oświad- 
czam to głośno! Znajdź mi sposób, a ja go 
wykonam, byleby nie szło o zabójstwo tego czło- 
wieka, bo Mercedes powiedziała, że nie przeży- 
je tego, gdyby się stało co złego Dantesowi. 

Caderousse siedzący z głową o stół opartą 
zerwał się nagle i mierząc obłąkanym i błę- 
dnym wzrokiem Fernanda i Danglarsa, za- 
wołał: 

— Co? zabić chcesz Dantesa! Kto tu mó- 
wi o zabiciu Dantesa? Ja na to nie pozwolel 
To przyjaciel mój. To człowiek c dziś rano 
chciał się dzielić ze mną swemi pieniedzmi — 
jak ja niegdyś z nim się swojemi podzieliłem. 
Nie pozwolę na zabicie Dantesa!... 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


_POSZUKIWANIA. 


Jan Suchowióćck i, pocho- 
dzący z guh. Płockiej, wsi Żela- 
zne, poszukiwany jest w ważnym 
interesie przez swego brata Stani- 
sława Suchowieckiego, E Whately, 
Mass. (2—4) 


Karol Staduaik z Ustiano- 
wej od Ustrzyk Dolnych, powiatu 
Liskiego, poszakoje swego szwagra 
Szymka Unu'rego. Ktoby o nim 
wiedział lub on sam raczy mi do- 
nieść pod adresem: Wiktor Ruży- 
oki, box 52, Moreland Co., Beaty, 
Pa. (2—4) 


Katarzyna Zioła, poszu- 
kiwans jest w ważnym interesie 
przez swego męża. Ktoby o niej 
wiedział raczy mi donieść pod ad 
Tesem Jan Zioła 51 Uattre st., New 
Brighton, Coon. (2—4) 


TANS ANR 
WawrzyniecGutfiejski 

poszukiwany jest przez Wawrzyńca 

Słowik, bor 85 Waren, Mass. 


Ignacy Gawroński, po- 
chodzący z gub. Płockiej poszuki- 
wany jest przez awego brata Mi- 
chała Stempkowskiego, 93 Clark st., 
Auburno, N. Y. 


Michał Sembrat poszuki- 
wany jest przez swego brata Hen- 
ze” Armstrong Co., Yatesboro, 

a. 


Winoenty Klepacki, 
ochodzący z gub. Suwalskiej, wai 
kaii przybyły przed 8 laty do 
Ameryki, porzakiwany jest przez 
brata stryjecznego Marcina Jaku- 


bowskiego. Albert, Tucker Co., 
W. Va. 
Jósef Sudwoy poszuki- 


wany jest przez swego syna Stan. 
Sadwoy, 188 Jefferson st., Trenton, 
N. J. 


„n 

Andrzej Cieślanek po- 
szukiwany jest przez swego brata 
ciotecznego Walentego Koneckiego, 
19 Kennerty ave., Amsterdam, N. Y. 
nn 


Piotr Bukowski poszuki 
wany jest w ważnym interesie. 
Kto mi poda jego adres lub on 
sam otrzyma $5.Uv nagrody. Adres 
mój: Michał Kazin,  Cleelum, 
Wash. (3—4) 


Antoni Rożeńaki przeby- 
wający od 8 miesięcy w Pennsyl- 
vanii, poszukiwany jest przez swego 
znajomego AleksandraO strowskiego, 
Lackawanna Co, Jermyn, Pa. 


Jan Pruchniak, ojciec i 
Andrzej Pruchniak, syn, poszuki- 
wani są przes Michała Prachniak 
box 880 Thorndike, Maas. 


Józef Wróblewski x Bren- 
ham, Wash. Co., Tex., jut nie żyje 
od paru tygodni. Liczył on około 
80 lat i był abonentem *'Gasety 
Polskiej.” Jan Nowak, Brenham, 
Wash. Co., Tex. 


Aleksander Praocki po- 
odiy z gub. Łomiyńskiej, 
miasta Makowa poszukiwany jest 
w ważnym interesie przez Stani- 
mława Haracewicz 236 Strawbery 
at., Sbenandoab, Pa. 


TOWARZYSZKI życia pose. 

kuje nitej podpisany. Masi liczyć 

do 20 lat, posiadać farmę lub kapi- 
talik. Interesowane raczą się zgłosić 
pod adresem: Antoni Manelecki, 
ae E. Federal st., Youngstown, 
hio. 


UWAGA! Jeżeli poślecie mi swe 
imię i adres, imiona awych kre- 
wnych i znajomych, otrzymacie 
wynagrodzenie. Adres: G. Irwing, 
750 W endover ave., New York (3—5) 


TOWARZYSZKI tycia possu- 
kuje młodzieniec liczący 34 lat, 
mający swój własny dom i stałą 
pracę, sarabisjący $3.00 dziennie. 
Panna może li zyć 18 do 35 lat. 
Interenowane raczą pisać po polsku 
lub angielsku, załączając swoję foto- 
grafig pod adresem: Michał Pa- 
włowski, bcx 64 Indiana, Co., 
Glen Campbell, Pa. 


BW” L. Macyk ma na expresie 
w Minto, N D., przesyłkę. Niech 
się po nią zgłosi. 


©" J. Jendrzejewski niech się 
sgłosi ra pocstę w Ridgeville, 
ich. Jest tam dla niego przesyłka. 


Tomasz Gogolewski, po 
chodzący z gab. Płockiej, przeby 
wający w Ameryce oko:o 30 lat, 
poszakiwany jest przez swego kre- 
wnego, Władysława GQautowskiego, 
210 štamson st, Herkimer, N. Y. 


sm” N. Pawłoski ma psozkę na 
Ee w Boston, Mass., Roockbury, 


MĘŻCZYZN potrzeba Odsyłamy 
mężczyzn z New Yorku na pocs 
towych okrętach do Hamburga l b 
Bremen, za cenę $8.00, jeżeli chog 
pracować na okręcie przy lekkiej 
robocie przez 8 do 4 godzin dziennie. 
Zgłosić się albo pisać należy do: 
International Shipping Office, 5 
Clinton st., lub 78 West st, New 
York. 1 


MĘŻCZYŹNI! Jeżeli chcecie 
jechać do starego kraja, a chcecie 
robić kilka godzin dziennie przy 
lekkiej roboci- na pospieszym okrę- 
cie, to możecie jechać do Ham- 
burga i Bremen za 7 dol. Okręta 
odobodzą w każdy wtorek, czwartek 
i sobotę. Piszcie do Izydor Herz. 
Austro Rossian Bank, 443 West 


13th st, New York. (x) 
o 


40 kart wizytowych za 15 centów 
drukowanych na eleganckim papie- 
rze i wysyłanych do wszystkich 
ozęści Stanów Zjednoczonych, mo 
tna nabyć każdego osamu u firmy 


THE MODERN CARD CO, 
443 N. Ashland ave, Chicago, Ill. 
(1—4) 


Podłuz 
PRAW NIENIECKHICH 
wyrabiany, jexł znakomitym przeci 


BOLOM ZEBÓW, W 


Rwaniuwgłowie,członkach, itd. 
DRA RICHTERA sławny w iwiecie 


KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko z ochronna marka Kalnica? 
je dra 2 ġe . 
Brookiyn-WewYark, Styczań 1893 
Or. Richtera KOTWICZNY | 
PAIN EXPELLER jest bardzo 


|25ct. I SOct. u wszystkich aptekarzy lub 
F. kd, Richter & (0.,216 Pearl St., New York, "9 


. Ean . . 
Wiadomości (bicagoskie, 

— Dowiadujemy się od 
komitetu, wybranego przez 
przedstawicieli towarzystw pol- 
skich w Chicago, że wpływa 
na rzecz olbrzymiego wiecu w 
Chiacgo tak wielka ilość pie- 
nłędzy, iż wiec ów protesta- 
cyjny odbędzie się na pewno. 
Bliższe szczegóły manifestacyi 
norodowej podamy później. 
Dziś możemy jeszcze dodać, 
iż przed wiecem w śródmie- 
ścłu odbędą się zgromadzenia 
publiczne w każdej dzielałcy 
polskiej w Chicago, aby za- 
poznać szerszy ogół z potrze 
bą manifestacyl i ze sposo- 
bem pokrycła kosztów wiecu, 
jak również w jaki sposób u- 
dać słę gromadnie na wiec. 

— Franciszek Romań- 
ski zamknął swój szynk, znaj 
dujący się na rogu Augusta 
ul. i North ave., poczem u- 
dał się do piwnicy po węgle. 
Gdy wrócił z piwnicy, oto- 
czyło go trzech drabów, z 
których jeden ogłuszył go 
silnem uderzeniem w głowę. 
Rabusłe odebrali Romińskie- 
mu najprzćd rewolwer, a po- 
tem bili go tak długo, dopó 
ki nie stracił całkiem przy- 
tomności. Gdy odzyskał siły, 
przekonał się, że wyjęto mu 
z kieszeni pugłlares, w któ- 
rym znajdowało się $86. Po- 
licya przez cały dzień w pią 
tek ne mogła wpaść na 
ślad złoczyńców. 

— W Piątek zeszłego 
tygodnia przeszło 20 salooni- 
stów przy Halsted ul. zostało 
oszukanych przez dwóch fał 
szerzy pieniędzy. Zachodzili 
oni kolejno do saloonów, gdzłe 
kazali sobie podać cygara lub 
piwa, płacili fałszywemi dola- 
rami, brali resztę I szli dalej. 
Salooniści spostrzegłszy się 
zawiadomili policyę. Dwóch 
detektywów przytrzymało o 
szustów w saloonłe pn. 3818 
przy Halsted ul. Oszuści by- 
li uzbrojeni w rewolwery I 
rozpoczęli walkę. Jeden na- 
wet pchnął detektywa nożem 
w piersi, Na stacyl policyjnej 
w posladanlu ich znalezłono 
przeszło 10 fałszywych dola- 
rów. Nazwiska swe podali ja- 
ko J. Straus i W. Scott. 

— B. Williams wyto- 
czył proces Dowiemu, żąda- 
jąc $50,000 odszkodowania za 
wznieceułe niezgody w domu. 
Dowodzi on, że żona jego, 
stosując się do wymagań re- 
ligljnych nowej sekty, poczę- 
ła go traktować po macosze- 
mu dla tego, że nie zastoso- 
wał się do przepisów sekty 
Dowiego. 

— Pociąg kolei Rock 
Island, który wyjechał z Chi- 
cago w poniedziałek rano wio- 
ząc na wyspy filipińskie 300 
rekrutów z koszar wojsko 
wych w Columbus, rozbił się 
w pobliżu ulicy 22ej. Trzech 
żełnierzy odniosło silne poka 
leczenia a reszta doznała wstrzą 
śnienła. 

— Dr. Springer zbadał 
zwłoki Jaaa Rosińskiego, któ- 
ry miał skład mebli pn. 589 
Milwaukee ave. Orzeczenie 
doktora brzmi, że Rosiński 
zmarł wskutek uderzeń, któ- 
rych ślady znaleziono na cle- 
le. Przyjaciele zmarłego do- 
wodzą, że Rosiński zamordo- 
wany został przez przeciwni 
ków, którzy chcieli się pozbyć 
niewygodnego świadka w spra 
wie rozwodowej. Józef Platu 
siński, Andrzej Janowski i 
Agałeszka Janowska zostali 
aresztowanł w tej sprawie. 

— W hali Pułaskiego 
przy 18 I Ashland ul odby 
lo się zebranie stow. Unii pod 
o. M. B. C. Zebranie odby- 


ło się w celu napiętnowaala 
okrucieństwa Prusaków. O 
prócz polskich mowców prze- 
mawiali sędziowie M. Kava- 
naugh, O. Carter i S. Tut- 
hill. Wszyscy w ostrych sło 
wach potępiali pruski system 
gnębłenia Polaków. 

— Newyorski pociąg 080- 
bowy z Cincinnati na torze 
kolei Baltimore Ohio wpadł 
na inny pociąg również oso- 
bowy przy uł. 49 i Westera 
ave. Zderzenie mialo miejsce 
w poniedzłałek o godz wpół 
do 6ej włeczorem, a było tak 
silne, że podróżni w obu po- 
ciągach przestraszyli się, są- 
dząc. że katastrofa nastąpiła. 
Dwie osoby odniosły znaczne 
obrażenia. Robert Hatchen, 
liczący 44 lat, a mieszkający 
pn. 2800 Dearborn ul, ku- 
charz kolejowy, został zmła2- 
dżony, pokaleczony, członki 
połamane i pokaleczone; je 
szcze żyje, ale prawdopodo- 
bnie umrze. Jan Tuberty, li- 
czący 26 lat, odnłósł też o- 
brażenia, ale nie śmiertelne. 


— W poniedziałek o Żej 
po północy powstał pożar w 
wielkim elewatorze zbożowy:n 
pod nazwą American Malting 
Co. Bldg. przy 52 i Pan Han- 
dle stacyi kolejowej. Pożar 
rozszerzył się z taką szybko- 
ścią, że strażacy musieli wal- 
czyć z pożarem, który groził 
sąsiednim domom, zostawia 
jąc elewator pastwie płomie- 
ni. Elewator miał 300 stóp 
długości, 200 stóp szerokości 
i 150 stóp wysokości. Znaj- 
dowało się w nim 300,000 
buszli jęczmienia ł słodu. Po- 
żar powstał wskutek palące; 
go się pociągu Pan Handle 
kolel, który się wykolelł oko- 
ło elewatoru i zapalił się. 
Straty obliczają na ćwierć mł 
liona dołarów. 

— Związkowy sąd ape 
lacyjny skazał wczoraj milio- 
nera George Harding na za- 
płacenie pani C. Hart z Ke- 
nosha, Wis., sumy $60,000. 
Proces ten trwał 26 lat I ko- 
sztował obie strony przeszło 
$100,000. 

— Q. Langowski, z pn. 
534 Ogden ave., strzelil do 
złodzieja, który kradl rury 
wydociągowe. Na odgłos strza 
łu zjawił się policyant, który 
złodzieja aresztował, 


— Państwo Herold Me 
Cormick cfiarowali milion do- 
larów na założenie nowego 
szpitala dla chorych na zara- 
źliwe choroby. 


— Pani Stanley Peck- 
ron, mieszkająca pn. 86 Chi- 
cago ave., wracała z dzieckiem 
na ręku ze sklepu sąsłedniego, 
gdy w tem w pobliżu jej domu 
zbliżył się jakiś nieznany czło- 
wiek i prosił ją o jałmużnę. 
Kobieta odmówiła, a wtedy 
brutal rzucił się na nią, chwy- 
cil za gardło I wydarł sakiew 
kę, zawierającą $11.80. Po za- 
braniu pieniędzy rozbójnik u- 
ciekł. Dziecię pani Peckron 
przestraszyło się sceną rabun- 
ku tak dalece, że dostało a- 
taku spazmatycznego. Matka 
również wzruszoną została, 
ale widząc stan swego dziec- 
ka, ratowała je od choroby, 
zapominając o sobie I o pie 
niądzach. Dopiero po połu- 
dniu dała znać policył o wy- 
padku, ale złoczyńcy nie od- 
szukano, 


Bzczęśliwiec, 


— Wiesz? — powlada przy 
czytaniu gazet w cukierni 
poecłe Symbolskiemu jego 
przyjaciel Fafułkiewicz — te 
go zbrodniarza, co to popeł 
nił potrójne mordestwo, już 
ujęto 1 osadzono w więzie- 
nlu, 

— Szczęśliwiec!—odpowła- 
da z westchnieniem poeta — 
będzie miał swój portret we 
wszystkich pismach! 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE 


1033 Bobne F -916 Leewandowski L 


1045 Roguszawski J -367 Szopa J 

1046 Buckowski W -360 Szydlowski A 
1084 Depowrki J -5i1 Tokarz P 
1075 Droad f 38% Wezolowski F 
1977 Dyrmsitrowicz F 304 Wanda W 


402 Wuscik W 
407 Wyszyński W 
19 Zaremba I J 
423 Ziemta 8 
-26 Zima M 

430 Zdziarski A 
-289 Fluciński J 


1086 Famacz W 
1104 Gankowski W 
1124 Gruszka L 
—2 Grzyplowski A 
—81 Kamiński J 
—8 Kalkowski J 
—73 Kanonowicz 8 


— 75 Karasek J -287 Przyby'aka J 
—T7 Kapulska Z -801 Radwański A 
— Klinczyk R -3 Rakowna W 
= 85 Kobylecki P 3% Rarak J 

—M Kolakowski W -Ut Sowa I 

—R9 Komorowski J 343 Sruka T 

—91 Kos J -45 Smarefaki F 
—M Kowal J -250 Alama J 

1900 Erzyzański A 353 Staniński J 
1308 Lach M 238 Stec W 


863 Szadzjewicz M 
-364 Szmudziński J 


1413 Laksiewicz A 
215 Leszkowski J 


GaZETA POLSKA. 


— W Richmond, Va., spa- 
lila się fabryka tytoniu firmy 
Cameron & Cameron. Szko- 
da zrządzona wynosi $150 ty- 
sięcy. 

— W osadzie Milton, N. 
H., spaliła się fabryka Milto- 
na. Straty wynoszą $60,000 

— W Greensburg, Ind., ra- 
busie rozbili kasę urzędu po- 
cztowego i skradli znaczki po- 
cztowe wartości $1, 800. 


— Z Londynu donoszą, że 
ministeryum wojny powołało 
pod -brcń 9,396 nowych o- 
chotników, którzy będą wysła- 
ni w pole do Afryki południo 
wej. 

— Z Wiednia donoszą, że 
w Serbii wybuchnie niebawem 
rewolucya. 

— O. J. Morgan, J.J. 
Hill i iani magnaci amery- 
kańscy mają zamiar zorgani- 
zować wszystkie koleje w Sta: 
nach Zjednoczonych w jeden 
wielki trust. Kroki wstępne 
już poczyniono. 

— Arthur Frazee, zmarł 
wczoraj w hotelu w Alexan- 
dria, wskutek nadmiernego 
palenia papierosów. Przez 12 
lat palił on przeciętnie po 30 
papierosów dziennie. 

— Robotnicy zatrudnieni w 
fsbrykach w Homestead, Pa., 
cfiarowali na rzecz przytułku 
Imienia McKinlea, po połowie 
swej dziennej zasługi. Ogó- 
łem złożono $10,000. 

— W Corinto, na wybrze- 
żu oceanu Spokojnego odbę 
dzie się konterencya prezy- 
dentów republik centralnych 
I południowych, celem zape- 
wnienia pokoju wszystkim re- 
publikom amerykańskim, 


NASZ AGENT. 

M. Michalski jest naszym 
agentem i może odbierać pie- 
niądze od abonentów za ga- 
zetę i brać obstalunki na książ- 
ki. Adres jego 84—3rd st., 
Dunkirk, N. Y. 

W. Dyniewicz. 


GENY TARGOWE, 


CHICAGO, 16 Stycznia, 1802. 


MĄKA: beczka 
Zimowa patens 3.80—4.00 
Straighta 3.70—3 80 
Najlepsza wiosenna 4.30 
Twarda patente 3.70—38.80 
Miękka 3.50—3 60 
Żytnia biała 3.95—53.10 

PSZENICA ZIMOWA (bnazel) 
No. 3 czerwona 874 
No. 8 czerwona 874 


PSZENICA WIOSENNA (bussel) 
Nr. 3. Northern 792 
No. 1. “ 8u 
No. 8. 164—17 
No. 4. 11—76 

KUKURYDZA (bussel) 

No. 3 żółta 63—634 
No. 8. żółta 62 —63$ 
No. 8 61— 62 
No. 3 biała 634 
No. 4 60—814 
Niesortowana 55 


OWIES (busse!) 
No. 4 


46 
No. 4 biały 454—473 
No. 8 45 
No. 8 biały 474—48ł 
No. 3 45—464 
No. 3 biały 413 — 484 

ŻYTO (busze1) 

No. 3 65—66 
No. 8 684 
No. 4 62 
Niescrtowane 81 
Jęczmień (bussel) 51—60 


SIANO (100 funtón ) 
Wyborna tymotka  18.00—14.00 


No. 1 18.00 — 18.50 
No. 3 12 00 
Nies rtowana 11.50— 12 00 
Iowa 18.50 
Nebraska 11.00 
Miejscowa 10.00 
Wiepszowina (100 funt.) 16.65—16.70 
Smaleo 9.43—9.45 
Żeberka 8 30—8 85 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber Young Amerioa 10 
Brr twins 9—10 
Ser briok 10 
Maało śmietankowe 334 
Firata 20—31 
Beconda 15—17 
Dairies 19—20 
Jaja, (tasir) 28—31 
Niesortowane 22—28 
DRÓB (funt) 
Kury 5—8 
Indyki 8—8 
Kurczęta 6—9 
Kaczki 9—10 
Gesi tuzin 4.60—6,50 
RYBY (funt) 
Black Basa 12 —13 
Karpie 14—2 
Szczupaki 5—6 
W ęgorze 6—8 
Okon e 8—9 
OWOCE: 
Jabłka, (beczka) 3.00 -5 50 
Cytryny, (pudłc) 3.25—3.00 
Pomarańcze (pudło) 2 25—8.00 
Banany (Pęk) 1..0—1 50 
JARZYNY: 
Ogórki ('uzir ) 60— 75 
Kapusta beczka 1.00—1.25 
Cebula (bnszeł) 1.60—1 70 
Pomidory (buszel) 50— 75 
Kartofle (buszeł) 75—80 


Na czas Wielkiego 
Postu polecamy: 


STACYE (Poznańskie) 
czyli Droga Krzyża Jezusowego, 
odprawiane w gnieźulejska po- 
znańskiej archldyecezyi (z 14tu 
obrazkamł). Ceua......... 10c 

STACYE (Krakowskie) 
czyli Droga Krzyżowa, ułożone 
według ka. Michała Mycielskie- 
go, T. J. GORZKIE ŻALE czyli 
rozmyślanie Męki Pańskiej oraz 
modlitwy o Myce Pańskiej. Ce- 
| PERECA 

t a 

STACYE (Chełmińskie) 
czyli Obchód Stacyi alba Droga 
Krzyżowa dla „pożytku duez po- 


bożnych; z polecenia księży H. 
Gulskiego (ME GóRJEO: 06 


STACYE (Chicagoskie) 
czyli Droga Krzyżowa do nieba 
wiodąca; z polecenia O. Prowin- 
cyała Wincentego Barzyńskie- 
gon Cona 2.2! n EN 10c 


GORZKIE ŻALE 


md Passya, śpiewane w ko- 
śclołach w czasie Wielkiego Po- 
Stt (CENA. „KFA Ą005.65 be 


TW Biorącym w większej Ilości udziela 
się rabat. Zwracamy Bzczególną u- 
wagę kupującym w większej ilości 
aby obstalunki wcześniej przysyłali. 

W. DYNIEWICZ, 
582 Noble st., Chicago, III. 


Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów. 


FIRMA 
W. W. KIMBALL CO. 


zakupiła wielki zapas Forteplanów i 
Organów pokojowych po znanej a zban- 
krutowanej firmie w Nowym Yorku, 
które sprzedawać będzie po nadzwyczaj 
niskiej cenie, bo o 33 procent taniej, 
a to dlatego, że firma W W. KINBALI 
CO, zakupiła cały ten zapas instrumen. 
tów za gotówkę bardzo tanio. Forta- 
pisany 1 organy te są renomowane, w do- 
rym gatunku, za które gwarantujemy. 
Jest to więc rzadka aposobność do na- 
bycia dobrego 1 taniego fortepianu dub 
organu 

tg” Sprzedajemy Fortepiany I Orga- 
ny na dogodnych warunkach; niewiel- 
ka wpłata | małe miesięczne raty. "WE 

Nasze specyalne oferty. 

Organy pokojowe (używane) od $15, 
$20 I wyżej. Organy pokojowe (nowe, 
ze stołkłem i nutami od $25, £80 I wy- 
żej, (warte po $75 do $£80). Fortepiany 
t zw. "square" od $15, $20 i 825. For- 
tepinny t. zw. “Upright od $90, $95, 
$100, $125, $185, $150, $165 do $475. 

Dia dogodności zaś Szun. Rodaków 
skład pasz fillalny p. n. 824 Mile aukee 
ave, Otwurty jest codziennie do godz. 
10ej a w Soboty do godziny 11ej wie- 
czorem. 

W składzie tym filialnym znajdą Szan. 
Rodacy wielki zapas I wybór fortepia- 
nów i organów, tak nowych jak un 
wanych po cenach nader przystępnyc 
Posiadamy także na skladzie barai z8- 
pas nut wydań popularnych, oraz in- 
strumenta mnzyczne. Z szacunkiem 


W. W. KIMBALL CO. 
Ed. L. Kołakowski, 
Zarządca polskiego Departamentu. 
Adam Midowicz ) Reprezentanci 
Jakob Dereński > Polskiego 
St. Arwasiewicz | Departamentu. 


824 Milwaukee Ave. 


Główny skład, hala t blura frmy W. 
W. Kimball Co., 289 Wabash Ave., róg 
Jackson Blvd., Chicago. 


NASZE 
DZIEJE 
w ostatnich 
stu latach. 


Napisa? Staniaław hr. Tarnowski. Ozdo- 
bione kilkudziesięciu rycinami, na pię- 
knym papierze z czerwoną obwódką, dru- 
kowane w kilku tysiącach egzamplarzy. 
Aby to piękne i nader pouczające dzieło 
rozpowszechnić pomiędzy polonią ame- 
rykańaką, postanowijiśmy sprzedawać to 
dzieło po cenie nader niskiej, bo zala- 
$ dwie opłacającej papter i druk. 


RHroazarowane pa ite 
W mocnej oprawia 780 
Oprawne ozdobnie 82.50 

W. DYNIEWICZ, Bł NOBLE ST. 


Chicago, Illinois. 


DLA CHORYCH. 


r 


Ks. B. L. Miller, misy onarz, 
poleca KOROLO jako najskuteczniej. 
sze lekarstwa na wszelkie choroby po” 
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro- 
by powstałe z nieczystej i wycieńczonej 
krwi, jak choroba nerek, wątroby, śle- 
dziony, reymatyzmu itp. Butelka $1.00. 
Lekarstwo można nabyć u jeneralnego 


agenta 
J. L. SMITH, 
212 W. Division st, Chicago, Ill. 


f 


NA SPRZEDAZ 


1255 akrów urodzajnego 
gruntu w powiecie Washburn, 
w stanie Wisconsin. Grunt 
ten znajduje się nad dwoma 
jeziorami, kilkanaście akrów 
jest wyklarowanych, a reszta 
porosła dobrem drzewem. 
Cena bardzo nizka, bo tylko 
$1.800, Po bliższe Informacye 
zgłosłć się należy do Kan- 
toru Polskiego. 


C. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee sve., 


Chicago, Illinois. 


Dr. Wł. Słomiński. 

Specyalista na wszelkie choroby chro- 
hiczne, były profesor na choroby kobie- 
ce i sekretne, były lekarz wojskowy i 
egzaminator Mutual Insurance Co., oraz 
urzędowy lekarz wielu towarzystw pol- 
skich. 

Kancelarya I mieszkanie: 


No. 8 Emma st., 


CHICAGO, ILI. 
Telefon 1661 Monroe. 

Leczy wszelkie zastarzałe choroby 
mężczyzn, kobiet ł dzłeci. Zamiejscowym 
chorym, po opisaniu symptomów ich 
choroby, posyła stosowne lekarstwa pocztą 
lub expresem. 


Laboratoryum i Apteka: 
541 Noble ul., Chicago, III. 


Naprasciw kościoła tw. Trójcy 


T 


KANTYCZKA 
š 


Bożego Narodzenia po domach 


nadto pieśni do użytku kościel 
szopkę dla małych dziatek. 


JASE 


000000000000000000000000000000000000060 


PPPPYPYPYPYTYFPYF FP SAPPUVYPER 


Leery skutecznie 


. 
4 


Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
zawiera piosnki wesołe ludu w czasie Świąt 


a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ- 
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj- 
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia 


Pojedyńczo sprzedaje się po 75 cent. w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois. 


oloa e Wszelkie Choroby Ocz, 


Kilkoletnie stud a w klinikach i szpitalach w Paryżu k 
, (we Francyi), jako też i tutaj w Chicago nadały mt pe- 
= wność w rozpoznawaniu | leczeniu pawyte] 
nych chorób. Dla zamiejscowych w 
a 


tg | spregom. T e załącza mle Se zmaczak. 
| 488 MILWAUKEE AVE i p 108 | CHICAGO, ILL. 


* IM PORTERŁY I FABRYKANCI 


TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSOW LHRH RO 


779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 


Jedyny w Stanach Zjedno- 
czonych POLSKI SKŁAD 
hartowny i detaliczny wszys- 
tkich artykułów, potrzebnych 
każdemu człowiekowi w co 
dziennem żyełu. 


SPRZEDAJEMY 

WSZYSTKO 

BEZ WYJĄTKU. 
Wszystkie artykuły sprzeda: 
emy po bajecznie niskiej ce- 
nie. Kto się chce przekonać, 
ulechaj napisze po obszerny 
ozdobnie Hustrowany 

KATALOG 

POLSKI, 
załączająć -centowy znaczek 
pocztowy na przesyłkę Adre- 
sować należy: 

THE MARION 

SUPPLY CO. 


531 Noble st., Chicago, NI. 


ANTAL-MIDY 


» 5 CÓDZINA 

sosiają zatrzymana gonorrhoca 
adplywy s mocaowych orga 
nów przes BANTAL MIDY ka 
zast bea niedazodrośc 


Pastorałki 


czyli; Kolendy, | 


obejmuje przeszło 700 stronie. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzeduwuliśmy 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko 


75c 


śpiewane, 


xk 


nego, oraz 


ŁĘK. 


DR. H. STOBIECKA, ` 


"| 
CHOBURY KOBIECE 
I DZIECIĘCE. 


wymienio. | 


Wa my lokarin d 


PYRPYPTPTYTTIE 


sp | 1 


Trackt, 


Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach: 


ke DGL - 
Tytoń rosyjaki funt po... . 50c, 78c 1 $1.00 
Tytoń do fajki “Cigar Clipping" funt . . 380 
Rosyjski tytoń do fajki funt pa 


Tabaka da zażywania fnnt pa .. . 80c | Sie 


Papierosy z tureckie niu sto po Boe. 
i eo tytonie "ać | 81.06 


Maszynki do papierosów satuks pa.. 
Qilay do papierosów setka pa.. 


. 10e 
. To 1 ibe 


"NA 


dla rodziny jest 


l 

| 

| 261 Wabash ave., 
| SKŁAD PIEŚNI KOŚCIELNYCH 
| 


201 Wabash aye. 


| a pnp 


NOWY ROKI! 
RD PAU 


| Możecie sobie kupić fortepian na 

łatwe miesięczne raty i po cenuch 
fabrycznych, zgłosiwszy się listo- 
wnie lub osobiście do fabrykanta . . 


HENRY DETMER,, Fabry kant, 


, SZKOLNYCH I DOMOWYCH 
Bardzo tanle pianina, mandoliny, gitary, aryatony Itd. 
HENRY DETMER, 


MMba/wi sa lucin paczek Se, Móc, Sde | We 


sk GBA a 0 mik.y0 M 


Herbsta rowyjseka K. 5. Popowa po .. $1.19 


fortepian, 


Chicago, Illinois, 


Telefon 265, 


Przyślijcie nam $2.00 

a poślemy wam piękny INSTRU- 

MENT MUZYCZNY kręcony korbą 
trzema Wałkami grającemi 

Polskie Piosnki, Pie- 

śni, Tańce ird. 

Jeżeli wam się będzie podobał, 
to dopłaćcie agentowi expresowemu 
jeszcze $3.00 u instrunient będzie 
wasz. 


600900009 
AMINA 


we" 


Kto przyśle $5.00 zaraz z zamówieniem otrzyma extra 


Wałek DARMO. SPROWADZAJCIE OD POLSKIEJ FIRMY. 
THE MARION SUPPLY CO, 


531 NOBLE STREET, 


CHICAGO, ILINOIB. 
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